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Gazeta założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.
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Narody ukarane Coraz trudniej 
o węgiel

Stanisław Helski
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Podczas gdy gospodarka 
brukselska emituje śladowe 
ilości tzw. gazów cieplarnia-
nych, to brukselokraci wy-
eksportowali uciążliwe ga-
łęzie przemysłu do krajów 
azjatyckich. Pandemia wy-
kazała (przerwane łańcu-
chy dostaw), jak nieodpowie-
dzialne było to posunięcie. 
A do tego jeszcze wojna ro-
syjsko-ukraińska i wizja za-
głodzenia i zamrożenia oby-
wateli brukselskich.

Nie ma w byłym Związku So-
wieckim ani jednego narodu, 
który by w mniejszym lub 
większym stopniu nie ucier-
piał od komunizmu. Najwię-
cej ofiar i represjonowanych 
było wśród Rosjan, narodu, 
który słusznie lub niesłusz-
nie symbolizuje w oczach 
świata bolszewizm. Dopie-
ro w kwietniu 1991 roku na-
rody ukarane doczekały się 
rehabilitacji, ale jedynie du-
chowej.

Górnicy na całym świecie 
z entuzjazmem przyjęli po-
stanowienie krajów UE o re-
zygnacji z importu rosyjskie-
go węgla. Oprócz słusznych 
ich zdaniem sankcji nało-
żonych na rosyjski węgiel, 
są oni zadowoleni z wzrostu 
cen tego paliwa, jaki nastą-
pił w wyniku tej decyzji. Nato-
miast politycy z UE zapewni-
li, że spowodowana tym luka 
w dostawach może być łatwo 
uzupełniona.

21.06.1982 Helski został 
aresztowany w czasie prac 
polowych. Zarzutem, jaki mu 
postawiono, nie była dzia-
łalność związkowa czy nie-
podległościowa, ale upra-
wianie ziemi bez uzgodnień, 
narzuconych w ramach pra-
wa stanu wojennego. Się-
gnięto więc wprost do me-
tod przypominających rugi 
pruskie, w XIX w. praktyko-
wane przez zaborców nie-
mieckich.

Dlaczego podejmuję temat 
książek niechcianych? Przed 
kilkoma dniami natrafiłem 
w internecie na informację 
o losach książek z biblioteki 
zmarłego prof. Michała Ha-
siuka, wybitnego bałtologa 
z Poznania. Książki zostały 
znalezione w kontenerze na 
jednym z poznańskich osiedli 
mieszkaniowych. Ich losem 
zainteresowali się studenci, 
którzy część z nich uratowa-
li od zagłady.

Grosik 
Kornela dla 
potrzebującego 
obywatela
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Premier Mateusz Morawiecki:
 ■ Kto by pomyślał, że słowa Solidarność i Walka 

znów będą musiały się połączyć by przeciwstawić 
się złu. To zło jest nowe, ale korzenie ma te same, 
co 40 lat temu. Dlatego się odrodziło. My także 
dziś powinniśmy odrodzić ducha walki, ducha 
Solidarności, ducha Solidarności Walczącej.

Chylę czoła przed działaczami podziemia niepod-
ległościowego lat 80., wszystkimi, którzy bez pardo-
nu walczyli z komuną, przed działaczami podziemnej 
Solidarności, Konfederacji Polski Niepodległej i Soli-
darności Walczącej.

Niektórzy z nich oddali za wolność swoje życie, in-
nym połamano kariery, a wszyscy, którzy podjęli się 
działalności opozycyjnej zawsze płacili za to wysoką 
cenę w życiu prywatnym, rodzinnym.

Czy było warto? Często słyszę to pytanie. A czy 
Żołnierze Wyklęci, którzy swoją daninę krwi złoży-
li w czasach dalece bardziej beznadziejnych – odnie-
śli zwycięstwo? Tak! Każdy kto staje w imieniu dobra, 
każdy kto szuka prawdy, każdy kto walczy o wolność – 
już jest zwycięzcą.

To przecież uniwersalna myśl, uniwersalne, po-
wszechne przesłanie, a nawet powszechne posłanie 
do wszystkich ludzi dobrej woli. Gdybyśmy w to nie wie-
rzyli – ciężko byłoby odszukać sens naszego bytu, na-
szego pielgrzymowania, tu, na ziemi.

30 lat temu pewien amerykański politolog ogłosił, 
że historia się skończyła. My w Polsce wiemy, że histo-
ria wolności nigdy się nie kończy, bo wolność nie jest 
dana raz na zawsze.

Totalitaryzm miał być chorobą XX wieku. Wiemy 
jednak, że ten wirus mutuje i odradza się na nowo. 
Dlatego NIE WOLNO NAM ZASNĄĆ W POCZUCIU 
ZWYCIĘSTWA.

Ogień wolności, który nie jest podsycany może 
zgasnąć. WTEDY NARODY UMIERAJĄ. PAŃSTWA 
UPADAJĄ. Wojna na Ukrainie pokazała, że w Euro-
pie są dziś państwa, które upojone wolnością popa-
dły w drzemkę. Dlatego my musimy być czujni nie tyl-
ko za siebie, ale również za Europę.

Polskie 
dziedzictwo



Polska i Polacy

W tym miejscu przypomnij-
my słowa Jana Pawła II, któ-
re wygłosił podczas Mszy świę-
tej 12 czerwca 1987 roku:

„Jeden drugiego brzemio-
na noście” – to zwięzłe zda-
nie Apostoła jest inspiracją 
dla międzyludzkiej i społecz-
nej solidarności. Solidarność – 
to znaczy: jeden i drugi, a sko-
ro brzemię, to brzemię niesio-
ne razem, we wspólnocie. A więc 
nigdy: jeden przeciw drugiemu. 
Jedni – przeciw drugim. I ni-
gdy „brzemię” dźwigane przez 
człowieka samotnie. Bez pomo-
cy drugich. Nie może być walka 
silniejsza nad solidarność. Nie 
może być program walki ponad 
programem solidarności. Ina-
czej – rosną zbyt ciężkie brze-
miona. I rozkład tych brzemion 
narasta w sposób nieproporcjo-
nalny.

Artur Adamski w tek-
ście wspomnieniowym napisał 
o Arturze Holce: Umarł kilka ty-
godni temu, co odnotowali bar-
dzo nieliczni – znów nasz pre-
mier, znów nasza gazeta. Za tę 
pamięć matka zmarłego prze-
kazała serdeczne podziękowa-
nia. Uczestniczące w pogrzebie 
Mirosława i Iwona Kondrato-
wicz dowiedziały się jednak, że 
samo zorganizowanie skromnej 
ceremonii za 4800 zł przekro-
czyło sumę uzyskaną w ramach 
zasiłku pogrzebowego. Dla 
pani Reginy, utrzymującej przez 
prawie czterdzieści lat sie-
bie i swojego sparaliżowanego 
syna z jednej bardzo niskiej ren-

ty (dopiero parę lat temu przy-
znano jej drugą – specjalną), 
jest to suma nieosiągalna. Ni-
gdy na nikogo nie można było 
liczyć tak, jak na ludzi Solidar-
ności Walczącej. Z taką nadzie-
ją panie Mirosława i Iwona Kon-
dratowicz zainicjowały zbiórkę 
pieniędzy na pokrycie kosztów 
pogrzebu śp. Artura Holki.

Potem wszystko potoczy-
ło się tradycyjnym torem, tak 
jak wcześniej przy okazji or-
ganizowania pogrzebów ludzi 
z Solidarności Walczącej, którzy 
umierali w osamotnieniu. Zna-
ni z ofiarności, a przede wszyst-
kim z wierności idei Kornela Mo-
rawieckiego, Marta Morawiec-
ka, Agnieszka Marczak, Zbi-
gniew Bieniek i Mieczysław Per-
lak zorganizowali zbiórkę: GRO-
SIK KORNELA DLA POTRZE-
BUJĄCEGO OBYWATELA. 
W trakcie wrocławskich obcho-
dów jubileuszu Solidarności 
Walczącej zebrali 5 tys. zł i prze-
kazali je pani Reginie.

Człowiek nie jest sam, 
żyje z drugimi, przez dru-
gich, dla drugich. Cała ludz-
ka egzystencja ma właści-
wy sobie wymiar wspólnotowy 
i wymiar społeczny – nauczał 
Jan Paweł II i wielokrotnie po-
wtarzał te słowa przywódca So-
lidarności Walczącej, Kornel 
Morawiecki, który spontanicz-
nie organizował podobne zbiór-
ki wśród zebranych wokół niego 
ludzi, gdy tylko się dowiedział, 
że ktoś jest w potrzebie. Dzisiaj 
niewielu docenia postawy 

Grosik Kornela dla 
potrzebującego obywatela

 ■ O Arturze Holce pamiętali nieliczni. Pamiętała „Gazeta Obywatelska”, pamiętał premier Mateusz Morawiecki, 
który w mediach społecznościowych napisał: We Wrocławiu umarł Artur Holka – jeden z tragicznych, a słabo 
pamiętanych bohaterów Solidarności, który za walkę o wolną Polskę zapłacił niezwykle wysoką cenę. 31 
sierpnia 1982 roku, kiedy siepacze z ZOMO zatrzymali go za udział w demonstracji, miał 19 lat. Skatowanego 
komunistyczny sąd skazał na 9 miesięcy więzienia, które okazały się piekłem. Holka przypłacił całkowitą utratą 
zdrowia szykany esbeków. Katowali go tak dotkliwie, że do końca życia był sparaliżowany.

Albert Łyjak

▶

Marta Morawiecka Agnieszka Marczak Zbigniew Bieniek Mieczysław Perlak
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Polska i Polacy
i wartości, które próbował 

zaszczepić Kornel. Wartości, 
które przynoszą korzyść ofia-
rodawcom i potrzebującym po-
mocy. Te postawy kształtują lep-
szych ludzi, lepsze życie i lep-
sze stosunki międzyludzkie. Im 
szerzej je praktykujemy, im wię-
cej dajemy innym, tym więcej 
dobra przybywa i tym więcej do 
nas wraca. Nie sztuka pomagać 
innym, aby czerpać z tego korzy-
ści. Kto tak robi, mimo wypowia-
danych wzniosłych słów zacho-
wuje się egoistycznie i ze stwo-
rzonych sobie hierarchii potrzeb 
i wartości na pierwszym miej-
scu zawsze stawia tylko własne 

dobro. To są postawy, z który-
mi Kornel Morawiecki walczył do 
końca życia. Postawy ukształto-
wane przez szkodliwą dla jedno-
ści i wspólnoty koncepcję, że je-
dynym miernikiem wartości czło-
wieka jest pieniądz. W Ameryce 
głosił ją Milton Friedman i jego 
uczniowie zwani Chicago Boys. 
W Europie szedł w tym kierun-
ku m.in. Friederich Wilhelm von 
Hayek. W Polsce gorliwie kopio-
wał neoliberalizm i to z opłaka-
nym skutkiem Leszek Balcero-
wicz, który zatomizował społe-
czeństwo i spowodował nieod-
wracalne szkody społeczne i go-
spodarcze.

A Kornel Morawiec-
ki w 2016 roku pytał: Jakiej 
chcemy Polski? I odpowiadał: 
Chcemy Polski solidarnej. Pol-
ski bez bezrobocia i bez bez-
prawia. Chcemy Polski uczciwej 
i sprawiedliwej. Polski bez bie-
dy i wykluczenia. Chcemy Pol-
ski, w której dobro publiczne 
stanie ponad interesem osobi-
stym i partyjnym. Chcemy Pol-
ski będącej domem i wzorem 
do naśladowania.

Kiedyś pewien profesor na-
pisał na tablicy cyfrę „1” i, spoj-
rzawszy na studentów, wyjaśnił: 
To jest wasze człowieczeństwo 
– najważniejsze wartości w ży-

ciu. Później do cyfry „1” dopisał 
„0” i powiedział: A to są wasze 
życiowe osiągnięcia, któ-
re w połączeniu z człowieczeń-
stwem zwiększyły waszą war-
tość 10 razy. I tak dodawał ko-
lejne zera – wykształcenie, do-
świadczenie, sukces…Każde 
dodane „0” uszlachetnia czło-
wieka kolejne „10” razy – wyja-
śniał. Nagle zmazał cyfrę „1”, 
która była na początku ciągu 
cyfr, na tablicy zostały same 
zera. Wtedy powiedział: Jeśli 
nie będziecie zachowywać się 
jak ludzie, to cokolwiek osią-
gniecie, cokolwiek zrobicie, zo-
staniecie tylko zerem.

Dziękuję Marcie, Agnieszce, 
Zbyszkowi i Mietkowi za okaza-
ną empatię, bezinteresowność 
i pielęgnowanie wartości, któ-
rych wielu już nie rozumie i nie 
docenia.

Wierzę, że wszystko ewolu-
uje i zmienia się na lepsze. 
Indywidualne systemy warto-
ści również ulegają zmianom. 
Bierzmy przykład z Marty, 
Agnieszki, Zbyszka i Miet-
ka, bo to oni, nie w słowach, 
ale w czynach kontynuują 
idee śp. Kornela Morawiec-
kiego.

„Polskie samobiczowanie” 
dziejopisów, tkających opo-
wieść o naszym narodzie 
przede wszystkim z przypisywa-
nych mu wszystkich domniema-
nych win i wad, bardzo się po-
dobało zaborcom, okupantom, 
stąd też było normą sowieckich 
marionetek wyniesionych w in-
teresie Moskwy do godności pe-
erelowskich elit. Nie inaczej pi-
szą dziś historycy formalnie pol-
scy, którym większość docho-
dów i honorów pompują nie-
mieckie uczelnie i fundacje, po-
wołane do forsowania polity-
ki historycznej RFN (warto by 
sporządzić listę beneficjentów 
tego jakże dla Polski szkodli-
wego procederu – byłaby bar-
dzo długa!). Spadkobiercy Hi-
tlerów, Stalinów, kacapskich ca-
rów, pruskich fryców i im podob-
nych są przecież bardzo zainte-
resowani przedstawianiem naj-
podlejszych kreatur jako rzeko-
mych mężów stanu, których dłu-
gie sztafety rządziły Niemcami 
czy Rosją. Oczywiście zawsze 
przy równoczesnym przedsta-
wianiu Polski jako bytu, któ-
ry znikał z mapy Europy tyl-
ko i wyłącznie z jednego powo-
du. Takiego, że Polacy to zbie-
ranina krańcowych miernot nie-
zdolnych do utrzymania własnej 
państwowości i która powin-
na żywić bezbrzeżną wdzięcz-
ność wobec władców z Berlina 
czy Moskwy za dobroczynne li-
kwidowanie ich niewydarzonego 
kraju i roztoczenia szczodrej oj-
cowskiej opieki nad jego miesz-
kańcami.

Z niedawno wydanej książ-
ki pt. „Polska i Rosja” wyłania 
się zdumiewająco konsekwent-
na polityczna tradycja naszego 
potwornego sąsiada. Zarówno 
moskiewscy kniaziowie, jak i ca-
rowie czy rezydujący na tym sa-
mym Kremlu sekretarze od zara-
nia swej satrapii wyciskają ostat-
nie soki ze swego ludu – nie-

mal zawsze pokornego i pogo-
dzonego z wegetacją w skraj-
nej nędzy bez nadziei na jaką-
kolwiek odmianę. Ruskim tyra-
nom umożliwia to nie tylko ży-
cie w standardach bizantyjskich, 
ale też nieustanne koncentrowa-
nie kolosalnych środków ekspan-
sji. Przypomnijmy, że rozpoczy-
nając w 1939 roku II wojnę świa-
tową, ludobójcza armia sowiec-
kiej Rosji dysponowała większą 
liczbą czołgów od razem wziętej 
całej reszty świata. Od czasów 
średniowiecznych ten wschod-
ni agresor wydaje nieustan-
nie wprost niewyobrażalne 
sumy nie tylko na finansowa-
nie swych szpiegów czy agen-
tów, ale też na przekupywanie 
całych międzynarodowych or-
ganizacji, europejskich elit opi-
niotwórczych, rządów czy parla-
mentów. Odpowiednimi ilościami 
złota w XV w. kupił księcia mazo-
wieckiego, potem udało mu się 
to z ogromną częścią polskiego 
Sejmu, z ministrami, hetmana-
mi, najbliższym otoczeniem kró-
la. Skutkiem była likwidacja na-
szego państwa. Kiedy po po-
nad stuletniej niewoli zdołało się 
ono odrodzić – ten sam proceder 
był realizowany w II Rzeczpo-
spolitej. I niestety – znów za pie-
niądze Rosji, wtedy sowieckiej, 
nie tylko udało się stworzyć dą-
żące do zlikwidowania polskiego 
państwa partie w rodzaju KPP, 
KPZU czy KPZB, ale do rów-
nie wrogich Polsce celów pozy-
skać pułkowników nawet z boha-
terską legionową przeszłością. 
Pytaniem więc pozostaje nie czy, 
ale jak wielka część współcze-
snych polskich elit politycznych, 
opiniotwórczych czy wojsko-
wych składa się z ludzi bez resz-
ty oddanych realizacji antypol-
skich zadań, zlecanych im przez 
dążących do naszej zagła-
dy rosyjskich wrogów. Nie moż-
na mieć też złudzeń odnośnie 
elit Zachodu. O Katarzynie II Ja-

cek Kaczmarski śpiewał, że „na 
smyczy trzymała filozofów Eu-
ropy”, a kiedy dziś o Londynie 
mawia się Longongrad, to jest 
to wynik przejęcia przez Ro-
sjan sporej części opiniotwór-
czych brytyjskich mediów. Jak 
słusznie zauważyła Georget-
te Mosbacher, huraganowe ata-
ki na Polskę, przeprowadza-
ne w organach Unii Europejskiej, 
też są wykonywane na zlecenie 
imperialistów rosyjskich. Przy-
pomnijmy sobie kolosalną skalę 
jakże gorliwej kolaboracji, podję-
tej przez elity polityczne Francji, 
Belgii czy Holandii natychmiast 
po pokonaniu tych krajów przez 
Hitlera. Czy w państwach o ta-
kich standardach etyki może dzi-
wić ochocze występowanie w roli 
marionetek Rosji, która jesz-
cze na żadne z nich nie napa-
dła, a Schroederom i bezlikowi 
mu podobnych płaci lepiej niż ich 
pracodawcy berlińscy, bruksel-
scy czy paryscy? A płaci za to, 
co i tak wszak lubią, bo za doko-
pywanie Polsce, która od czasów 
objęcia rządów przez PiS nie 
dość, że nie daje się już eksplo-
atować i nagle przestała wyprze-
dawać za marne grosze wszyst-
kie składniki swojego majątku, 
to jeszcze ma ambicje bycia rów-
nie silną i bogatą, jak przodują-
cy pod tym względem w Europie. 
Julian Tuwim o sytuacji takiej pi-
sał: „A najgorzej przy kawiorze – 
tam na zabój, tam na noże”. Je-
śli więc Polska nie tylko nagle 
przestała „siedzieć cicho”, a za-
miast tego „pcha się do kawioru”, 
to przestraszeni tą perspekty-
wą tym chętniej biorą pieniądze 
od Rosji, by używając jak najwię-
cej „noży”, przywracać tę Polskę 
do staniu skundlenia.

W ten stan skundlenia wci-
skało też Polskę wielu historyków 
czasu narodowej niewoli i nie 
mniej tych z sowieckim rodowo-
dem, działających po 1989 roku. 
I w związku z tym, że niezmien-

nie najgłośniej jest słyszany ten 
przekaz historyków manipula-
torów, lektura książek prof. An-
drzeja Nowaka jest odkryciem 
nawet dla najbardziej oczyta-
nych. Autor nie narzuca żad-
nej swojej wersji polskich dzie-
jów. On z tych dziejów wydo-
bywa fakty, które w wielkim tru-
dzie wymazywali zaborcy, oku-
panci i kreatorzy współczesnej 
pedagogiki wstydu. I nie chodzi 
o błahe fakty, ale mające prze-
ogromne znaczenie. Na przykład 
takie, że to w naszym państwie, 
jako pierwszym od czasów sta-
rożytnego Rzymu, zaczęto się 
posługiwać pojęciem „obywa-
tel” a nie „poddany”. Bo to wła-
śnie u nas wcześniej niż gdzie-
kolwiek indziej, upowszechniała 
się zasada, według której czło-
wiek to nie bezwolne narzę-
dzie w rękach władcy, ale oso-
ba mająca swą godność i prawa. 
Zanim też taka myśl zaczęła świ-
tać w głowach pierwszych Angli-
ków czy Francuzów, w Polsce 
było już normą, że nasze pań-
stwo to nie prywatna własność 
króla, lecz wspólne dobro jego 
mieszkańców. Dopiero też w wie-
ku XVIII część licząca więcej, 
niż parę procent mieszkańców 
niektórych krajów Europy za-

czynała się cieszyć tymi pra-
wami, jakie wszystkim polskim 
chłopom Kazimierz Sprawiedli-
wy nadał już w XII wieku. To tak-
że w Polsce zasady prawa wod-
nego zostały upowszechnione 
setki lat przed tym, zanim sko-
piowały je wszystkie inne, włącz-
nie z największymi potęgami 
morskimi. Nasz krakowski uni-
wersytet, utworzony, zanim swój 
pierwszy zdołali stworzyć Niem-
cy, już w XV wieku zasłynął filo-
zofią prawa, do której inni zaczę-
li dojrzewać w dopiero później-
szych wiekach. I jeszcze w śre-
dniowieczu wielką część profe-
sorów tej uczelni stanowili syno-
wie chłopów! Wiedzę o setkach 
tego rodzaju wątków naszych 
dziejów wymazywano ze świa-
domości Polaków i robi się to na-
dal. Co oczywiście zawsze po-
doba się tym, którzy lubią pa-
trzeć na nas z góry. Lubią, bo 
mają w tym swój podły interes. 
Przekonanie dużej części Pola-
ków, że są nikim, przyniosło już 
efekt choćby w postaci wyzbycia 
się błyskawicznie i za bezdur-
no wielkiej części majątku na-
rodowego, wypracowanego tru-
dem całych pokoleń.

Z tak niezwykłych dzieł, jak 
„Pierwsza zdrada Zachodu” 
czy „Polska i Rosja” wyła-
nia się uderzająca trwałość 
tendencji, z jakimi pomi-
mo wszystkich zachodzących 
zmian zmagamy się od wielu 
stuleci. A każdy kolejny tom 
„Dziejów Polski” prof. Andrzej 
Nowak tworzy nie w nawią-
zaniu do prac innych histo-
ryków, ale wyłącznie w opar-
ciu o samodzielną, gruntow-
ną analizę wszystkich istnie-
jących źródeł. Owocem tego 
jest wydobywanie się takiego 
obrazu polskiej historii, który 
często zaskakuje nawet znają-
cych nadzwyczaj dużo ksiąg 
na ten temat.

Czytajcie Nowaka!
 ■ Moim hobby od dzieciństwa jest czytanie o polskiej historii, w tym kompendiów i esejów, 

próbujących nasze ojczyste dzieje ujmować całościowo. Z książek Topolskiego, Bobrzyńskiego, Jasienicy 
czy Konecznego wyłania się bardzo zróżnicowany obraz. Najczęściej polską historię przedstawia się tak, 
jak to robił Szujski wraz z resztą tzw. szkoły krakowskiej.

Artur 
Adamski
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Komentarze i Felietony

Utopijne postulaty odstąpie-
nia od paliw kopalnych spro-
wadziły na ziemię wojnę rosyj-
sko-ukraińską i w konsekwen-
cji kryzys energetyczny. Wyni-
kałoby z tego, że dekarboni-
zację powinna zastąpić rekar-
bonizacja. Jednak ekologi-
ści i brukselscy biurokraci 
żyją w innej rzeczywistości.

Chociaż zapisy konsty-
tucyjne gwarantują rów-
ność wszystkim obywatelom, 
to niektórzy chcą być „równiej-
si”, więc organizują tzw. pa-
rady równości (żeby nie uży-
wać szyldu – „dumy gejow-
skiej) przy poparciu „postępo-
wych” samorządów. Stołecz-
ny prezydent paraduje z ta-
kim zapałem, jakby chciał „od 
jutra” załatwić homozwiązki, 
chociaż nie udaje mu się roz-
wiązać tak błahego problemu 
jak wywóz śmieci.

Mimo że bez swojego pa-
liwa kraj traci suwerenność, 
nie ustaje dekarbonizacja. 
Zielony terroryzm bruksel-
ski przekracza granice zdro-
wego rozsądku. Już nie czas 
na dysputy, gdy trzeba zapo-
biegać zmianom klimatycz-
nym, bo w ich istnienie już 
mało kto wątpi, więc jedyne, 
co pozostaje, to walka z nimi. 
I nic to, że skrzydła wiatra-
ków są niezniszczalne, a ba-
terii fotowoltaicznych nie ma 
jak recyklingować czy utylizo-
wać. Banki nie udzielają kre-
dytu na inwestycje w paliwa 
kopalne, a firmy ubezpiecze-
niowe nie ubezpieczają prze-
mysłu wydobywczego.

Żegluga śródlądowa, jak 
najbardziej ekologiczna, ja-
koś nie znajduje zrozumienia. 
Co więcej, przeciwko polskim 
planom przystosowania Odry 
do żeglugi, protestują krajowi 
i niemieccy ekologiści, a na-
wet sądownictwo administra-
cyjne, nie mówiąc o totalnej 
opozycji czy antyrządowych 
mediach. Niech więc niemiec-
ka żegluga dalej się rozwija, 
już osiąga kilkanaście procent 
przewozu ładunków, podczas 
gdy polska – 0,7 proc. Brukse-
la nie ma nic przeciwko temu.

Gdy obrońcy życia zaprosi-
li rezydujących w naszym kra-
ju dyplomatów na swoje mar-
sze, nie było odzewu. Nato-
miast co roku popierają oni 
tzw. marsze równości, ape-
lując o „promowanie proble-
mów dotykających społecz-
ność LGBT+”. Niezależnie 
od tego, w promowanie neo-
marksistowskiej rewolucji kul-
turowej włączają się koncerny 
przemysłowe, finansowe i me-

dialne. Pozostaje sprawą kon-
sumentów, klientów i odbior-
ców czy będzie to propagan-
da skuteczna.

Pułapka zeroemisyjności

Podczas gdy gospodarka 
brukselska emituje śladowe 
ilości tzw. gazów cieplarnia-
nych, to eurokraci wyekspor-
towali uciążliwe gałęzie prze-
mysłu do krajów azjatyckich. 
Pandemia wykazała (przerwa-
ne łańcuchy dostaw), jak nie-
odpowiedzialne było to posu-
nięcie. A do tego jeszcze woj-
na rosyjsko-ukraińska i wizja 
zagłodzenia i zamrożenia 
obywateli brukselskich. Poza 
tym spekulacyjny handel emi-
sjami podwyższył ceny ener-
gii. Ta pochodząca z węgla 
– więc najtańsza – stała się 
nieopłacalna. Rzeczywistość 
(embargo na rosyjskie surow-
ce energetyczne) weryfikuje 
tę patologię. Niemcy, Francja, 
Holandia, Austria reaktywują 
elektrownie węglowe. Co wię-
cej, wyciąwszy „las pierwot-
ny” w Hombach, Niemcy uru-
chamiają (kosztem śmierci 
protestującego ekologisty) ko-
palnie węgla brunatnego.

Tymczasem nasz rząd 
uspokaja, że węgla opałowe-
go nie zabraknie, bo będzie 
importowany. Jakby nie moż-
na było zwiększyć krajowe-
go wydobycia, a nawet eks-
portować węgiel. Chyba tego 
Bruksela nie zabroni, jak 
uczyniła to w przypadku budu-
jącej się elektrowni w Ostro-
łęce, która miała korzystać 
z węgla. Były wszelkie po-
zwolenia, więc inwestycje roz-
poczęto, gdy nagle urzędni-
cy unijni zakazali takich in-
westycji. Jak z tego wynika, 
brukselskie prawo może dzia-
łać wstecz. Rozpoczętą bu-
dowlę wyburzono. Jednak bu-
downiczy nie otrzymali sto-
sownego odszkodowania.

Niemcy i Austria mogą spa-
lać węgiel w elektrowniach (bo 
nie mają ruskiego gazu). Pol-
ska ma swój gaz, więc nie może 
używać węgla. W ogóle jest 
on „paliwem przejściowym” (do 
2049 roku). To jednak żałosny 
paradoks – mieć złoża węgla 
i ich nie używać. W świecie 
stosuje się już węgiel zeroemi-
syjny (tzw. błękitne paliwo). 
W Japonii są czyste elektrow-
nie węglowe. Zielony obłęd 
brukselski prowokuje do reflek-
sji. Czy odchodzić od węgla, 
czy zamienić unijne członko-
stwo w stowarzyszenie. Można 
ogłosić referendum.

Jak na razie eurokraci 
nie przejmują się losem oby-
wateli, których nie będzie 
stać na opłacenie oświetle-
nia i ogrzewania. Zakazu-
ją budowy elektrowni węglo-
wych. Ograniczają wydobycie 
(w przyszłym roku 22,5 mln 
ton), co potwierdza umowa 
z polskim rządem. Przyjdzie 
ją renegocjować, jeżeli zależy 
mu na suwerenności energe-
tycznej państwa.

Tymczasem węgiel to su-
rowiec do produkcji wodoru. 
Zaś brunatny (wydoby-
cie w 2020 roku – 50 mln ton) 
służy nie tylko jako paliwo. 
Energia elektryczna jest z nie-
go tańsza niż z węgla kamien-
nego. Jest także wykorzysta-
ny w rolnictwie. (humus, środ-
ki uprawy roślin). Ostatecz-
nie skoro Niemcy, Holandia, 
Dania czy Hiszpania postawi-
ły na OZE, to teraz chcą na-
rzucić (i zarobić) technologie 
innym państwom. Dlaczego 
Polska nie mogłaby uczynić 
podobnie z czystymi techno-
logiami węglowymi – oto jest 
pytanie.

Widmo głodu

Unia nie ustaje w pomysłach 
ograniczania produkcji rol-
nej (podobno szkodzi środo-
wisku). Chce zmniejszyć sto-
sowanie nawozów sztucz-
nych o połowę. Walka z tzw. 
zmianami klimatycznymi mo-
bilizuje producentów sztucz-
nego mięsa. Żywność z tubki, 
ludzie z próbówki – to unijne 
perspektywy, gdy wojna rosyj-
sko-ukraińska może skutko-
wać głodem w krajach, do któ-
rych ukraińskie rolnictwo eks-
portowało swą produkcję.

Jak na razie w naszym kra-
ju nie będzie brakowało żyw-
ności. Mimo wojny rozwija się 
eksport. W I kw. br. przyniósł 
10,2 mld euro (16,2 proc. wię-
cej niż w ub.r.). Gdy rośnie 
światowy popyt na żywność, 
trzeba by zwiększyć jej pro-
dukcję. Już są do tego warun-
ki – dopłaty, sprzedaż bezpo-
średnia, zwrot akcyzy za pali-
wo, ochrona przed krętactwa-
mi sieci handlowych.

Tymczasem przetwór-
stwo rolno-spożywcze zna-
lazło się w rękach zagra-
nicznych inwestorów (rado-
sna twórczość transforma-
cyjnych neoliberałów), tak 
jak „sprywatyzowano” por-
towe nadbrzeża do załadun-
ku statków. Polscy producen-
ci rolni są więc zależni nie tyl-
ko od pomysłów eurokratów, 

ale także od zagranicznych 
przedsiębiorców, nie mówiąc 
o sieciach handlowych.

Pora to zmienić, 
a tu wybuch wojny przyno-
si nowe problemy. Przewóz 
ukraińskiego zboża do portów 
nie jest możliwy na większą 
skalę (niewydolna infrastruk-
tura). Z drugiej strony to dziw-
ne, że cały „demokratycz-
ny świat” nie może odbloko-
wać portu w Odessie. Polski 
podatnik nie będzie przecież 
dopłacał do eksportu ukraiń-
skiego zboża. Powinien zaro-
bić, tak jak polskie przetwór-
stwo rolno-spożywcze (gdy-
by powstało), wykorzystu-
jąc tanie ukraińskie surowce 
(nie zagrażałyby polskim rol-
nikom). Trzeba brać przykład 
z niemieckich przedsiębior-
ców, którzy poszukują w na-
szym kraju miejsc na składy 
budowlane (będą przydatne 
przy odbudowie ukraińskiej 
gospodarki).

Prawo niepraworządne

Biurokraci brukselscy poza-
traktatowo (i bezkarnie) in-
gerują w polski wymiar spra-
wiedliwości, szantażując 
nasz rząd przyznaniem (bądź 
nie) jakichś funduszy, stosu-
jąc niezwykle pojemne poję-
cie tzw. praworządności. Pier-
wotnie miało ono odnosić się 
do rzetelności wydatkowania 
przyznanych kwot, teraz może 
odnosić się do wszystkiego. 
W ten sposób ograniczają su-
werenność państw członkow-
skich, zmierzając do federali-
zacji unii brukselskiej pod nie-
mieckim przewodnictwem.

Odchodząc od chrześcijań-
skich wartości, które fundo-
wały przecież powstanie bruk-
selskiej organizacji międzyna-
rodowej, eurokraci poszerza-
ją, fetyszyzując, katalog tzw. 
praw człowieka. Okazuje się, 
że aborcja nie jest zbrodnią, 
nie jest zabójstwem, lecz pod-
stawowym prawem człowieka. 
Tenże ma prawo każdorazo-
wo określić swą płeć, a kto ma 
inne zdanie jest homo – lub 
transfobem, która to zbrodnia 
nie wymaga żadnego dowo-
du. Oczywiście są także ho-
mozwiązki i prawo do adop-
cji dzieci. To postępowy mo-
del związków międzyludzkich, 
podczas gdy tradycyjna rodzi-
na – patriarchalna i represyjna 
– to źródło wszelkiej patologii.

Lansowanie rewolucji oby-
czajowej, destrukcja tradycyj-
nych wartości są także poza-
traktatowe, ale to przecież nie 

problem, gdy ma się do dys-
pozycji wymiar sprawiedliwo-
ści czy media. Właśnie po-
znański sąd uniewinnił dow-
cipnisia, który nawoływał do 
zabójstwa arcybiskupa Mar-
ka Jędraszewskiego. Sąd 
nie chciał być cenzorem ar-
tystycznej ekspresji oskarżo-
nego.

Podczas gdy instytu-
cje unijne notorycznie prze-
kraczają swoje kompeten-
cje traktatowe, trwa bezrad-
ność eurodeputowanych, któ-
rzy nie zaskarżają tych prak-
tyk do TSUE, tak jak nie skar-
żą przypadków prześlado-
wania chrześcijan do ETPC. 
Przedstawiciele wymia-
ru sprawiedliwości też nie 
przejawiają aktywności (nie 
ukarali zbrodniarzy komu-
nistycznych), choć porwa-
li się na rozliczanie rosyjskich 
zbrodni wojennych.

Pasożytnictwo 
obywatelskie

Odkąd organizacje pozarzą-
dowe stały się antyrządowy-
mi, upowszechniły się, uak-
tywniły i reklamują się jako 
przejaw społeczeństwa oby-
watelskiego. Ich partyzanc-
kie wyczyny w szkołach, gdzie 
promują ideologię elgiebetyc-
ko-genderową, muszą budzić 
sprzeciw (konstytucyjne pra-
wo rodziców do wychowy-
wania dzieci). Nie widać jed-
nak skutecznej reakcji wymia-
ru sprawiedliwości. Pozosta-
je pytanie, czy ngo’sy powin-
ny korzystać z zagranicznych 
dotacji. Inne kraje wyelimino-
wały takie dywersyjne metody 
działania.

Tymczasem nie ma jak być 
ekologistą. Ci z Greenpe-
ace bogacą się na zagranicz-
nych funduszach (w ub. r. 13 
mln zł). Wysokości zarob-
ków można zazdrościć (pię-
cioosobowy zarząd – 2 mln 
zł, średnie zarobki – 7,7 tys. 
zł), tak jak podziwiać ak-
tywność. Ekologiści byli 
przeciwko usuwaniu korni-
ka z Puszczy Białowieskiej, 
chcieli wyłączenia Turowa, 
protestowali przeciw budo-
wie zapory na granicy pol-
sko-białoruskiej, domagali 
się likwidacji kopalń. To jed-
nak nie wypełniało ich ambi-
cji, bo krytykowali też refor-
mę sądów, która niewie-
le ma wspólnego z ochro-
ną przyrody, ale jak najbar-
dziej wypełnia antyrządowy 
modus działania organizacji.

Interes do zrobienia
 ■ Zacietrzewieni federalizacją i neomarksistowską ochroną planety eurokraci nie zauważyli 

ani popandemicznego załamania gospodarczego, ani wojny rosyjsko-ukraińskiej. Chcą 
nadal realizować swoje pozatraktatowe podchody i zieloną utopię.

Jerzy 
Pawlas
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Historia i Pamięć

Proklamowany przez Lenina, a rozpracowany i zasto-
sowany w praktyce przez Dzierżyńskiego „czerwony 
terror” okresu wojny domowej wprowadzono przeciw-
ko wrogim proletariatowi grupom: przedstawicielom 
klas posiadujących i tzw. sługusom starego reżymu. 
Tak było w teorii, jednak ten czerwony terror czasami 
zbaczał z drogi wyznaczonej przez Lenina. Tak było na 
Kaukazie, gdzie w 1920 roku Armia Czerwona maso-
wo mordowała małe górskie narody, niechcące przy-
jąć leninowskiego komunizmu, tak było również na zie-
miach zamieszkałych przez Kozaków, gdzie wojna do-
mowa przybierała czasem formę czystek etnicznych. 
W 1920 roku wysiedlono na Donbas i Syberię Koza-
ków obwodu Terskiego na Kaukazie. Ich ziemie w ra-
mach leninowskiej polityki narodowościowej przeka-
zano Czeczenom. W 1921 roku deportowano Rosjan 
z Semirecza (Семиречьеe w Azji Środkowej) w ra-
mach oczyszczania tego regionu kraju ze zwolenni-
ków „Białej Rosji”.

Stalin był głównym architektem „leninowskiej polity-
ki narodowościowej”, polegającej na czasowym uprzy-
wilejowaniu mniejszości narodowych. Realizm poli-
tyczny Lenina wyrażał się w połączeniu zjawisk, któ-
re na pierw szy rzut oka są sprzeczne, jednak w wa-
runkach dyktatury proletariatu (czytaj: dyktatury par-
tii) mogły prawie harmonijnie współistnieć. Z jednej 
strony „leninowska polityka narodowościowa” przewi-
dywała przyznanie wszystkim bez wyjątku mniejszo-
ściom narodowym ZSRS samorządu, z drugiej zaś 
ten samorząd mógł działać pod kierownictwem ści-
śle scentralizowanej partii. Najważniejszą częścią „le-
ninowskiej polityki narodowościowej” w latach dwu-
dziestych i na początku lat trzydziestych była tzw. au-
tochtonizacja (po rosyjsku – korienizacja). Oznaczała 
ona zasadę przyspieszonego rozwoju cywilizacyjne-
go wcześniej uciskanych przez carat mniejszości na-
rodowych i wysuwanie ich przedstawicieli na odpowie-
dzialne stanowiska w administracji państwowej i w ko-
mitetach partyjnych. We wszystkich instytucjach pań-
stwowych i organizacjach partyjnych miały obowią-
zywać języki narodowe. Zapowiadano też wszech-
stronny rozwój oświaty i nauki. Wprowadzenie obo-
wiązku po sługiwania się językiem narodowym doty-
czyło przede wszystkim organizacji partyjnych, rzą-
dowych i społecznych. Rozszerzano ten proces rów-
nież na jedno stki Armii Czerwonej stacjonujące w re-
jonach mniejszościowych; dla wszystkich służb opra-
cowano regulaminy w językach narodo wych. Na Ukra-
inie politykę tę nazwano ukrainizacją, na Białorusi – 
białorusinizacją, w Tatarskiej Autonomicznej Republi-
ce nad Wołgą i w Republice Tatarów Krymskich – tata-
ryzacją, w Azerbejdżanie i w Azji Środkowej – turkiza-
cją, w Radzieckiej Autonomicznej Republice Niemców 
Nadwołżańskich – germanizacją itd.

Sowiecka polityka narodowościowa wobec mniej-
szości, dla których ZSRS nie był głównym miejscem 
zamieszkania, przewidywała trzystopniowy system 
autonomii. Liczące ponad sto osób grupy mieszkają-
ce na zwartym terytorium miały tworzyć republiki auto-
nomiczne, mniejsze zaś – ponad dziesięciotysięczne 
– rejony autonomiczne; trzeci stopień w tym systemie 
miały stanowić narodowościowe rady wiejskie tworzo-
ne tam, gdzie w zwartej grupie mieszkało ponad pięć-
set osób danej narodowości.

Jeśli chodzi o pierwszy stopień autonomii, to zna-
ny jest tylko jeden przykład realizacji. Zastosowano 
ją wobec Niemców, dla których proklamowano So-
wiecką Autonomiczną Republikę Niemców Powołża. 
Drugi i trzeci stopień autonomii przyznano już wielu 
narodowościom. Na Ukrainie w 1931 roku było czter-
naście rejonów narodowościowych: siedem niemiec-
kich, trzy bułgarskie, trzy greckie i jeden polski. Liczba 

narodowościowych rad wiejskich przekraczała tysiąc. 
Wśród nich były rzadkie, na przykład szwedzka, ho-
lenderska, czeska i nawet albańska.

„Polska autonomia socjalistyczna” w Związku So-
wieckim w latach 1925-1935 była wynikiem realiza-
cji właśnie tej „leninowskiej polityki narodowościowej”. 
Władze sowieckie uznały istnienie sporej liczebnie 
polskiej mniejszości narodowej i konsekwentnie dąży-
ły do jej sowietyzacji, zaspokajając przy tym niektó-
re potrzeby duchowe, politycz ne i ekonomiczne Pola-
ków-Kresowiaków. Utworzono dwa polskie rejony na-
rodowościowe im. Juliana Marchlewskiego na Ukra-
inie i im. Feliksa Dzierżyńskiego na Białorusi, potocz-
nie nazywane Marchlewszczyzną i Dzierżyńszczyzna. 
Dwa inne rejony były w trakcie tworzenia, kiedy czas 
„leninowskiej polityki narodowościowej” dobiegł koń-
ca. Przyszedł czas na represje.

Termin „narody ukarane” początkowo pojawił 
się w historiografii rosyjskiej na emigracji. Aleksan-
der Sołżenicyn próbował go wprowadzić w swym 
Archipelagu GUŁag, ale zmuszono go do wyjazdu 
ze Związku Sowieckiego i zakazano wydawania jego 
dzieł w ZSRS. Problem ten powrócił, dopiero po upad-
ku systemu totalitarnego. Sołżenicyn i rosyjscy naro-
dowcy uważają przede wszystkim Rosjan za „naród 
ukarany przez bolszewików”. Autor Archipelagu twier-
dził, że było ich najwięcej wśród ofiar terroru, to oni 
po rewolucji i później stawiali największy opór bolsze-
wikom, również najwięcej było ich wśród kolaborantów 
z Niemcami podczas II wojny światowej. Sołżenicyn 
nazywa okres panowania bolszewików w Rosji „śmier-
telnym złamaniem kręgosłupa narodowi rosyjskie-
mu”, a rewolucję 1917 roku i wojnę domową „śmier-
telną walką Rosjan przeciwko mniejszościom narodo-
wym imperium”.

Można się zgodzić z Sołżenicynem, że mniejszo-
ści, zwłaszcza Łotysze, Żydzi i niestety Polacy, rze-
czywiście odgrywały w pierwszych latach po rewolu-
cji znaczącą rolę. Ale nie można się zgodzić, że był 
to konflikt między Rosjanami i nie-Rosjanami. Rosjan 
było tam zawsze najwięcej po obu stronach konfron-
tacji, więc określać ruch bolszewicki jako antyrosyjski 
można jedynie umownie.

W połowie lat 30. w Biurze Politycznym partii komu-
nistycznej z inicjatywy Stalina powstała idea „wielkie-
go puszczania krwi” własnemu narodowi, która weszła 
do historii pod tytułem „wielki terror”. Zdecydowano 
się również odstąpić od leninowskiego klasowego po-
dejścia do terroru i na pierwszy ogień wytypować nie-
które mniejszości narodowe. Polacy byli pierwsi na tej 
liście ze względu na liczebność, tradycje historyczne. 
Drugi powód do niechętne nastawienie Rosjan wobec 
nich, a także charakter ówczesnych stosunków ZSRS 
z II Rzeczpospolitą. Poza Polakami okrutne represje 
znosiły również inne narody w imperium Stalina.

Wśród narodów ukaranych najbardziej ucierpieli:
Liczebność grupy etnicznej Lata represji Liczba ofiar
Polacy 1 200 000 1935–1938 200 000
Koreańczycy 172 000 1937 2 100
Ingermanlandczycy (Finowie) 138 000 1937–1945 14 500
Niemcy Nadwołżańscy 500 000 1937–1941 25 000
Karaczajewcy 70 000 1943 2 500
Kałmucy 134 000 1943 1 500
Czeczeni 450 000 1944 45 000
Ingusze 145 000 1944 15 000
Bałkarscy 37 100 1944 800
Tatarzy Krymscy 200 000 1944 12 000

Represjonowano i deportowano również dziesiąt-
ki tysięcy mieszkańców krajów Bałtyckich, a także ich 
diaspory w Rosji, Ukraińców – zwolenników UPA z Ga-
licji, Wołynia i Polesia, Greków, Włochów i Ormian za-
mieszkałych na Krymie Kurdów, Turków Meschetyń-
skich, Azerów z Gruzji, Nagajców, Romów krymskich, 
Hemszyłów, Asyryjczyków, Persów, Węgrów, Chińczy-
ków, Bułgarów i inne mniejsze grupy narodowościowe.

Paradoksalnie „karaniu” podlegały narody za-
mieszkujące całe ogromne terytorium Związku So-
wieckiego. Z części europejskiej deportowano Pola-
ków, Niemców, Czeczenów i innych na Syberię i Da-
leki wschód, z Dalekiego Wschodu i Syberii kierowa-
no Koreańczyków, Chińczyków i Jakutów do Azji Środ-
kowej.

Na tle tych okrutnych doświadczeń narodów so-
wieckich los polskiej mniejszości narodowej jest 
szczególnie dotkliwy. Polacy zajmują pierwsze miej-
sce na haniebnej liście ukaranych narodów. Repre-
sje wobec nich rozpoczęły się najwcześniej i trwały 
nieprzerwanie najdłużej. Ich tragicznego losu nie da 
się określić inaczej niż ludobójstwo. Zginęło wtedy ok. 
20 proc. wszystkich Polaków zamieszkałych w Związ-
ku Sowieckim. W państwie Stalina panowała atmos-
fera „zoologicznej polonofobii”. Helena Trybel, Polka, 
gorliwa katoliczka, matka niedawnego premiera Ukra-
iny Jurija Jechanurowa nazwała to polskim holocau-
stem. Dopiero 19 stycznia 1956 roku Rada Najwyż-
sza Związku Sowieckiego przyjęła ustawę przywra-
cającą pełnię praw obywatelskich wysiedlonym i uka-
ranym obywatelom ZSRS narodowości polskiej. Stało 
się to jeszcze przed XX zjazdem partii, na którym Ni-
kita Chruszczow ogłosił destalinizację kraju, nazywa-
ną odwilż. Ustawy nakazujące rehabilitację innych na-
rodów ukaranych przyjęto później. Sowieckich Niem-
ców zrehabilitowano dopiero w 1964 roku.

Nie ma w byłym Związku Sowieckim ani jedne-
go narodu, który by w mniejszym lub większym 
stopniu nie ucierpiał od komunizmu. Najwięcej 
ofiar i represjonowanych było wśród Rosjan, na-
rodu, który słusznie lub niesłusznie symbolizu-
je w oczach świata bolszewizm. Dopiero w kwiet-
niu 1991 roku w przeddzień upadku komunizmu 
„wszystkie bez wyjątku narody ukarane doczeka-
ły się całkowitej rehabilitacji, ale jedynie ducho-
wej. Tatarzy Krymscy, Niemcy Nadwołżańscy, Tur-
cy Meschetyńscy i wiele innych narodów czekają 
na prawdziwe zadośćuczynienie. Czekają również 
Polacy, których rachunek krzywd zadanych przez 
bolszewizm ma znaczenie szczególne, zarówno 
pod względem liczby ofiar, jak w sferze duchowej. 
Operacja polska i inne antypolskie represje na za-
wsze zniszczyły wyjątkowo istotną część naro-
du polskiego – Polaków-Kresowiaków, na zawsze 
zmieniły oblicze kulturowe tzw. dalszych Kre-
sów, na długo (miejmy nadzieje, że nie na zawsze) 
stworzyły mur wrogości, nieufności i podejrzliwo-
ści między narodami polskim i rosyjskim.

Narody ukarane
 ■ Kamieniem węgielnym tradycyjnego marksizmu-leninizmu jest nauka o walce klas. Lenin, twórca 

sowieckiego państwa totalitarnego, stanowczo odrzucał nacjonalizm jako ideologię wrogą prawdziwym 
bolszewikom, jako przejaw burżuazyjności. Hasło „Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!” było 
najważniejszym wezwaniem na wszystkich sztandarach rewolucji bolszewickiej. Ortodoksyjna ideologia 
komunistyczna głosiła równość i solidarność mas robotniczo-chłopskich bez względu na narodowość.

Nikołaj 
Iwanow

Nr 274 • 1 – 14 lipca 2022 5



Ludzie i wydarzenia

Związane ze śp. Kornelem Mo-
rawieckim liczne środowisko 
tych, którzy sprzeciwiali się 
układom z komunistami, rozsia-
ne jest obecnie po całym świe-
cie. Ale wciąż łączy ich poczu-
cie odpowiedzialności i troski 
o Polskę. Dlatego w obliczu po-
ważnych zagrożeń dla naszej 
Ojczyzny przybyli, jak zawsze 
gotowi do działań i poświęceń.

Matecznik Kornela

Okrągła rocznica wymaga-
ła szczególnej oprawy, dlatego 
oficjalne uroczystości odbywały 
się aż w trzech miejscach, we 
Wrocławiu Gdyni i Warszawie, 
choć kolebką Solidarności Wal-
czącej jest Wrocław, matecznik 
Kornela Morawieckiego.

Organizatorzy zadba-
li o przewóz uczestników 
z odległych miejsc i to było wiel-
kie wyzwanie. Dzięki ogrom-
nemu zaangażowaniu Roma-
na i Małgorzaty Zwiercanów 
oraz Pomorskiej Inicjatywie Hi-
storycznej, Stowarzyszeniu So-
lidarność Walcząca, Fundacji 
Wizja Rozwoju, Muzeum Żoł-
nierzy Wyklętych i Więźniów 
Politycznych PRL, Urzędowi ds. 
Kombatantów i Osób Represjo-
nowanych wszystko przebiegło 
zgodnie z planem. Wydarzenie 
było objęte patronatem Naro-
dowym Prezydenta RP Andrze-
ja Dudy oraz Patronatem Hono-
rowym Prezesa Rady Ministrów 
Mateusza Morawieckiego

Spuścizna Ojca

Cały czas towarzyszyła uczest-
nikom niezwykle ciepło witana 
przez wszystkich Marta Mora-
wiecka, która pilnie strzeże spu-
ścizny Ojca. Ideowa, skromna, 
bardzo życzliwa ludziom. Dzia-
łacze z wielką sympatią i często 
ze łzami w oczach podchodzili, 
aby ją uściskać.

Premier Mateusz Morawiec-
ki z oczywistych względów nie 
mógł uczestniczyć w całych ob-
chodach. Pojawił się jednak we 
Wrocławiu oraz później na uro-
czystościach w Warszawie, 
aby wyrazić szacunek środo-
wisku Solidarności Walczącej, 
przyjaciołom i sprzy-
mierzeńcom radykal-
nej walki z totalitar-
nym reżimem komu-
nistycznym.

– W tej sztafe-
cie wolności, na dro-
dze ku jej odzyskaniu, 
pojawiła się Solidar-
ność – wielki, wspa-
niały ruch, który dał 
nadzieję Polsce, ale 
też narodom Europy 
Wschodniej – mówił 
premier podczas ob-
chodów. – Ta szta-
feta wolności zro-
dziła Solidarność 
Walczącą w czerw-
cu ‘82 roku. Solidar-
ność ludzi, którzy 
chcieli walczyć o nie-
podległą Rzeczpo-

spolitą. Którzy nie godzili się 
na wydłużenie łańcucha ofe-
rowane przez komunistów; nie 
godzili się na zamianę kajdan 
żelaznych na aksamitne, tylko 
chcieli – Wy chcieliście – wol-
nej Polski od samego począt-
ku. Tak jak Żołnierze Wyklę-
ci w okrutnym więzieniu dawali 
świadectwo prawdzie i walczy-
li o wolność, są zwycięzcami. 
Tak i Wy – działacze Solidarno-
ści Walczącej – jesteście zwy-
cięzcami, bo bohaterami są ci, 
którzy walczą o wolność, dobro 
i prawdę.

W swoim wystąpieniu pod-
kreślił, że Solidarność Walczą-
ca wydobywała z ludzi to co 
najlepsze, uczyła mądrego my-
ślenia i równoczesnego działa-

nia. Przypomniał, że organiza-
cji przyświecały trzy idee: Pol-
ska niepodległa, Rzeczpospo-
lita solidarna, a więc sprawie-
dliwa, oparta na wartościach 
chrześcijańskich, nie wyłącznie 
konserwatywna, oraz Rzecz-
pospolita promująca wspólnotę 
interesów państw nas otacza-
jących. Zaznaczył, że wszyst-
kie te idee, a zwłaszcza trze-
cia są dziś bardzo aktual-
ne. Zdaniem premiera kieru-
nek w obecnym, tak szczegól-
nym czasie wyznacza tocząca 
się na Ukrainie wojna. To decy-
dujący moment w historii świa-
ta, a na pewno w historii Euro-
py i Polski – powiedział.

Wolność we krwi

Szczególnym gościem obcho-
dów rocznicy powstania So-
lidarności Walczącej w War-
szawie była Zofia Optułowicz 
z domu Pilecka, córka Rotmi-
strza Pileckiego. Przywitano ją 
owacją na stojąco. W tym śro-
dowisku otacza się szczegól-
nym szacunkiem Żołnierzy Wy-
klętych, gnębionych polskich 
bohaterów. Pani Zofia nie kry-
ła szczerego wzruszenia tak 
ciepłym przyjęciem, tym bar-
dziej, że uroczystości odbywa-
ły się na terenie dawnego wię-
zienia na Rakowieckiej (obec-
nie Muzeum Żołnierzy Wyklę-
tych i Więźniów Politycznych 
PRL). Tutaj po wojnie komuni-
styczni oprawcy poddawali Rot-
mistrza Pileckiego okrutnym 
torturom. W tym samym wię-
zieniu komuniści przetrzymy-
wali założyciela i lidera Solidar-
ności Walczącej Kornela Mo-
rawieckiego. Do przeżyć bo-
haterów można odnieść słowa 
George’a Byrona: Walka o wol-
ność, gdy się zaczyna, z ojca 
krwią spada dziedzictwem na 
syna. Okryte złą sławą więzie-
nie na Rakowieckiej potęgowa-
ło szczególne emocje u bliskich 
naszych bohaterów, przeżywa-
jących po raz kolejny dramat 
swoich ojców.

Długie Polaków rozmowy

Ogromnym zainteresowa-
niem cieszyły się zorganizowa-
ne w ramach obchodów debaty. 
Największą ciekawość wzbu-
dziła ta poświęcona Radzie 
Solidarności Walczącej. Wspa-
niali paneliści Hanna Łukow-
ska-Karniej, Paweł Falicki i An-
drzej Myc w arcyciekawy spo-
sób przybliżyli działalność 

Walka o wolność, 
dobro i prawdę

 ■ W obchodach 40-lecia powstania Solidarności Walczącej dominowały wydarzenia w środowiskach 
patriotycznych. Działacze tłumnie ściągnęli na nie z różnych zakątków świata (Kanada, USA, RPA).

▶

Agnieszka 
Wojciechowska 

van Heukelom
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Ludzie i wydarzenia
i sylwetki mądrych dorad-

ców Kornela Morawieckiego, 
zaprezentowali nieznane szer-
szej publiczności zdjęcia i opisy 
tych, którzy stworzyli podwali-
ny organizacji. Oprócz wymie-
nionych dyskutantów w skład 
Rady wchodzili m.in. Kornel 
Morawiecki, Zbigniew Bełz, Mi-
chał Gabryel, Jerzy Gnieciak, 
Maria Koziebrodzka, Cezariusz 
Lesisz, Zbigniew Oziewicz i Jan 
Pawłowicz.

Rozmowa poświęcona dzia-
łalności Solidarności Walczącej 
na kierunkach wschodnich rów-
nież zgromadziła wielu słucha-
czy. Uczestniczący w dyskusji 
na ten temat Hanna Łukowska-
Karniej, Artur Adamski, Mikołaj 
Iwanow, Wojciech Stando ze-
brali gorące brawa.

W dyskusji poświęconej 
działalności wydawniczej So-
lidarności Walczącej Hele-
na Lazarowicz i Krystyna Ja-
goszewska opowiedziały o jej 
początkach, ujawniając szcze-
góły pracy redakcji i okoliczno-
ści wydania pierwszego w sta-
nie wojennym numeru „Z Dnia 
na Dzień”. Dla środowiska 
Kornela Morawieckiego wol-
na prasa była zawsze bardzo 
istotna. Dlatego kontynuując 
dzieło lidera, po jego śmier-
ci, Solidarność Walcząca na-
dal wydaje założoną przez 
niego „Gazetę Obywatelską”, 
stanowiącą doskonałe źródło 
informacji i platformę wymia-
ny poglądów. Niestrudzo-
na w działaniach, mimo upły-
wu lat, wierna idei Krystyna 
Jagoszewska wciąż zajmuje 
się redakcją i korektą tekstów.

Nie mogło zabraknąć roz-
mowy o sprawach bieżących. 
W debacie „Quo vadis, Euro-
po” prof. Andrzej Nowak i Bro-
nisław Wildstein podzielili się 
z zebranymi swoimi poglądami.

Wdzięczność po latach

Podczas jubileuszowych ob-
chodów uhonorowano dzia-
łaczy Solidarności Walczącej 
odznaczeniami państwowymi 
oraz okolicznościowymi Meda-
lami 40-lecia Solidarności Wal-
czącej. W imieniu prezydenta 
RP odznaczenia wręczała dzia-
łaczom zaprzyjaźniona ze śro-
dowiskiem była opozycjonistka 
Zofia Romaszewska, obecnie 
doradca prezydenta. Krzyż Ko-
mandorski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali Andrzej Bafa-
lukosz oraz Roman Zwiercan, 
Krzyż Kawalerski Orderu Od-
rodzenia Polski przyznano po-
śmiertnie Danieli Kossakow-
skiej. Odbierający to odznacze-
nie jej syn, bliski współpracow-
nik Kornela Morawieckiego, 
Dariusz Olszewski był wyraź-
nie wzruszony. Na uroczystości 
przyleciał ze Stanów Zjedno-
czonych, gdzie mieszka od lat. 
Tam wciąż działa, wspiera śro-
dowisko Solidarności Walczą-
cej, organizuje pomoc mate-
rialną potrzebującym, a tak-
że wystawy i wydarzenia polo-
nijne.

Obecny na spotkaniu wice-
prezes IPN dr Mateusz Szpyt-

ma podziękował uhonorowa-
nym działaczom Solidarno-
ści Walczącej, ich rodzinom 
i bliskim, za odwagę i odda-
nie w walce o wolną Polskę. 
Przypomniał: Historia Soli-
darności Walczącej to wielo-
tysięczne demonstracje ulicz-
ne, spektakularne akcje – ale 
także poważny dorobek pro-
gramowy. Rzeczpospolita So-
lidarna, którą postulował Kor-
nel Morawiecki, to wizja bliska 
choćby późniejszej idei Polski 
solidarnej Lecha Kaczyńskie-
go – aktualna także i teraz. – 
Dziś, w czwartej dekadzie wol-
nej Polski, najwyższy czas od-
dać hołd niekwestionowanym 
bohaterom. Wam! – zakończył, 
zwracając się do uhonorowa-
nych oraz wszystkich działaczy.

Znany działacz Solidarności 
Walczącej Sylwester Jaworski 
ze wzruszeniem podziękował 
koleżankom i kolegom za wie-
loletnie wspólne działania dla 
Polski. Podkreślił, że obecny 
premier Mateusz Morawiec-
ki jest wiernym synem swojego 
Ojca i najlepszym szefem rzą-
du na jakże trudne czasy. Ze-
brani odpowiedzieli spontanicz-
nie, skandując: „Mateusz, Ma-
teusz”.

Więzienne klimaty

Organizatorzy obchodów nie 
zapomnieli o tych wszystkich, 
którzy oddali życie w walce 
z komunistycznym reżimem, 
nie godząc się na kompromisy 
z oprawcami i pozornie pokry-
te aksamitem łańcuchy. Pod-
czas uroczystości na Wybrze-
żu uczestnicy obchodów złożyli 
hołd pod Pomnikiem Poległych 
Stoczniowców w Gdańsku 
i pod Pomnikiem Ofiar Grudnia 
1970 w Gdyni.

Nie mogło zabraknąć Sło-
wa Bożego i modlitwy w inten-
cji Ojczyzny, zmarłego Korne-
la Morawieckiego i innych dzia-
łaczy Solidarności Walczącej 
oraz wszystkich żyjących człon-
ków, sympatyków organizacji 
i ich rodzin.

Mszę świętą na terenie daw-
nego więzienia na Rakowiec-
kiej celebrowali ksiądz Jarosław 
Wąsowicz (historyk) i Tomasz 
Trzaska kapelan Muzeum Żoł-
nierzy Wyklętych, będący jed-
nocześnie historykiem współ-
pracującym z IPN.

Dzięki niezwykłej uprzejmo-
ści i zaangażowaniu Janusza 
Pawłowicza dyrektora Muzeum 
na Rakowieckiej oraz pracow-

nika IPN dr Filipa Musiała ze-
brani mogli zwiedzić z prze-
wodnikiem mury dawnej ka-
towni. Dla wielu z nich to było 
ogromne przeżycie, ale i miłe 
zaskoczenie, bo część ekspo-
zycji jest poświęcona historii 
i działalności Solidarności Wal-
czącej.

Wzruszający koncert

Podczas uroczystej gali zorga-
nizowanej w Gdyni zaprezen-
towano widowisko słowno-mu-
zyczne przygotowane przez ze-
spół Sonanto. Prawdziwa uczta 
dla ducha. Wspaniały pokaz, 
piękna oprawa, świetne wyko-
nanie i interesujące aranżacje! 
Publiczność chętnie śpiewała 
z artystami drogie sercu utwo-
ry. Oprócz piosenek zaangażo-
wanych i pieśni patriotycznych 
zebrani mogli wysłuchać spe-
cjalnie na tę okazję skompono-
wanego utworu „Niosę Ciebie, 
Polsko” z prezentacją zdjęć do-
kumentujących działalność i ży-
cie lidera Solidarności Walczą-
cej Kornela Morawieckiego.

Wierni przyjaciele i współ-
pracownicy nie mogli powstrzy-
mać emocji. Łzy popłynęły po 
policzkach.

Obecny duchem

Nie można się było oprzeć wra-
żeniu, że Kornel Morawiecki jak 
zwykle jest wśród nas i czu-
wa. Nie tylko w debatach, ale 
i w większości prywatnych roz-
mów wciąż przywoływano Jego 
imię. Jego postać stała się naj-
ważniejszym punktem odnie-
sienia dla uczestników uroczy-
stości. On sam pewnie byłby 
tym speszony. Pamiętam Go 
jako człowieka wielkiego w swej 
skromności. Za każdym razem, 
gdy wychwalano Go za zasłu-
gi dla Polski i Solidarności Wal-
czącej, podkreślał, że to nie On, 
ale wszyscy, że to zasługa licz-
nych koleżanek i kolegów. Bar-
dzo pilnował, aby nikogo nie po-
minąć. Bolał nad tym, że jesz-
cze nie wszystkich doceniono 
i uhonorowano, że niektórzy nie 
doczekali podziękowań za ży-
cia. Jednak jeśli spoglądał na 
to wszystko z lepszego ze świa-
tów, musiał się uśmiechnąć, bo 
przecież najlepiej jak umiał, do-
niósł Polskę jak żagiew, jak pło-
mienie i przekazał tym, którzy 
poniosą dalej i na pewno o Nią 
zadbają.

CHWAŁA BOHATEROM!

▶
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Europa i Świat

Tym deklaracjom nic nie moż-
na zarzucić. UE potrzebuje 57 
mln ton węgla rocznie, który 
był dotąd sprowadzany z Ro-
sji. Politycy z krajów eksportu-
jących węgiel, zapewnili swo-
ich kolegów w UE, że można 
na nich polegać. Rzecz jed-
nak w tym, że to nie polity-
cy wydobywają węgiel, ale gór-
nicy, którzy mogą uzyskać go 
tylko tyle, ile to jest możliwe, 
a nie tyle, ile sobie życzą polity-
cy. Ten problem ujawnia jeden 
z jego eksporterów, Kolumbia, 
która wydobywa węgiel w ilo-
ściach podobnych jak w Polsce. 
Minister ds. kopalń i energii Die-
go Mesa, powiedział dla agencji 
Reuters, że rząd Kolumbii roz-
począł rozmowy z krajowymi 
producentami węgla w spra-
wie zwiększenia eksportu po 
tym, jak kraje Europy, Amery-
ki Środkowej i Karaibów popro-

siły o dodatkowe dostawy. Za-
znaczył, że wydobycie obniżyło 
się z powodu niskich cen węgla, 
teraz zaś kraj pospiesznie usi-
łuje odzyskać dawne wydoby-
cie. Przypomniał, że od czasu 
kryzysu na Ukrainie otrzymał 
prośby o pilne ułatwienie sprze-
daży węgla do Polski, Ukra-
iny za pośrednictwem Banku 
Światowego, do Ameryki Środ-
kowej i Republiki Dominikany. 
Z jego dwuznacznych i nieja-
snych wypowiedzi wynika, że 
z dostawami węgla z Kolumbii 
mogą być kłopoty.

Drugi amerykański ekspor-
ter według agencji Bloomberg 
już w nagłówku swojej informa-
cji wyjaśnia, na czym polega ten 
problem w USA: Nie oczekuj, 
że amerykańscy górnicy zastą-
pią rosyjski węgiel w Europie. 
Ernie Thrasher, dyrektor gene-
ralny Xcoal Energy & Resour-

ces LLC, największego ame-
rykańskiego eksportera węgla 
jednoznacznie wypowiedział 
się na ten temat: Nie widzę 
możliwości zwiększenia pro-
dukcji przez przemysł. To jak 
patrzenie na słodki deser, po 
który po prostu nie możesz się-
gnąć. Okazuje się, że Australia 
ma jeszcze największe możli-
wości w tym zakresie. Teraz jest 
zajęta wysyłką węgla na Ukra-
inę. Jest już załadowany, ale nie 
można go dostarczyć, bo Rosja 
zablokowała wszystkie ukraiń-
skie porty na Morzu Czarnym. 
Mimo to węgiel będzie wysłany. 
O dostawach do pozostałych 
krajów Europy się nie mówi. 
Natomiast zachwyt budzą ceny 
i zyski Australii. Na zapleczu 
jest jeszcze RPA, jako jeden 
z najważniejszych eksporte-
rów węgla. Analityk ds. węgla, 
Xavier Prevost z firmy konsul-

tingowej XMP Consulting pod-
kreślił, że węgiel nie jest „mar-
twy”, a zasoby węgla w RPA po-
zostają obfite i mogą zapewnić 
niskoemisyjne, ekonomiczne, 
niezawodne i zrównoważone 
zasilanie w przyszłości dzięki 
odpowiedniej technologii. Pre-
vost zauważył, że wskutek bra-
ku zachęt i kapitału do realiza-
cji nowych projektów węglo-
wych produkcja w RPA pozo-
staje w stagnacji. Jednakże nie-
które ze starszych dużych ko-
palń są już prawie wyczerpane, 
dlatego wydobycie węgla wkrót-
ce drastycznie spadnie. Po pro-
stu o węgiel na świecie będzie 
coraz trudniej.

Rzucanie grochem 
o ścianę

Fatalny stan polskiego górnic-
twa węglowego jest wciąż kry-

tykowany, ale krytyka to do-
piero wstęp do szukania spo-
sobów jego naprawy. Wypo-
wiedź wiceministra klimatu i śro-
dowiska Piotra Dziadzi dla PAP 
świadczy o bezradności czynni-
ków rządowych, bo mimo kry-
zysu energetycznego nie widać 
zainteresowania budową no-
wych kopalń węgla w Polsce. 
Za to odpowiada skarb pań-
stwa, który jest właścicielem 
polskich kopalń węgla oraz jego 
zasobów. Resort wiceministra 
Dziadzi jest też odpowiedzialny 
za stan górnictwa. Jednak sku-
tecznie uniemożliwia prywatne 
inicjatywy budowy nowych ko-
palń, co łatwo mu przychodzi, 
gdyż sam zatwierdza wszystkie 
pozwolenia i projekty. Wyda-
je się, że jest coś niestosowne-
go w przedłożonych przez tego 
dygnitarza propozycjach impor-
tu węgla z Australii i RPA 

Coraz trudniej 
o węgiel na świecie

 ■ Górnicy na całym świecie z entuzjazmem przyjęli postanowienie krajów UE o rezygnacji 
z importu rosyjskiego węgla. Oprócz słusznych ich zdaniem sankcji nałożonych na rosyjski węgiel, 
są bardzo zadowoleni, że ta decyzja wpłynie na wzrost jego cen. Natomiast politycy z UE zapewnili, że 
spowodowana tym luka w dostawach może być łatwo uzupełniona przez węglowe potęgi na Zachodzie.

Adam 
Maksymowicz

▶
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Komentarze i Felietony

Przede wszystkim – ogromna wdzięczność należy się tym, 
którzy zorganizowali uroczystości. Na pewno wielu, ale w naj-
pierwszej kolejności Gosi i Romkowi Zwiercanom – dla ich 
tytanicznej pracy aż brakuje adekwatnych słów.

Drugie wrażenie to dojmujący brak tych, których na ko-
lejnych rocznicach już nie spotykamy. Może to i rzecz natu-
ralna, ale przecież oni wszyscy odchodzą przedwcześnie. 
To uczucie straty, niemożliwej do wypełnienia pustki musiało 
nam towarzyszyć na spotkaniach wrocławskich, gdyńskich 
i warszawskich. Od wielu bowiem słyszałem słowa w ro-
dzaju: „Strach pomyśleć, ilu kolejnych nie spotkamy na na-
stępnych obchodach”. Może więc z następnymi nie powinni-
śmy czekać do kolejnej okrągłej rocznicy? Może mniejsze, 
skromniejsze, także powiązane z walnymi zebraniami Sto-
warzyszenia Solidarność Walcząca powinniśmy organizo-
wać już nie co pięć lat, ale co roku? Takie wydarzenia za-
wsze są impulsem, sprzyjającym powstawaniu publikacji, 
choćby i niewielkich filmów dokumentalnych czy audycji. De-
baty sprzyjają odkrywaniu wątków dotąd niejasnych czy nie-
znanych oraz upowszechnianiu prawdy o przeszłości. Zwra-
cają też uwagę historyków, mediów, organów władzy pań-
stwowej i samorządowej, co służy wiedzy o tej roli Solidar-
ności Walczącej, jaką odgrywała w najnowszych dziejach 
Polski. A jest to przecież wiedza inspirująca, mogąca służyć 
przyszłym celom – chwalebnym, twórczym, wielkim.

Solidarność Walcząca jest jednym z najcenniejszych 
składników historycznego dziedzictwa Polski ostatnie-
go półwiecza. Mimo to ciągle jeszcze jesteśmy na po-
czątku dzieła dokumentowania i upamiętniania jej do-
konań.

Parę myśli po obchodach 
40. Rocznicy Solidarności Walczącej

 ■ Wspaniałe uroczystości, debaty i wzruszenia, spotkania z dawno nie widzianymi, a przecież bliskimi 
ludźmi, a nawet pojawienie się paru ogromnie zasłużonych, lecz jakoś dotąd trzymających się z boku. 
Jakże potrzebne są takie wydarzenia!

Artur Adamski

dla gospodarstw domo-
wych, podczas gdy nasze wła-
sne zasoby w ilości ok. 28 mld 
ton (dziewiąte miejsce na świe-
cie) nie mogą być w żaden spo-
sób wykorzystane. Nic więc 
dziwnego, że na krajowym ryn-
ku węgiel będzie coraz droższy, 
mimo że dosłownie na nim śpi-
my. Kluczową sprawą jest zna-
lezienie recepty na poprawę tej 
sytuacji. Ta zaś zależy od de-
cyzji właścicielskiej tego sekto-
ra. Od skarbu państwa (mono-
polisty) i reprezentujących go 
ministerstw należy się doma-
gać reformy polskiego górnic-
twa węglowego. Jeżeli rząd RP 
się na to nie zgodzi, to głosy roz-
sądku i krytyki będą jak rzuca-
nie grochem o ścianę.

Wyjaśnienie problemów 
polskiego górnictwa w… 

RPA

Republika Południowej Afry-
ki budzi coraz większy niepo-
kój państw zachodnich, odno-
śnie realizacji partnerstwa kli-
matycznego. Rządowy por-
tal górniczy tego kraju zwra-
ca uwagę, że w skali między-
narodowej węgiel jest najpow-
szechniej stosowanym pali-
wem podstawowym, stanowią-
cym około 36 procent produk-
cji energii elektrycznej na świe-

cie. Około 77 procent zapotrze-
bowania RPA na energię po-
krywa węgiel. Jest mało praw-
dopodobne, aby to się zmieni-
ło w ciągu najbliższych dwóch 
dekad, ponieważ nie ma alter-
natywy dla węgla jako źródła 
energii. Jego liczne złoża moż-
na eksploatować po korzystnych 
kosztach, dzięki czemu rozwi-
nął się duży przemysł wydo-
bywczy. Oprócz wykorzysta-
nia węgla w gospodarce krajo-
wej, około 28 procent produk-
cji eksportuje się głównie przez 
terminal węglowy Richards 
Bay, co czyni RPA czwartym 
co do wielkości krajem na świe-
cie eksportującym węgiel. Zło-
ża węgla w RPA są stosunko-
wo płytkie z grubymi pokłada-
mi, co ułatwia ich odkrywkową 
eksploatację, która zazwyczaj 
jest tańsza. Przy obecnym tem-
pie wydobycia węgla powinno 
go wystarczyć na ponad 50 lat. 
Roczne wydobycie węgla w tym 
kraju wynosi ok. 260 mln ton 
z czego ok. 30 proc. eksportuje 
się, głownie do Chin. Te wyniki 
osiągnięto przy zatrudnieniu ok. 
30 tys. górników.

Ostrzeżenie ze Stanów 
Zjednoczonych

Doradca Departamen-
tu Skarbu USA John Morton 

ostrzegł, że jakiekolwiek pu-
bliczne kroki RPA sugerują-
ce, że nowy węgiel znajdzie 
się w przyszłym miksie ener-
getycznym kraju, będą nie-
zgodne z intencjami Partner-
stwa na rzecz Sprawiedli-
wej Transformacji Energetycz-
nej (JET-P) podpisanego pod-
czas COP26 w listopadzie 
ubiegłego roku. Pod pojęciem 
„nowy węgiel” rozumie się kon-
tynuację jego wydobycia w do-
tychczasowej skali. Partner-
stwo to zostało również pod-
pisane przez Francję, Niem-
cy, Wielką Brytanię i Unię Eu-
ropejską. Obejmuje ono ofer-
tę finansowania na rzecz kli-
matu w wysokości 8,5 miliar-
da dolarów na wsparcie przej-
ścia RPA z węgla na odnawial-
ne źródła energii. Morton pod-
kreślił jednak, że rząd USA po-
strzega ekspansję OZE jako 
najbardziej obiecującą i eko-
nomiczną drogę postępu. Zin-
tegrowany Plan Zasobów Re-
publiki Południowej Afry-
ki z 2019 r. (IRP2019) nadal 
przewiduje wzrost energety-
ki węglowej w ilości 1 500 MW, 
który ma zostać zrealizowany 
jeszcze przed 2030 r. Rząd za-
sygnalizował, że planuje konty-
nuować realizację planu, któ-
ry jest powszechnie uważany 
za nieaktualny.

Kosztowna 
dekarbonizacja

Powyższa wypowiedź przed-
stawiciela rządu USA w spra-
wie dekarbonizacji energety-
ki tego kraju, została spowo-
dowana zapewne wcześniej-
szą informacją agencji Blo-
omberg, że RPA potrzebu-
je 250 mld USD na odejście 
od węgla. Oferowana na ten 
cel suma 8.5 mld USD to za-
ledwie 3,5 proc. potrzeb na 
zbudowanie alternatywy dla 
energetyki węglowej. Uwa-
ża się, że owa dotacja może 
być katalizatorem do od-
blokowania dalszych 25 mi-
liardów dolarów. Szczegó-
ły porozumienia w tej spra-
wie mają być dopracowa-
ne jeszcze w tym roku przed 
szczytem klimatycznym 
COP27 w Egipcie. Nego-
cjacje są prowadzone mię-
dzy RPA a grupą składają-
cą się z USA, Wielkiej Bry-
tanii, Francji, Niemiec i Unii 
Europejskiej. RPA jest uwa-
żana za idealny kraj, z któ-
rym można zawrzeć umowę 
transformacji energetycznej, 
możliwą do powielenia w roz-
mowach z innymi państwami. 
Wietnam, Indonezja i Indie 
są postrzegane jako kraje, 
które mogłyby rozpocząć roz-

mowy podobne do prowadzo-
nych przez naród afrykański.

Węgiel z USA i RPA

Ktoś postronny mógłby za-
pytać, jak mają się uwa-
gi amerykańskiego dy-
gnitarza do dekarboniza-
cji w jego własnym kraju, 
gdzie obecnie wzrasta wydo-
bycie węgla. I wszystko wska-
zuje na to, że w USA w związ-
ku z kryzysem energetycznym 
będzie to trend długotrwa-
ły. Formalnej odpowiedzi na 
to pytanie nie ma. Jednak po-
wszechnie wiadomo, że całe 
górnictwo węglowe w tym kra-
ju jest sprywatyzowane. Na-
tomiast umowy COP26 i inne 
są zawierane między rząda-
mi, a nie prywatnymi insty-
tucjami. Górnictwo RPA jest 
zarządzane przez instytucje 
państwowe i dlatego te umo-
wy dotyczą RPA, a nie USA.

Z podobnych zależności 
zdają sobie sprawę naj-
wybitniejsi politycy Sta-
nów Zjednoczonych. Zali-
czyć można do nich Hen-
ry Kissingera, który traf-
nie zauważył, że bycie wro-
giem USA jest niebezpiecz-
ne, a bycie ich przyjacielem 
fatalne. 

▶
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Ludzie i wydarzenia

W programie było wiele atrak-
cji. Na starcie pojawiły się tłu-
my zawodników, których powi-
tała wiceminister Sportu i Tu-
rystyki, poseł Anna Krupka.

Jest mi niezmiernie miło, 
że mogę być tutaj na star-
cie, bo właśnie dzisiaj star-
tuje tu pierwszy projekt z cy-
klu Międzypokoleniowy Patrio-
tyczny Marszobieg po Zdro-
wie. Łączymy sport w różnych 
grupach wiekowych. Przede 
mną są i seniorzy, i najmłod-
si kielczanie, najmłodsi miesz-
kańcy województwa święto-
krzyskiego, są z nami też oso-
by spoza naszego regionu. 
Wszystkich państwa bardzo 
serdecznie pozdrawiam – po-
wiedziała pani wiceminister.

Uczestników wydarzenia 
powitali również organizato-
rzy wydarzenia: Łukasz Sal-
warowski – Głos Seniora oraz 
Andrzej Lubelski – Stowarzy-
szenie im. Kornela Morawiec-
kiego, a także przedstawicie-
le Marszałka Województwa 
Świętokrzyskiego i Święto-
krzyskiego Urzędu Wojewódz-
kiego.

Wśród zaproszonych gości 
znalazł się Grzegorz Gorczy-
ca, który przedstawił uczestni-
kom historię Solidarności Wal-
czącej.

Następnie kielczanka San-
dra Drabik, mistrzyni Polski 
i reprezentantka kraju w bok-
sie, olimpijka z Tokio poprowa-
dziła rozgrzewkę dla wszyst-
kich uczestników.

Bieg wystartował o godzi-
nie 11:11 na dystansie 1982 
metrów. Ta liczba symbolizu-
je rok powstania Solidarności 
Walczącej. Do godziny 14.00 
trwały sesje zdjęciowe, wrę-
czanie nagród i wspólny po-
siłek dla wszystkich uczestni-
ków wydarzenia.

Organizatorem Marszobie-
gu było Stowarzyszenie MAN-
KO – Głos Seniora we współ-
pracy z Fundacją imienia Ste-
fana Artwińskiego.

Organizatorem części pa-
triotycznej było Stowarzysze-
nie im. Kornela Morawieckie-
go we współpracy z Gazetą 
Obywatelską, które przygoto-
wało wystawę okolicznościo-
wą z okazji 40-lecia Solidar-
ności Walczącej.

Patronat honorowy: mini-
ster Anna Krupka, Minister-
stwo Sportu i Turystyki, Urząd 
Marszałkowski Województwa 
Świętokrzyskiego, Wojewoda 
Świętokrzyski, Bogdan Wenta, 
Prezydent Miasta Kielce.

Partnerami wydarzenia są: 
Binkowski Resort Kielce, Xtre-
me Fitness Gym, E1GOKART 
Gokarty Kielce, MOSiR – Miej-
ski Ośrodek Sportu i Rekre-
acji w Kielcach, Uzdrowisko 
Busko-Zdrój S.A., Polski Zwią-
zek Bokserski, KKB RUSHH 
Kielce – Kielecki Klub Bokser-
ski, PZU Zdrowie – Artimed 
Kielce, Audika Polska, Forma-
ster Group, Leonardi Rehabili-
tacja Konstancin, Świętokrzy-
skie Stowarzyszenie Pomo-

cy Osobom z Chorobą Parkin-
sona w Kielcach, Uniwersytet 
Trzeciego Wieku „Aktywne Ży-
cie” w Miechowie, Uniwersytet 
Trzeciego Wieku w Kielcach.

Wydarzenie zaktywizowa-
ło i zintegrowało społecz-
ność lokalną. Obok propa-
gowania zdrowego stylu ży-
cia, upamiętniono idee pa-
triotyczne utożsamiane 
z ruchem Solidarności Wal-
czącej.

I Międzypokoleniowy Patriotyczny 
Marszobieg po Zdrowie

 ■ W sobotę, 18 czerwca z Parku Miejskiego w Kielcach wyruszył Międzypokoleniowy 
Patriotyczny Marszobieg po Zdrowie. Wydarzenie odbyło się z okazji 40-lecia powstania 
Solidarności Walczącej i zgromadziło liczne grono uczestników.

Grzegorz 
Gorczyca
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Wywiad

Stanisław Srokowski: Wal-
czy Pan o muzeum w Legni-
cy w Zamku Piastowskim. 
Dlaczego to takie ważne?

Henryk Kułak: Legnica 
i Urząd Marszałkowski we 
Wrocławiu mają wielki brylant 
dziedzictwa kulturowo-histo-
rycznego, najstarszy romań-
ski zespół pałacowo-obronny 
znajdujący się w centrum mia-
sta, na pograniczu polsko-cze-
sko-niemieckim. To palatium 
jest drugim co do wielkości za-
chowanym obiektem z przeło-
mu XII/XIII w. w Europie. I już 
od wczesnego średniowiecza 
promieniowały z niego szero-
ko pojęte kultura i oświata. Le-
gnickim książętom i ich krew-
nym zawdzięczamy ogrom fun-
dacji, w tym wiele kościołów, 
klasztorów i zamków: Opactwo 
Cystersów w Lubiążu i Henry-
kowie, klasztory w Trzebni-
cy, Wrocławiu i w Krzeszowie, 
Uniwersytet, Akademia Rycer-
ska w Legnicy. Nie bez koze-
ry profesor Franciszek Marek 
z Opola pisze: Polska weszła 
do kultury europejskiej wła-
śnie poprzez Śląsk i dzięki 
Śląskowi. Legnicy zabrakło 
nieco łutu szczęścia, aby na 
początku XIII w. stać się sto-
licą zjednoczonej Polski. Za-
ważyły na tym nieporozumie-
nia ks. Henryka Brodatego 
z biskupem wrocławskim, na-
tomiast w 1241 roku nasz kraj 
najechała najlepiej wyszko-
lona armia świata, czyli mon-
golskie wojska Batu-chana 
pod wodzą Bajdara, które na 
Legnickim Polu zgładziły dru-
giego pretendenta do korony 
polskiej, księcia, Henryka Po-
bożnego. Aż łza w oku się krę-
ci, gdy przypomnę sobie sło-
wa Jana Ossolińskiego, któ-
ry w 1779 roku pisał: Legnica 
jest najznakomitszym z miast 
Śląska po Wrocławiu, ale jest 
od niego znacznie piękniej-
sza i przyjemniejsza, lub kie-
dy oglądam stare pocztówki 
i zdjęcia Legnicy z przełomu 
XIX/XX w.

Uruchomienie Muzeum 
Historycznego na miarę 
XXI wieku w Zamku Piastow-
skim w Legnicy przyczyni się 
do nawiązania (odnowienia) 
bliskich więzi z dumną i barw-
ną historią naszych przod-
ków, z naszym dziedzictwem 
kulturowym. Może w znaczą-
cym stopniu wpłynąć na zmia-
nę świadomości dolnośląskiej 
społeczności przez urucho-
mienie procesu odzyskiwa-
nia poczucia tożsamości i lo-
kalnej więzi z naszą Małą Oj-
czyzną.

St. S.: Działa Pan w Stowa-
rzyszeniu, w którym obok 
Pana aktywnie działają też 
inni legniczanie.

H.K.: Mam zaszczyt repre-
zentować liczną grupę legnic-
kich entuzjastów zafascyno-
wanych historią najstarsze-
go romańskiego zamczy-
ska w Polsce, w którym przez 
niemal 500 lat rezydowa-
ło wiele wspaniałych i barw-
nych postaci z królewsko-
książęcego rodu Piastów, 
na przykład pierwsza polska 
święta, Jadwiga Śląska. Po-
nadto od 1844 roku przez kil-
kadziesiąt lat funkcjonowa-
ło tu pierwsze na świecie Mu-
zeum Sztuk Dekoracyjnych. 
Wokół naszej idei przywróce-
nia funkcji muzealnych w Zam-
ku Piastowskim w Legnicy 
zgromadziło się spore grono 
sympatyków.

St. S.: Jakie są formy Pań-
stwa działania?

H.K.: Nasze działania spro-
wadzają się do pokazywania 
społeczeństwu wartości kultu-
rowo-historycznych, architek-
tonicznych i artystycznych le-
gnickiego zespołu pałacowe-
go, którego najwyższe walo-
ry opisują w swoich publika-
cjach profesorowie Małgorza-
ta Chorowska z Politechniki 
Wrocławskiej, Andrzej Grzyb-
kowski z Politechniki War-
szawskiej i dr Romuald Mru-
czek z Politechniki Wrocław-
skiej. Popularyzujemy naszą 
ideę na spotkaniach członków 
Stowarzyszenia, publikujemy 

foldery, materiały promocyj-
ne, własne opracowania. Or-
ganizujemy wykłady z udzia-
łem dzieci, młodzieży szkolnej 
i seniorów.

St. S.: Co zrobiliście do tej 
pory?

H.K.: Robiliśmy wiele, by za-
interesować tym ważnym pro-
blemem Urząd Miasta Le-
gnicy i Urząd Marszałkow-
ski, Radę Miejską i Sejmik 
Województwa Dolnośląskie-
go oraz przedstawicieli Sej-
mu i Senatu RP, w tym czynni-
ki rządowe. Ministerstwo Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowe-
go wyraźnie nas wsparło. Wy-
szliśmy do właścicieli Zamku 
z inicjatywą opracowania od-
powiedniej dokumentacji, by 
móc wpisać Zamek Piastowski 
na ogólnopolską, prestiżową 
listę Pomników Historii, któ-
ra znajduje się w prerogaty-
wach Prezydenta RP. Poczy-
niliśmy wiele starań w pozy-
skaniu niezbędnych materia-
łów, tekstów, zestawień, map, 
ilustracji i zdjęć. W grudniu 
otrzymaliśmy odnośne upo-
ważnienie i merytoryczną po-
moc z UMWD. Niestety Urząd 
Miasta Legnicy nie wyraził 
zgody na udostępnienie nie-
zbędnych materiałów i opra-
cowanie wniosku przez Sto-
warzyszenie. Sprawa utknę-
ła więc w martwym punk-
cie. Na początku 2021 r. zre-
alizowaliśmy film „Śląski Ca-
melot, czyli opowieść o Zam-
ku w Legnicy”, który można 
obejrzeć na Youtube, a w koń-
cu 2021 r. opracowaliśmy waż-

ny materiał, w postaci meryto-
rycznego, bogato ilustrowane-
go wydawnictwa pt. „ZAMEK 
PIASTOWSKI W LEGNICY – 
idea i koncepcja utworzenia 
Muzeum Historyczno-Arty-
stycznego”, w którym wska-
zujemy m.in. możliwości pozy-
skania środków na utworzenie 
muzeum i źródła zdobywania 
do niego artefaktów. Obec-
nie czekamy na wizytę przed-
stawicieli Ministerstwa Kultu-
ry i Dziedzictwa Narodowego, 
na spotkania z lokalnymi wła-
dzami oraz z władzami woje-
wódzkimi.

St. S.: Jak na to reagują wła-
dze miasta?

H.K.: Przykro nam to mó-
wić, ale od samego począt-
ku we władzach miasta nie 
znaleźliśmy zrozumienia dla 
samej idei, nie było też żad-
nej płaszczyzny rzeczowe-
go dialogu ani jakiegokolwiek 
kompromisu. Podobną posta-
wę zajmowali też członkowie 
zarządu ds. Kultury UMWD 
panowie Tadeusz Sambor-
ski i Michał Bobowiec. Otrzy-
maliśmy natomiast mnó-
stwo pism wspierających 
naszą ideę od osobistości 
ze świata nauki, sztuki, mu-
zealnictwa, biznesu i tury-
styki niemal z całej Polski. 
Jednak żadne merytorycz-
ne argumenty, żadne analizy 
i przykłady z Dolnego Śląska 
i z Polski nie skłoniły prezy-
denta miasta Tadeusza Krza-
kowskiego do zmiany nega-
tywnego stanowiska. Wła-
śnie jestem po kolejnych roz-

mowach z nim. Zadeklarował, 
że będzie omawiał tę spra-
wę z współwłaścicielem Zam-
ku, Marszałkiem WD Cezarym 
Przybylskim. Wszystko zale-
ży od dobrej woli i podję-
cia działań przez właścicie-
li obiektu.

St. S.: Czy macie sprzymie-
rzeńców?

H.K.: Spośród naszych sprzy-
mierzeńców należy wymie-
nić: przedstawicieli MKiDN 
oraz NIDiOZ: Elżbietę Witek 
– marszałek Sejmu RP, Do-
rotę Czudowską – senator 
RP, Ewę Szymańską – poseł 
na Sejm RP, Krzysztofa Pło-
mińskiego – dyplomatę, b. 
ambasadora RP w Iraku i Ara-
bii Saudyjskiej, prof. dr hab. 
inż. arch. Małgorzatę Cho-
rowską z PWr, dr. hab. Rafa-
ła Eysymontta prof. UWr. – 
historyka sztuki, dr. hab. Ma-
cieja Szymczyka, prof. WSH 
z Katedry Turystyki we Wro-
cławiu, prof. dr Irenę Korbe-
larovą UŚl. w Opawie, dr. Ry-
szarda Gładkiewicza – prze-
wodniczącego Zarządu Pol-
sko-Czeskiego Tow. Nauko-
wego UWr., Adama Babuś-
kę – starostę legnickiego, Je-
rzego Deca – wiceprzewodni-
czącego Komisji Budżetu i Fi-
nansów, Jacka Głąba – dy-
rektora Teatru Modrzejew-
skiej w Legnicy, Martę Bie-
lejczyk-Suchecką – wicedy-
rektor LCK, dr Macieja Ła-
giewskiego – dyrektora Mu-
zeum Miejskiego we Wrocła-
wiu, dr Tomasza Stolarczy-
ka – kierownika Działu Arche-
ologii Muzeum Miedzi w Le-
gnicy, Zdzisława Kurzeję – 
historyka sztuki, Witolda Ła-
szewskiego – archeologa, 
prezesa Towarzystwa Przyja-
ciół Nauk w Legnicy, Jerze-
go Skupienia – architekta, 
Zbigniewa Kraskę – znane-
go kulturoznawcę, muzeolo-
ga, Rogera Piaskowskiego 
– historyka sztuki, Marka Mo-
jeckiego – marszałka Kapitu-
ły Rycerstwa Polskiego, Pio-
tra Karpetę – dyrektora Wro-
cławskich Kameralistów, mec. 
Stanisława Andrzeja Poty-
cza – przewodniczącego Ka-
pituły Stowarzyszenia Henry-
ka Pobożnego w Legnicy, Jo-
lantę Jucewicz – byłą dyrek-
tor Schroniska Młodzieżowe-
go w Legnicy, która użyczyła 
Stowarzyszeniu lokum, Marka 
Szpyrę – redaktora naczel-
nego „Gazety Piastowskiej”, 
Andrzeja Andrzejewskie-
go – redaktora Radia Wro-
cław, Artura Guzickiego 

CZŁOWIEK KULTURY

HENRYK KUŁAK
Czym może stać się Zamek Piastowski w Legnicy?

Stanisław 
Srokowski

►
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Stanisław Helski urodził 
się w Tereszpoli pod Biłgora-
jem. W 1943 roku został żołnie-
rzem Batalionów Chłopskich, 
za co rok później trafił do nie-
mieckiego obozu koncentra-
cyjnego na Majdanku. Po woj-
nie pracował w rodzinnym go-
spodarstwie rolnym w Rozdo-
łach pod Zamościem. Potem 
przeniósł się do Wrocławia, 
gdzie w 1957 roku ukończył 
technikum mechaniczne. Pra-
cował na różnych stanowiskach 
urzędniczych, a w latach sześć-
dziesiątych przez cztery lata 
studiował prawo na Uniwersyte-
cie Wrocławskim. W 1972 roku 
zaczął prowadzić indywidual-
ne gospodarstwo rolne w Ko-
bylej Głowie koło Ząbkowic Ślą-
skich. Zawsze był bardzo ak-
tywny społecznie; w drugiej po-
łowie lat siedemdziesiątych roz-
począł współpracę z antyko-
munistyczną opozycją. Kolpor-
tował wydawnictwa drugie-
go obiegu, m.in. „Biuletyn Dol-
nośląski”, w 1979 roku rozpo-
czął działalność w Konfedera-
cji Polski Niepodległej. W sierp-
niu 1980 roku jako członek 
delegacji chłopskiej, znalazł 
się wśród strajkujących na tere-
nie gdańskiej Stoczni im. Leni-
na. 1 września 1980 roku w Cie-
płowodach założył punkt kon-
sultacyjny Chłopskiego Komite-
tu Inicjatywy Społecznej. Maso-
wo zgłaszali się do niego rolni-
cy i inni mieszkańcy setek wio-
sek. Od Helskiego i jego współ-
pracowników otrzymywali pu-

blikacje z informacjami o możli-
wościach rozwoju niezależnego 
związkowego ruchu chłopskie-
go. Tej działalności towarzyszył 
prowadzony na ogromną ska-
lę kolportaż wydawnictw dru-
giego obiegu. Dzięki przykłado-
wi Stanisława Helskiego podob-
ne punkty powstały w wielu gmi-
nach Dolnego Śląska. Pod ko-
niec września 1980 roku współ-
tworzył już NSZZ „Solidar-
ność Rolników”, a miesiąc póź-
niej uczestniczył w zjeździe 
niezależnych związków rolni-
czych w Gdańsku. W listopa-
dzie 1980 roku był współorga-
nizatorem Niezależnego Samo-
rządnego Związku Zawodowe-
go „Solidarność Chłopska”. Zo-
stał wtedy członkiem prezydium 
Krajowej Komisji Porozumie-
wawczej. W styczniu 1981 roku, 
solidaryzując się z niezależ-
nymi działaczami chłopskimi, 
którzy rozpoczęli strajk głodo-
wy w Ustrzykach Dolnych, zor-
ganizował w kościele św. Józe-
fa w Świdnicy taki sam protest. 
Trwał on od 27 stycznia do 10 
lutego 1981 roku. Miesiąc póź-
niej uczestniczył w poznańskim 
zjeździe, mającym na celu zjed-
noczenie wszystkich niezależ-
nych inicjatyw chłopskich z te-
renu całej Polski. Został wtedy 
członkiem Ogólnopolskiego Ko-
mitetu Założycielskiego NSZZ 
„Solidarność” Rolników Indywi-
dualnych. Na każdym kroku mó-
wił o wielkiej roli własnego obie-
gu informacji. Sam zajmował 
się drukiem niezależnej prasy 

chłopskiej i dzielił się tą umie-
jętnością z innymi. Był współ-
założycielem biuletynu „Rola”, 
na łamach którego pisał nie tyl-
ko o problemach ludzi pracują-
cych w indywidualnych gospo-
darstwach rolnych, ale też o pol-
skiej historii, narodowej kulturze 
i sprawie niepodległości.

Był dobrze przygotowany na 
ewentualność złamania przez 
komunistów wszystkich umów 
społecznych. Już 13 grud-
nia rozpoczął działalność pod-
ziemną – szybko nawiązał kon-
takt z ośrodkami oporu, włączył 
się w kolportaż niezależnej pra-
sy. Najściślej związał się z ludź-
mi, z którymi już w 1982 roku 
znalazł się w Solidarności Wal-
czącej. Reżim prowadził przeciw 
niemu różne działania nękające, 
ale w pierwszych miesiącach 
nie podjął decyzji o długotrwa-
łym uwięzieniu. Wiele wskazuje 
na to, że cel komunistów był inny 
i polegał na skonstruowaniu ta-
kiej akcji represyjnej, która mia-
ła doprowadzić do zrujnowania 
i skonfiskowania gospodarstwa 
Helskiego. Sięgnięcie do instru-
mentów najbardziej bezczelnych 
i zarazem absurdalnych za-
pewne miało na celu przeraże-
nie innych niezależnych działa-
czy chłopskich. Wiele wskazuje 
bowiem na to, że otwarte łama-
nie wszystkich praw, włącznie 
z prawem własności ziemi, miało 
na celu uzmysłowienie rolnikom, 
że junta Jaruzelskiego jest zdol-
na do wszystkiego. 21 czerwca 
1982 roku Stanisław Helski zo-

stał aresztowany w czasie prac 
polowych. Zarzutem, jaki mu 
postawiono, nie była działal-
ność związkowa czy niepodle-
głościowa, ale uprawianie zie-
mi bez uzgodnień, narzuco-
nych w ramach obowiązującego 
od 13 grudnia 1981 prawa wojen-
nego. Sięgnięto więc wprost do 
metod przypominających rugi 
pruskie, w XIX w. praktykowa-
ne przez antypolskich zaborców 
niemieckich. Powołując się na li-
terę kuriozalnych przepisów, Hel-
skiego oderwano od prac polo-
wych i wsadzono do radiowozu. 
W komisariacie milicji w Dzier-
żoniowie pobito go tak brutal-
nie, że trzeba było wezwać po-
moc lekarską. Został więc prze-
wieziony do szpitala, równocze-
śnie SB wydało decyzję o inter-
nowaniu. Trafił do ośrodka od-
osobnienia, tzn. do zakładu kar-
nego w Nysie. Tam Helski roz-
począł głodówkę protestacyjną. 
Następnie przewieziono go do 
aresztu w Wałbrzychu, z które-
go ponownie trafił o szpitala. Re-
presje spowodowały uszczerbek 
na zdrowiu. Komuniści dopro-
wadzili też do zrujnowania jego 
gospodarstwa. Sytuację tę do-
datkowo pogarszały kuriozalne 
orzeczenia komunistycznych są-
dów, skazujących na horrendal-
ne grzywny za rzekomo niewła-
ściwy sposób uprawiania ziemi. 
Pomimo ich umorzenia na mocy 
amnestii z lipca 1984 Sąd Naj-
wyższy orzekł uchylenie tegoż 
umorzenia i utrzymał w mocy 
konieczność zapłacenia w cało-
ści wcześniej zasądzonych grzy-
wien wraz ze wszystkimi na-
wiązkami, odsetkami i innymi 
kosztami. Stanisław Helski, któ-
ry rozwijając swoje gospo-

– redaktora, publicystę, 
Tomasza Mosiołka – taterni-
ka i wielu innych.

St. S.: Kto stawia najwięk-
szy opór?

H.K.: Lokalna władza niemal 
przy każdej sposobności uży-
wa wyświechtanych wymówek 
„Nie ma pieniędzy”. Wtedy 
zadaję pytanie: Jak to robią 
inni, skąd biorą pieniądze 
na ten cel włodarze miast, 
które mają po kilka, kilka-
naście czy około setki mu-
zeów? Takie postawy skłoni-
ły mnie do sprawdzenia, jak 
ten problem wygląda w ska-
li kraju. Wziąłem pod lupę po-
nad sto inwestycji z ostatnich 
lat i okazało się, że pieniądze 
są. Potwierdzają to też pisma 
z MKiDN i rozmowy z przed-
stawicielami tego resortu. 
Turystyka wniosła do skar-
bu państwa 2019 r. grubo po-
nad 143 mld zł. Maciej Szym-
czyk, prof. WSH we Wrocła-
wiu z Katedry Turystyki po-
wiedział: Muzea umiejsco-
wione w zamkach i pała-
cach są kołem napędowym 
najdynamiczniej rozwijają-
cej się gospodarki, jaką jest 
TURYSTYKA. Tylko napraw-
dę trzeba mieć dobrą wolę. 
Legnica, obecnie blisko stuty-
sięczne miasto, ma tylko jed-
no skromne muzeum. A teraz 
odniosę się do bardziej przy-
krej konkluzji. Z zestawienia: 
Wydatki bieżące w siedemna-
stu instytucjach kultury z bu-
dżetu Sejmiku Województwa 
Dolnośląskiego 2019 r. wyni-
ka, że niektórzy urzędnicy, 
a nawet radni Sejmiku Dol-
nośląskiego traktują Legni-
cę jakby nie należała do Dol-
nego Śląska. Dzielą środki fi-
nansowe na cztery obszary 
i przydzielają Legnicy zaled-
wie 4,1 proc. Pocieszamy się, 
że objęcie teki członka Zarzą-
du WD ds. Kultury i Turysty-
ki przez pana Krzysztofa Maja 
i pierwsze rozmowy z nim 
przyniosą w nieodległym cza-
sie radykalną poprawę.

St. S.: A co u Pana w twór-
czości? Jakie nowe doko-
nania? Plany?

H.K.: Poświęciłem się całko-
wicie pracy społecznej, czy-
li przywróceniu funkcji muze-
alnych w naszym legnickim 
Zamku. Odłożyłem na pół-
kę kilka rzeźb w brązie, kil-
ka już rozpoczętych prac kon-
serwatorskich przy olejnych 
obrazach, kilka mebli. Otrzy-
małem kilka ciekawych zle-
ceń, na przykład przygotowa-
nie medali z rzeźbą portreto-
wą w brązie, sto okoliczno-
ściowych, odlewanych i cyze-
lowanych medali dla firmy no-
wych technologii i komplet in-
sygniów rektorskich dla wyż-
szej uczelni, niestety odmó-
wiłem. Ta sytuacja trwa już 
blisko siedem lat. Jak to się 
mówi – coś za coś.

▶ Stanisław Helski 
1929 – 2004

 ■ Krzyż Wolności i Solidarności, przyznany pośmiertnie i wręczony rodzinie 
w czerwcu 2022 roku, przypomniał o tym jakże zasłużonym w najnowszej historii 
Polski człowieku.

Artur 
Adamski

▶
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darstwo, dzierżawił grun-

ty, starając się uzyskiwać jak 
największe plony z jak najwięk-
szych areałów, zaczął być nę-
kany przez komorników. Towa-
rzyszyło temu ciągłe nachodze-
nie przez SB, MO a także napa-
dy, dokonywane przez różnych 
„nieznanych sprawców”. Helski 
nie ustępował, walcząc zarów-
no na drodze procedur urzędo-
wych i sądowych, jak też pro-
wadząc działalność podziemną. 
Wsparcia udzielał mu Kościół 
i przyjaciele z podziemia. Na 
przekór wszystkim szykanom 
nadal drukował, kolportował, pi-
sał i publikował na łamach wie-
lu podziemnych wydawnictw, 
m.in. w pismach „Gospodarz”, 
„Obecność”, „Solidarność Dol-
nośląska”, „Biuletyn Dolnoślą-
ski”. Angażował się w niezliczo-
ne sprawy ludzi krzywdzonych 
przez urzędy i sądy. Przydawa-
ła się tu nie tylko jego wyjątko-

wa odwaga i determinacja, ale 
też wiedza uzyskana w czasie 
studiów prawniczych oraz do-
świadczenie lat pracy w admi-
nistracji. 15 sierpnia 1986 roku 
złożył w Sejmie PRL formal-
ny wniosek o postawienie Ja-
ruzelskiego przed Trybunałem 
Stanu. Zapowiadał, że w wy-
miarze chociaż symbolicznym 
pierwsza z sowieckich mario-
netek musi zostać ukarana. Był 
jednym z tych, którzy 23 listo-
pada 1986 roku doprowadzili do 
utworzenia Tymczasowej Kra-
jowej Rady Rolników „Solidar-
ność”. Mimo że represje przybie-
rały formy coraz groźniejsze, nie 
poddawał się żadnemu ze spo-
sobów nękania czy zastrasze-
nia. Robił wszystko, by wzno-
wić budowę niezależnego ruchu 
chłopskiego, zdławionego za-
machem z 13 grudnia 1981 roku. 
Podziemne wydawnictwa przy-
woził na konspiracyjne spotka-

nia, organizowane w wielu regio-
nach kraju, m.in. w Warszawie. 
Wiosną 1988 roku doprowa-
dził do wznowienia jawnej dzia-
łalności przez część struktur 
NSZZ „Solidarność Chłopska”. 
Przez innych niezależnych dzia-
łaczy wiejskich został wybra-
ny na Rzecznika Obywatelskie-
go Ruchu Chłopskiego. Jak za-
wsze – walkę o elementarne in-
teresy mieszkańców wsi łączył 
z podkreślaniem celu dla Pol-
ski najważniejszego, czyli odzy-
skania niepodległości. Rok 1989 
nie był dla niego żadnym przeło-
mem. Oznaczał raczej pojawie-
nie się nowych problemów. Mó-
wił o nich, kandydując do Sejmu 
i Senatu. Wskazywał na zagro-
żenie nie tylko utraty przedsię-
biorstw kluczowych dla narodo-
wej gospodarki, ale też polskiej 
ziemi. Alarmował w sprawie 
przejmowania przez obcy kapi-
tał całych sieci dystrybucji za-

równo płodów rolnych, jak i środ-
ków do ich produkcji. W medial-
nych realiach pookrągłostołowej 
Polski ten głos był ledwie sły-
szalny. Wtedy sielankę ciągle 
bezkarnych zbrodniarzy – naj-
pierwszych beneficjentów ustro-
jowej transformacji – postano-
wił zakłócić symbolicznym ata-
kiem na głównego rzecznika 
moskiewskiej dominacji. 11 paź-
dziernika 1994 roku we Wro-
cławiu, gdy Jaruzelski promo-
wał swoją książkę, Helski ude-
rzył go kamieniem w głowę. Zo-
stał wtedy aresztowany, a po po-
bycie w areszcie skierowany do 
szpitala psychiatrycznego. 21 
czerwca 1995 sąd skazał go na 
dwa lata więzienia w zawiesze-
niu, zapłatę kolejnej grzywny, 
nawiązki i pokrycie kosztów po-
stępowania.

Pana Stanisława pozna-
łem w roku 1990 w pierwszej 
jawnej siedzibie Solidarności 
Walczącej przy ul. Kotlarskiej we 
Wrocławiu – niezwykłym miej-
scu, w którym po raz pierwszy 
spotykały się ze sobą setki dzia-
łaczy konspiracji. Legendarny 
działacz chłopski zaskakiwał po-
godą ducha, erudycją i wielkim 
poczuciem humoru. Jego wypo-
wiedzi to był istny strumień aneg-
dot. Okazało się, że mamy wie-
lu wspólnych znajomych. O każ-
dym miał do powiedzenia coś 
życzliwego, a często też zabaw-
nego. Pamiętam jego wspomnie-
nie z podróży do Warszawy na 
zorganizowane konspiracyjne 
spotkanie z większą liczną nie-
zależnych działaczy chłopskich. 

Jego przyjaciel Tytus Czartory-
ski z podwrocławskiej Osoli, za-
mierzał wygłosić na nim bardzo 
poważne przemówienie. Jed-
nak starając się zgubić śledzą-
cych go ubeków, przedzierał się 
przez jakieś płoty, skutkiem cze-
go rozdarł sobie spodnie. Wielka 
dziura powstała w fatalnym miej-
scu, co wywołało ogólną weso-
łość. W dodatku miała rozmiar 
i kształt niemożliwy do szybkiego 
naprawienia. Spodziewaliśmy się 
tłumu wiejskich delegatów, któ-
rym chcieliśmy pokazać, że po-
mimo działań bezpieki działamy 
sprawnie, że jesteśmy punktu-
alni i poważni. Idąc ulicą, zasła-
niałem więc kapeluszem wielką 
dziurę na d… Tytusa, a na spo-
tkaniu już razem tak sterowali-
śmy naszymi ruchami, że nikt 
się w tym ubytku spodni nie zo-
rientował. Choć, widząc poważne 
miny ludzi zasłuchanych w słowa 
człowieka z taką dziurą na tyłku, 
musiałem gryźć wargi, żeby na-
gle nie wybuchnąć śmiechem. 
A potem już skombinowaliśmy ja-
kieś agrafki.

W III RP pan Stanisław nadal 
dźwigał ciężary ciosów zada-
nych mu w latach PRL, do któ-
rych jeszcze dochodziły kolej-
ne. Rodzina, w której zawsze 
miał silne oparcie, także przez 
długie dziesięciolecia płaciła 
cenę zaangażowania w spra-
wę wolności ojczyzny i praw 
jej obywateli. Stanisław Helski 
umarł nagle w czasie prac po-
lowych na ziemi, którą komu-
niści zamierali mu wydrzeć,

Argument
 ■ Dla osobników pokroju Tuska pol-

skość, to nienormalność. Z jego 
punktu widzenia trudno od-
mówić sensu takiemu stwier-
dzeniu. Największą polską przywarą jest bo-
wiem tolerowanie zdrajców wszelkiej maści 
i to nie od wczoraj, a od wieków.
A może „najweselszy barak” w Obozie Socjalistycznym tak zo-
stał naszpikowany agenturą, że nie sposób tego wytępić? Tar-
gowiczanie plenią się jak robactwo, bo są tu bezkarni. Tylko 
„polscy” deputowani do Parlamentu Europejskiego domagają 
się kar dla własnego kraju.

W Sejmie też robią, co mogą, żeby Polakom życie uprzy-
krzyć. Teraz są w pewnym kłopocie, bo nasi odwieczni wro-
gowie udają, że już się tak dozgonnie i bezwarunkowo nie ko-
chają. Niemcy, jak to Niemcy, mówią jedno, a robią coś prze-
ciwnego. Rosja zawsze była i jest nadal największym mocar-
stwem propagandy na świecie, którą to propagandę targowi-
czanie i pospolici głupcy bezrefleksyjnie powtarzają.

Czy ktoś normalny jest w stanie uwierzyć, że Putin wysłał woj-
ska do Donbasu i Doniecka, bo poprosili go o to mieszkają-
cy tam Rosjanie? Jeśli nie, to może bajeczka dla wierzących 
o rzekomej obronie chrześcijaństwa? A gdyby i to nie chwytało, 
pozostaje Putin zbawca ludzkości, który obroni nas przed cią-
gle nienasyconymi bogaczami tego świata i oczywiście od fa-
szyzmu. Zaczął od mordowania i zagłodzenia Ukrainy, no ale 
jakieś koszty trzeba przecież ponieść.

Powyższe dowody anielskości Putina, serwowane mi przez 
pewnego byłego posła na sejm, jakoś do mnie nie trafiały, 
użył więc argumentu miażdżącego. Stwierdził, że on ma rację, 
bo... był posłem! I pomyśleć, że ktoś potrafi jeszcze przewyż-
szyć intelektem nawet samą osłankę Jachirę!

Małgorzata 
Todd

▶

Odwołanie do tradycji naro-
dowej zdrady, charakteryzują-
cej i definiującej politykę komu-
nistów z okresu pierwszej i dru-
giej wojny światowej oraz tych 
obecnych, też nie jest wyczer-
pującym wytłumaczeniem. Au-
tor przecież dostrzega, że 
podobnie haniebnej polity-
ki wobec własnego kraju w Par-
lamencie Europejskim nie pro-
wadzi nikt z wyjątkiem obywa-
teli polskich, a przecież w tym 
gronie są przedstawiciele wielu 
narodów, które tak jak Polska, 
znajdowały się pod protektora-
tem Moskwy, względnie zostały 
sprowadzone do poziomu bol-
szewickich prowincji, na przy-
kład Estonia, a jednak nie do-
strzega się w gronie tych po-
lityków takiego zaprzaństwa, 
jak wśród „Polaków”.

Przywołany przez Autora 
książę Adam Czartoryski dzie-
li scenę polityczną na dwa obo-
zy: „polski” i „antypolski”, obwi-
niając tych drugich za obojęt-
ność na los Ojczyzny. Nie znaj-
dujemy jednak w dalszym cią-
gu wytłumaczenia źródeł maso-
wego zjawiska, występującego 
na taką skalę jedynie w Polsce, 
a właściwie w Rzeczpospolitej, 
jurgieltnictwa. Kim byli jurgielt-
nicy? Nazwa pochodzi od Jahr-
geld. Byli to wyżsi, a właściwie 
najwyżsi, urzędnicy Rzeczpo-
spolitej, którzy pobierali pensję 
z obcych dworów, głównie z Ro-
sji, Prus, Austrii i Francji, ale nie 
tylko. System korupcji i płatnej 

protekcji stał się mechanizmem 
sprawowania władzy w państwie. 
Ten system usankcjonowała i za-
legalizowała wolna elekcja kró-
la. Wygrywał ten, kto rozdał ob-
radującej na warszawskiej Woli 
szlachcie więcej pieniędzy.

Pobieranie przez urzędni-
ków państwowych pieniędzy 
czy innych korzyści, na przy-
kład arystokratycznych tytułów 
od obcych rządów, na całym 
świecie jest uznawane za zdra-
dę stanu. Jedynie w Polsce stał 
się ten proceder powodem do 
dumy, przejawem uznania i sza-
cunku okazywanego przez ob-
cych. Czy i dzisiaj nie jest naj-
ważniejsze, co o nas powie-
dzą obcy, ci z zagranicy? Już 
nie wystarczyły nadania elek-
cyjnych królów dla zjednania 
sobie przychylności szlachty 
i magnatów. A niechby taki ob-
rany przez szlachtę król nie ze-
chciał się jej przymilać, a na do-
datek zażądał podatków. Dzie-
je opozycji w Polsce są bar-
dzo bogate, łącznie z wypowie-
dzeniem posłuszeństwa legal-
nej władzy i ściągnięciem ob-
cych wojsk – tak rozpoczął się 
potop szwedzki.

Oligarchom było tego mało – 
bardzo chętnie przyjmowali pen-
sje od obcych rządów, wykonu-
jąc ich polecenia. System elek-
cyjny był zły od samego począt-
ku. Był źródłem korupcji, spo-
łeczno-politycznej degeneracji.

Dzisiaj mamy nie Pierwszą, 
a Trzecią Rzeczpospolitą. To, 

co różni tę Trzecią od Pierwszej, 
to miejsce na osi czasu, zasa-
dy pozostały te same. Przyjmo-
wanie pieniędzy od obcych rzą-
dów to dowód „uznania”, a nie 
hańby. Z czasem do tej korup-
cji rodzimego chowu doszły 
mniejszości narodowe, które 
nie utożsamiały się i w dalszym 
nie utożsamiają się z polską na-
rodową tradycją, czyli z Polską, 
ale to już temat na osobne roz-
ważania.

Panie Redaktorze, spo-
strzeżenie słuszne, tylko za-
brakło propozycji rozwiąza-
nia problemu. Czy sądzi Pan, 
że wystarczy napisać o tym 
szkodliwym dla państwa zja-
wisku, że wystarczy go na-
zwać, aby samoczynnie usta-
ło? Nie zmieni tego żadna ko-
lejna wersja Rzeczpospoli-
tej! Należy powrócić do ko-
rzeni polskiej państwowości. 
Nie zawsze przecież tak było, 
że zdrada była powodem do 
dumy. Nadarza się doskona-
ła okazja do refleksji nad sta-
nem państwa – za trzy lata bę-
dziemy świętować Millennium 
Królestwa Polskiego, tysięcz-
ną rocznicę koronacji Bolesła-
wa Chrobrego na króla Polski. 
Polska też miała lata chwały!

Nie musimy tylko wspomi-
nać i świętować rocznic klęsk 
i przegranych powstań naro-
dowych bez zastanowienia, 
dlaczego do tych nieszczęść 
doszło.

Święte oburzenie
 ■ Albert Łyjak w swoim felietonie „Polacy i antypolacy” (GO nr 

273, 17-30 czerwca 2022) zastanawia się nad przyczyną moral-
nego upadku polskiego społeczeństwa, obrazując to przykładem posta-
wy głównych polityków opozycji w Parlamencie Europejskim. Pan Al-
bert wymienia kilka nazwisk, przytaczając ich działania i wypowiedzi, aby 
nie być gołosłownym. Świadomie je pominę, ponieważ nie jest to specyfi-
ka ani obecnej opozycji, ani ustroju obecnego wcielenia polskiej państwo-
wości, czyli III RP, lecz potwierdzenie pewnego zjawiska mającego w Pol-
sce wielowiekową tradycję.

Jan Lech 
Skowera
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Kiedy pracował w szkole śred-
niej, miał zwyczaj zadawać 
uczniom temat wypracowania 
na początku roku szkolnego. 
Prac tych z reguły nie spraw-
dzał, ale i nie wyrzucał ich do 
kosza. Odkładał na bok tłuma-
cząc, że są to być może, świa-
dectwa pracy przyszłych zna-
nych osób. W swojej biblio-
tece, a liczyła ona kilkadzie-
siąt tysięcy woluminów, znaj-
dowały się dedykacje od by-
łych uczniów, którzy dzięko-
wali profesorowi na przy-
kład za wzbudzenie zaintere-
sowań badaniami przyrodni-
czymi. Zygmunt Wolski zapi-
sał swoje zbiory w testamen-
cie kilku instytucjom. To, cze-
go nie przeznaczył na cele pu-
bliczne, przejęli spadkobiercy. 
Część tych zbiorów trafiła do 
antykwariatów.

Dlaczego podejmuję te-
mat książek niechcianych? 
Przed kilkoma dniami znala-
złem w Internecie informację 
o losach książek z biblioteki 
zmarłego prof. Michała Hasiu-

ka, wybitnego bałtologa z Po-
znania. Książki zostały zna-
lezione w kontenerze na po-
znańskim osiedlu mieszkanio-
wym. Ich losem zainteresowa-
li się studenci, którzy część 
z nich uratowali od zagłady. 
Na zamieszczonych w Inter-
necie zdjęciach widać słow-
niki, prace naukowe itp. Nie-
które mają trafić do studen-
tów. Dobrze, że ktoś w porę 
zareagował i ocalił te pozycje 
od zniszczenia. To nie jest je-
dyny przykład braku rozsąd-
ku. Oto przed kilku laty, pod-
czas remontu prowadzone-
go w Instytucie Historii Uni-
wersytetu Wrocławskiego przy 
ul. Szewskiej we Wrocławiu 
(miejscu szczególnie mi bli-
skim ze względu na studia hi-
storyczne w latach 80.) wyrzu-
cono na zewnątrz budynku 
stos co najmniej kilkuset ksią-
żek, w tym starych publikacji 
z XIX wieku, może nawet star-
szych. Wśród wyrzuconych 
tam pozycji, znajdowały się li-
sty do wrocławskich badaczy, 

pisane z innych niemieckich 
uczelni. Kilku osobom udało 
się wydobyć z tego stosu kil-
kadziesiąt książek, które dzię-
ki temu nie uległy zniszcze-
niu. Co się stało z pozostały-
mi, nie wiadomo. Wiem nato-
miast, że do jednego z miej-
scowych antykwariatów przy-
chodzili robotnicy, by pytać, 
co zrobić z niektórymi elemen-
tami architektonicznymi, po-
zyskanymi w czasie remon-
tu. Robotnicy mieli więcej sza-
cunku i zrozumienia dla obiek-
tów zabytkowych od świa-
tłych wrocławskich naukow-
ców. Ale jak może być ina-
czej? Jakiś czas temu rozma-
wiałem z pewną osobą pracu-
jącą w antykwariacie nieopo-
dal tejże uczelni. Byłem zdzi-
wiony, kiedy usłyszałem, że 
antykwariat, który w tym miej-
scu istnieje od kilkudziesię-
ciu lat, „nie ma wzięcia” wśród 
studentów i badaczy uniwer-
syteckich. „Oni, ci młodsi pra-
cownicy uniwersytetu, rzadko 
przychodzą. Proszę pana, nie 

czytają, nie kupują, nie groma-
dzą książek, jak to było w zwy-
czaju starszego pokolenia na-
ukowców”.

Słysząc te słowa, wspomi-
nałem moich nauczycieli aka-
demickich sprzed czterdziestu 
lat. Wśród nich był raczej pomi-
jany przez wielu dr Franciszek 
Biały, wybitny znawca Śląska 
XIX i XX wieku. Opowiadał nie-
zwykle ciekawie dzieje kultury 
i polityki z tamtego okresu. Ni-
czym z rękawa sypał tytuła-
mi książek wydanych w języ-
ku polskim i niemieckim. Znał 
zasoby tych prac, ujęcie pro-
blematyki badawczej prze-
kazywał historie ich auto-
rów. Wspomniałem, że dr Bia-
ły był pomijany przez wielu. 
To prawda. Nie afiszował się, 
nie robił wokół siebie hałasu 
jak inni. Przypominał mi po-
stać Sylwestra Bonnarda, bo-
hatera prozy Anatola Fran-
ce, „Zbrodnia Sylwestra Bon-
nard”, który zimę spędzał „in 
angello cum libello”, czyli ci-
cho w kącie z książką. Pamię-

tam zresztą dr. Białego, któ-
rego wielokrotnie spotyka-
łem w księgarniach bądź an-
tykwariatach. Stał pochylo-
ny nad interesującą go pu-
blikacją, nie zwracając uwa-
gi na otoczenie. Miałem kie-
dyś związane z tym dosyć za-
bawne zdarzenie. Chodziłem 
po antykwariatach i księgar-
niach wrocławskich i tam spo-
tykałem dr. Białego. Wcho-
dząc, witałem się z persone-
lem i za każdym razem dr Bia-
ły odpowiadał, nie pamiętając, 
że już wcześniej kilkakrotnie 
to zrobił. A kiedy w Instytucie 
Historii prowadziłem „stolik” 
z bibułą podziemną, dr Biały 
był najwierniejszym klientem. 
Zawsze coś kupował, przy 
okazji przeglądał pozostałe 
pozycje i dyskutował ze sprze-
dającym. Jak już wspomnia-
łem, miał olbrzymią wiedzę, 
dlatego lubiłem te chwile spę-
dzone na pogawędkach.

Kiedy dowiaduję się 
o takich sytuacjach, jak 
ta z Poznania czy Wrocła-

Bibliofile i barbarzyńcy
 ■ Żyjący na przełomie XIX i XX wieku warszawski bibliofil Zygmunt Wolski, nie znosił 

darcia makulatury. Jego wieloletnie doświadczenia w poszukiwaniu „perełek” bibliofilskich 
nakazywały, by każdy świstek zapisanego papieru traktować niczym ważne źródło.

Andrzej 
Manasterski

▶
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wia, ogarnia mnie niepo-

kój. Jaki los czeka w przyszło-
ści zbiory Ossolineum? Może 
ktoś kiedyś uzna, że skoro 
są zdigitalizowane, nie war-
to ich trzymać w magazynach. 
Czy zatem w ramach „euro-
pejskiej cywilizacji”, do której 
tak często i chętnie odwołu-
ją się pracownicy Uniwersyte-
tu Wrocławskiego, czeka nas 
los ludzkości znany z książki 
„451 Fahrenheita” Raya Brad-
bury’ego? Tytułowa liczba 451, 
to w skali Fahrenheita tempe-
ratura spalania papieru. Brad-
bury ukazał w powieści cywi-
lizację, która obywa się bez 
książek. Ich posiadanie i czy-
tanie jest zabronione. Dlate-
go książki są palone przez 
straż pożarną. Człowiek w tym 
świecie ma być szczęśliwy, bo 
nie musi łamać sobie głowy 
zawiłościami literatury, filozofii 
historii etc. Otoczony jest taki-
mi samymi jak on „szczęśliw-
cami”, którym wszechobec-
na telewizja dostarcza roz-
rywkę i informację. „Szczę-
śliwi” uczniowie zdobywa-
ją wiedzę z filmów. To społe-
czeństwo, w którym dzieci nie 
są radością rodziców, a raczej 
zbędnym dodatkiem. Rodzice 
odreagowują stres, tłukąc lu-
stra w specjalnych „wesołych 
miasteczkach”. Zresztą, po 
co ruszać się z domu, skoro 
telewizja nadaje interaktywne 
programy dla każdego? Zwa-
żywszy, że powieść została 
napisana w 1953 roku, kiedy 
telewizor stawał się w Stanach 
Zjednoczonych codziennym 
urządzeniem, powieść anty-
cypowała zjawisko „człowie-
ka obrazkowego”. Papka infor-
macyjna otrzymywana przez 
dzisiejszych odbiorców me-
diów, nie skłania ich do analizy 
bądź krytycznego zastanowie-
nia. I żal tylko, że w tym pro-
cederze mają swój udział lu-
dzie nauki, od których powin-

no wymagać się przynaj-
mniej szacunku wobec my-
śli przelanych na papier. Bo 
czym różni się osoba z wyż-
szym wykształceniem, któ-
ra pozwala na wyrzucanie 
literatury na bruk, z niepi-
śmiennym dworskim pa-
robkiem, radzącym „jaśnie 
panu”, by wyzucić te ksiązki, 
które nawet na podściółkę 
dla świnioków się nie nada-
ją, a na półkach ułozyć rene-
ty i renklody, to psynajm-
niej zarobek pod zwiesnę 
będzie. Ale kto tam stare-
go chce słuchać, choć prze-
ca dobze prawię? To frag-
ment wspomnień Zuzanny 
Rabskiej „Moje życie z książ-
ką”. Źle by się stało, gdybym 
całą rzecz zakończył frag-
mentem, który sugerował-
by, że prosty chłop w Pol-
sce, nie miał szacunku dla 
literatury. Oto w innym miej-
scu Rabska wspomina swój 
pobyt w Lipcach Reymon-
towskich, do których trafiła 
po wypędzeniu z Warszawy 
przez Niemców po Powsta-
niu Warszawskim. Siedząc 
zimową porą we wspólnej 
z gospodarzami izbie, kiedy 
gospodyni przędła nić weł-
nianą, a oczy same zamy-
kały się raczej z braku zaję-
cia niż snu, usłyszała: Macie 
tu ksiązkę. Galancie napisa-
na. Pocytajcie sobie i nam, nie 
będzie się wam ckniło. Pocy-
tajcie, jak Antek z Jagną tań-
cowali w karcmie. Rabska czy-
tała do później nocy, a ci prości 
chłopi łapczywie słuchali. Być 
może dziesiąty raz, bo żadnej 
innej książki w tej chłopskiej 
chacie nie było i tą jedną oby-
wali się kolejną zimę. Słuchali 
i chłonęli każde słowo. „Galan-
cie napisana”. To chyba naj-
większa pochwała, jaką mógł 
usłyszeć Reymont o swojej 
książce od tych prostych ludzi. 
Dla nich ta książka była całym 

światem, dlatego wciąż i wciąż 
do niej wracali.

Ja zaś ciągle wracam do 
„55 lat wśród książek” Jana 
Michalskiego. I nie mogę się 
nadziwić, ile w samej tylko 
Warszawie było przed wojną 
antykwariatów. I ilu było biblio-
filów tworzących z pasją pry-
watne zbiory, które niejedno-
krotnie zasilały biblioteki pu-
bliczne. Jan Michalski, korzy-
stając tylko z pensji nauczy-
cielskiej, stworzył księgozbiór 
liczący ponad 30 tys. wolu-
minów oraz piękny zbiór et-
nograficzny, na który składa-
ły się wycinanki ludowe, ce-
ramika, skrzynie posażne itp. 
Michalski przekazał po woj-
nie cały zbiór Instytutowi Ba-
dań Literackich. Przykład Mi-
chalskiego pokazuje, jak moż-
na zabezpieczyć swoje zbio-
ry przed zniszczeniem. Nie-
stety, nie zawsze tak się dzie-
je. W 2010 roku zmarł Stani-
sław Pijanowski, kolekcjoner, 
bibliofil i organizator prywat-
nego Muzeum Głuchej Pusz-
czy, w pow. słupeckim w Wiel-
kopolsce. „Muzeum” było tylko 
z nazwy, bowiem placówka nie 
posiadała jednostki prawnej, 
znajdowała się w budynku le-
śniczówki niebędącej własno-
ścią Pijanowskiego. Pijanow-
ski przez wiele lat kolekcjono-
wał zabytki archeologiczne, hi-
storyczne, geologiczne, przy-
rodnicze, a także księgozbiór. 
W zbiorach znajdował się m.in. 
szłom, czyli hełm z XI wieku, 
odnaleziony w pobliskim je-
ziorze. Zdjęcie tego szłomu 
można było obejrzeć w star-
szych, peerelowskich pod-
ręcznikach szkoły podstawo-
wej i średniej. To jedyny tego 

typu eksponat w Polsce, na 
świecie znanych jest ich kil-
ka. Księgozbiór liczył kilka ty-
sięcy woluminów, a w nim 
m.in. mszał benedyktyński 
z XIII wieku, Psałterz Dawido-
wy z 1535 roku, Konstytucja 
Sejmu Walnego Koronnego 
Warszawskiego z 1634 roku, 
pamiętnik Jana Kilińskiego 

z 1794 roku, ponad 40 Bi-
blii (od XVI do XIX wieku), 
a wśród nich Biblia Radzi-
wiłłowska z 1660 roku, po-
nadto około 3,5 tysiąca do-
kumentów i 200 map z róż-
nych okresów historii. Pija-
nowski organizował wysta-
wy, prelekcje, jego muzeum 
odwiedzały wycieczki szkol-
ne. Nie zgadzał się, aby do-
konano spisu eksponatów. 
Po 1990 roku zaintereso-
wanie muzeum spadło. Pi-
janowski skarżył się na brak 
środków. Nie wiadomo, co 
się stało z niektórymi eks-
ponatami – zaginął szłom 
oraz Biblia Radziwiłłowska, 
a także wiele historycznych 
dokumentów. Może zostały 
sprzedane przez właścicie-
la? On twierdził, że zostały 
skradzione, kiedy był w szpi-
talu. Kilka lat po śmierci Pi-
janowskiego pozostałe eks-
ponaty trafiły do Gminnej Bi-
blioteki w Mieścisku.

Krzysztof Bronow-
ski, właściciel Muzeum Wol-
nego Słowa, jest kolekcjo-
nerem wydawnictw „drugie-
go obiegu”. Jego zbiór, li-
czący ponad 5 tys. książek 
i kilka tysięcy pozostałych 
eksponatów (gazetki, ulotki 
itp.), znajduje się w miesz-
kaniu i w piwnicach jedne-
go z bloków w Łodzi. Jest 

to największy prywatny zbiór 
tego typu w Polsce.

Jaki będzie los tego zbio-
ru? Czy nie zostanie rozpro-
szony, jak wiele innych? Czy 
znajdzie się osoba lub insty-
tucja, która będzie godnie 
kontynuowała misję Bronow-
skiego? Czas pokaże.

▶

Cztery sposoby
 ■ Dobrze jest uświadomić 

sobie, że są cztery 
sposoby przekazywania 
informacji.
1) Mówienie prosto o sprawach prostych. Tu prym wiodą wywia-

dy ze sportowcami wszelkiej maści, których dziennikarze py-
tają, co czuli w chwili zwycięstwa. Trudno zaskoczyć odpo-
wiedzią na takie pytanie. W tej samej kategorii znajdują się 
dialogi seriali telewizyjnych sprowadzających się do wymiany 
informacji: „kocham cię” i „ja cię też”. To taki przekaz do po-
czciwego ludu, za jaki mają nas postpeerelowskie „elity”.

2) Mówienie zawiłe o zawiłych sprawach to domena środowisk 
zamkniętych, o których przeciętny odbiorca wie mało. Są nie-
dostępne zarówno ze względu na swą ekskluzywność, jak 
i dbałość o interes grupy. Z jednej strony to język naukowy, 
z innej mafijny z dodatkiem lokalnego żargonu.

3) Mówienie w sposób zawiły o sprawach prostych jest sztuką, 
która ostatnio święci triumfy. Wystarczy otworzyć telewizor, 
żeby wylał się na nas słowotok jakiegoś posła albo dziennika-
rza zadającego pytanie, przypominające rozmiarem nieprze-
braną rzekę słów, z której nie sposób wyłowić jakiegokolwiek 
sensu.

4) Ostatni sposób, to mówienie prostym językiem o spra-
wach skomplikowanych. Udaje się to tylko nielicznym, któ-
rych wypowiedzi sobie cenię i wszędzie udostępniam.

Małgorzata 
Todd
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Ustępliwość zachodnich alian-
tów spowodowała utratę wpły-
wów w Jugosławii i Albanii, gdzie 
komuniści dość łatwo doszli 
do władzy, którą bez przeszkód 
i we właściwy sobie sposób 
„utrwalali”. Ważny punkt strate-
giczny na mapie politycznej, ja-
kim zawsze był „niespokojny” 
Półwysep Bałkański był o krok 
od wchłonięcia przez zrodzone-
go w katastrofalnej wojnie tota-
litarnego potwora – stalinowską 
Rosję. Ostatnim „kęsem” miała 
być niewielka Grecja. Górzysty 
kraj był idealnym miejscem dla 
działalności partyzanckiej. Grec-
cy komuniści, którzy do czerw-
ca 1941 roku podtrzymywali tezę 
o „wojnie imperialistycznej” po 
napaści Niemiec na Związek Ra-
dziecki, zmienili narrację na „na-
rodowowyzwoleńczą” i włączy-
li się aktywnie do wojny z oku-
pantami (Niemcami, Włochami 
i Bułgarią). Z inicjatywy Komu-
nistycznej Partii Grecji utworzo-
no Front Narodowowyzwoleń-
czy (EAM) jako organ politycz-
ny skupiający kilka partii lewico-
wych i po skupieniu wielu mniej-
szych ugrupowań partyzanc-
kich powołano ELAS czyli Naro-
dową Ludową Armię Wyzwoleń-
czą. Dość szybko zaczęło do-
chodzić do konfliktów nierzadko 
zbrojnych pomiędzy ELAS a in-
nymi monarchistycznymi i prawi-
cowymi grupami zbrojnymi, z któ-
rych najsilniejsza była EDES – 
Grecki Związek Narodowo-De-
mokratyczny pod dowództwem 
Napoleona Zerwasa. Choć zda-
rzały się wspólne akcje przeciw 
okupantom pod naciskiem Angli-
ków – najsłynniejszą była wysa-
dzenie mostu na Gorgopotamos 
– im bliżej było końca okupacji, 
tym częstsze i krwawsze stawa-
ły się bratobójcze starcia. KPG, 
mając za sobą coraz większą 
siłę zwłaszcza na prowincji, za-
częła otwarcie deklarować zmia-
nę ustroju w powojennej Gre-
cji, szantażując legalny rząd na 
emigracji w Egipcie coraz bar-
dziej radykalnymi postulatami. 
W grudniu 1944 roku już w wol-
nych Atenach doszło do spro-
wokowanych przez komunistów 
zamieszek i próby opanowania 
stolicy. Dzięki interwencji brytyj-
skich oddziałów sprowadzonych 
z frontu włoskiego partyzanci 
z ELAS-u zostali wyparci z mia-
sta. W 1945 roku w podateńskiej 
miejscowości Warkiza zawarto 
porozumienie, na mocy którego 
zobowiązano ELAS do rozbro-
jenia się i przeprowadzenia wol-

nych demokratycznych wyborów. 
Powrót króla do Grecji zaognił 
sytuację, większość ugrupowań 
partyzanckich nie złożyła bro-
ni, a KPG postanowiła zbojkoto-
wać zarządzone przez rząd refe-
rendum dotyczące ustroju kraju. 
W tym czasie dochodziło ciągle 
do walk między komunistyczny-
mi a prorządowymi siłami w ca-
łym kraju. Rok 1946 uznaje się 
za początek greckiej wojny do-
mowej, która trwała ponad trzy 
lata i pochłonęła, jak twierdzą 
niektórzy historycy, nawet do stu 
tysięcy ludzi. Opis przebiegu tej 
bratobójczej wojny można zna-
leźć w różnych opracowaniach 
dostępnych w Internecie, zwy-
kle jednak niepełnych i w dużej 
mierze pozbawionych obiektywi-
zmu. Jak to zwykle bywa w woj-
nach domowych, poczucie bez-
sensu i groteski było rekompen-
sowane nadmiarem okrucień-
stwa i osobistej vendetty. Wśród 
ofiar nie brakowało osób postron-
nych, w tym wiele kobiet i dzieci. 
Wiadomo było, że kresem tej woj-
ny będzie całkowite zwycięstwo 
jednej ze stron. Wiele aspektów 
tego konfliktu budzi do dziś kon-
trowersje. Na przykład posta-
wa Kremla. Z jednej strony woj-
sku komunistycznemu dowodzo-
nemu, zresztą bardzo sprawnie, 
przez Markosa Wafiadisa udzie-
lano znacznej pomocy (dostawy 
broni, żywności, a także doradz-
two wojskowe) od krajów tzw. de-
mokracji ludowej, w tym i Polski, 
a z drugiej zadziwiająca była po-
wściągliwość Moskwy w jedno-
znacznym poparciu, mimo że 
KPG pod przywództwem Niko-
sa Zachariadisa była najwierniej-
szą Stalinowi partią. Być może 
Józef Stalin obawiał się tego, co 
działo się w Jugosławii, gdzie 
Tito, dorównujący megalomanią 
swojemu starszemu imiennikowi, 
uznał, że skoro objął władzę bez 
pomocy Armii Czerwonej, może 
sobie pozwolić na samodzielną 
politykę.

Obawy Stalina, jak się okaza-
ło, były zasadne, co zakończyło 
się wyrzuceniem Jugosławii z Ko-
minternu i wzajemnymi oskarże-
niami, a „titoizm” obok trockizmu 
stał się zwalczanym wrogim do-
gmatem. Stalinowi zależało bar-
dziej na umocowaniu KPG w sys-
temie parlamentarnym Grecji, po-
dobnie jak to się stało z komuni-
stycznymi partiami Włoch i Fran-
cji w sytuacji, gdy zwycięstwo ko-
munistów w Grecji stawało się co-
raz mniej realne po zaangażowa-
niu się w konflikt Stanów Zjedno-

czonych. Po śmierci Roosevelta 
USA zarzuciły przedwojenną po-
litykę izolacjonizmu i nowy prezy-
dent Harry Truman sformułował 
nową doktrynę (znaną jako dok-
tryna Trumana), w istocie swej 
skierowaną przeciw zagrożeniom 
komunistycznym w tych wszyst-
kich krajach, których jałtański 
deal nie obejmował. Greckie woj-
ska rządowe otrzymały od USA 
znaczną pomoc pieniężną i woj-
skową i w 1948 roku rozpoczęły 
ogromną ofensywę w północnej 
Grecji i w innych częściach kraju 
(np. na Peloponezie) kontrolowa-
nej przez ELAS. Walki były bar-
dzo zacięte mimo rosnącej prze-
wagi armii greckiej. „Gwoździem 
do trumny” dla KPG był wspo-
mniany już spór pomiędzy dwo-
ma Józefami, Josipem i Josi-
fem. Greccy komuniści jednogło-
śnie poparli swojego „umiłowane-
go” przywódcę z Kremla i w od-
wet za to Tito zamknął granicę ju-
gosłowiańsko-grecką, a tym sa-
mym bazy na terenie Jugosła-
wii, z których korzystali partyzan-
ci. Ostatnie zażarte bitwy toczy-
ły się w pasmach górskich grec-
kiego Epiru na Grammosie i Wit-
si i przesądziły o klęsce komu-
nistycznej partyzantki. W wyni-
ku tej tragicznej wojny ok.130 
tys. osób znalazło się poza gra-
nicami kraju, co najmniej poło-
wa z nich stanowiła ludność cy-
wilną. Większość została podda-
na relokacji (modne dziś słówko) 
po krajach socjalizmu realnego. 
Do Polski trafiło ok. 14 tys. osób. 
Warto przypomnieć, że jeszcze 
podczas trwającej wojny domo-
wej ówczesne władze PRL zor-
ganizowały ewakuację z portów 
albańskich rannych partyzan-
tów ELAS (m.in. statkiem „Ko-
ściuszko”), którzy trafili do szpi-
tala w Dziwnowie. Personel szpi-
tala z pewnym zdziwieniem pod-
pisywał zobowiązania o zacho-
waniu tajemnicy. O ile pojawie-
nie się w owych czasach egzo-
tycznych „gości” z południa Eu-
ropy mogło wzbudzać zdziwie-
nie, to niewątpliwie dużym zasko-
czeniem było to, że wśród grec-
kich uchodźców aż 1/4 stanowi-
ły małe dzieci (ok. trzy i pół ty-
siąca). Obecność dużej liczby 
kobiet i dzieci tylko w niewielkim 
stopniu można było usprawiedli-
wić związkami pokrewieństwa. 
Jak wyjaśnić jednak dużą liczbę 
dzieci małoletnich nawet pięcio-
letnich bez rodziców? Komuni-
styczni propagandyści tłumaczyli 
dość mętnie, że na terenach obję-
tych działaniami wojennymi wie-

lu rodziców dobrowolnie oddawa-
ło swoje dzieci pod opiekę party-
zantów, by uchronić je od śmier-
ci. Było to oczywiście wielce nie-
przekonywające. Jeszcze w trak-
cie toczącej się wojny rząd grec-
ki ogłaszał na forum międzynaro-
dowym również w ONZ, że par-
tyzanci uprowadzają dzieci, po-
rywając je od rodziców. I rzeczy-
wiście jest wiele dowodów i wie-
lu świadków, iż ten proceder miał 

miejsce. Partyzantka komuni-
styczna szukała na gwałt uzu-
pełnienia swego stanu osobowe-
go, przymusowo wcielając mło-
dych chłopców i młode dziewczę-
ta. Wysyłano ich do Bułgarii i Ru-
munii w celu krótkiego przeszko-
lenia i sprowadzano z powrotem 
na front, gdzie niestety z braku 
doświadczenia ginęli lub dosta-
wali się do niewoli. Wobec zbliża-
jącej się klęski na skutek in-

Paidomazoma – greckie 
dzieci wojny

 ■ Koniec II wojny światowej był jednocześnie początkiem nowego kształtu geopolitycznego Europy 
nakreślonego na konferencjach w Jałcie i Poczdamie. Głównym beneficjentem zawartych ustaleń stał się 
Związek Sowiecki obejmujący kontrolę nad krajami środkowej i wschodniej Europy.

▶

 Korespondencja z Grecji
Andrzej Bafalukosz
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zaczęto też siłą odbierać małe 
często kilkuletnie dzieci. Ten nie-
ludzki i skandaliczny proceder 
określono terminem „paidomazo-
na” od greckiego paido – dziec-
ko i mazoma – zbieranie, kon-
centracja. Nazwa ta nawiązywa-
ła do znanego też i w Polsce tu-
reckiej praktyki przymusowego 
poboru dzieci w celu wyszkole-
nia ich na doborowe wojsko. We-
dług greckich stalinowskich fana-
tyków mieli to być przyszli komu-
nistyczni janczarzy. Ile tych dzieci 
podczas niewiarygodnie uciążli-
wej tułaczki w dzikich górach Epi-
ru zginęło od kul i bombardowań, 
a ile po prostu zmarło ze znuże-
nia i z głodu, nikt nie potrafi po-
wiedzieć. Pomysłodawcą „pa-
idomazomy” był Petros Koka-
lis, wyróżniający się wśród niedo-
kształconych czy wręcz analfa-
betów członków KPG pochodze-
niem i gruntownym wykształce-
niem. Przed wojną ukończył Uni-
wersytet Ateński, a na Uniwersy-
tecie Monachijskim uzyskał dy-
plom lekarza chirurga. Był asy-
stentem jednego z najwybitniej-
szych lekarzy XX w. Ferdinan-
da Sauerbrucha. W 1929 roku 
powrócił do Aten, gdzie konty-
nuował karierę w klinice chirur-
gicznej. Brał udział w wojnie do-
mowej jako minister w powo-
łanym przez komunistów rzą-
dzie tymczasowym i był głów-
nym doradcą pierwszego sekre-
tarza KPG. Po zakończonej woj-

nie domowej znalazł się w NRD, 
gdzie był m.in. członkiem ener-
dowskiej Akademii Nauk oraz 
osobistym przyjacielem i leka-
rzem Waltera Ulbrichta pierwsze-
go sekretarza SED. Zmarł w Ber-
linie w 1962 roku.

Ogromnie ciekawa, choć nie-
związana z tematem, jest historia 
syna Petrosa Kokalisa. Wycho-
wywał go ojciec we wschodnich 
Niemczech, gdzie w roku 1963 
ukończył Uniwersytet Humbold-
ta. Powrócił do Grecji, co w latach 
60. nie było takie proste, i zajął się 

biznesem elektronicznym. Jesz-
cze dziesięć lat temu był zalicza-
ny do pięciuset najbogatszych lu-
dzi na świecie. Pod koniec lat 90. 
został oskarżony przez proku-
raturę grecką, że do roku 1989 
działał na rzecz Stasi, ale osta-
tecznie sprawa została umorzo-
na z braku dowodów. Interesują-
ca z wielu względów kariera So-
kratisa Kokalisa jest warta osob-
nego artykułu.

Petros Kokalis przedstawił 
swój program „paidomazomy Ni-
kosowi Zachariadisowi, od które-

go decyzji właściwie wszystko za-
leżało. Pomysł musiał się „grec-
kiemu Stalinowi” wydać imponu-
jący, gdyż kazał go natychmiast 
zrealizować. Nikos Zacharia-
dis był człowiekiem bezwzględ-
nym, a w jego życiorysie jest kil-
ka plam, które mimo czyszcze-
nia przebijają przez oficjalną bio-
grafię, jak choćby pobyt w obo-
zie koncentracyjnym w Dachau, 
gdzie pełnił funkcję kapo. Ciąży-
ło też na nim podejrzenie o za-
bójstwo przywódcy trockistow-
skiej frakcji przed wojną, za co 
był poszukiwany listami gończy-
mi. Zachariadis miał według pro-
typów bolszewickiej partii so-
wieckiej w KPG władzę nie-
mal nieograniczoną wynikają-
cą również z faktu, iż był pu-
pilem Stalina, z którym często 
się spotykał. Stąd też istnieje 
duża konsternacja wśród histo-
ryków niemogących znaleźć lo-
gicznego związku między bez-
kompromisowym działaniem 
KPG a zachowawczym stano-
wiskiem Stalina wobec rewolty 
zbrojnej w Grecji. Po zakończe-
niu wojny domowej Zachariadis 
znalazł się w swej drugiej ojczyź-
nie, czyli w Rosji. Podczas „de-
stalinizacji” Chruszczowa posta-
wiono mu wiele zarzutów w tym 
„sekciarstwo”, „kult jednostki” itp., 
a dawni towarzysze włącznie 
z jego żoną złożyli samokryty-
kę, przyłączając się do oskarżeń. 
Zachariadis początkowo został 
przeniesiony blisko Nowogrodu, 

gdzie mógł się cieszyć względ-
ną swobodą. W 1962 roku uda-
ło mu się potajemnie przedostać 
się do ambasady greckiej w Mo-
skwie, gdzie zwrócił się do władz 
greckich o umożliwienie powro-
tu do kraju i osądzenia go przez 
sąd grecki. Oczywiście sowiec-
kie służby łatwo dowiedziały się 
o tej akcji i za karę zesłały go 
do Surgutu na Syberię, gdzie 
zmarł w 1973 roku. Tak suro-
we potraktowanie obcego oby-
watela prawdopodobnie wynika-
ło stąd, że Zachariadis ze wzglę-
du na swoje osobiste i serdecz-
ne kontakty z Józefem Stalinem 
miał dużą wiedzę o działaniach 
i manipulacjach Związku Sowiec-
kiego w kontekście greckiej woj-
ny domowej w szczególności, 
a w szerszym zakresie na Bał-
kanach. Warto zaznaczyć, że ar-
chiwa dotyczące Nikosa Zacha-
riadisa są zarówno w Moskwie, 
jak i w Atenach (w Grecji do 
2029 roku) ściśle tajne.

Po gorbaczowskiej odwil-
ży wyszły na jaw okoliczno-
ści śmierci Zachariadisa. Oka-
zało się, że nie zmarł na atak 
serca, jak podawano wcze-
śniej, lecz popełnił samobój-
stwo, powiesił się w swojej 
chałupce na dalekiej Syberii. 
Tak odszedł człowiek, który 
zdecydował, aby tysiące dzie-
ci złożyć w ofierze wyniosłym 
i okrutnym górom w północnej 
Grecji.

▶

Ostatnie tygodnie przyniosły 
ogromne zmiany w Stanach 
Zjednoczonych. Doszło nie-
stety do zabójstw w szkołach 
i na ulicach z użyciem pisto-
letów. Teraz opinię publiczną 
poruszyła decyzja Sądu Naj-
wyższego stwierdzającego, że 
prawo do aborcji nie jest za-
pisane w konstytucji. Każde 
podobne wydarzenie wywo-
łuje aktywność najróżniej-
szych organizacji, które pro-
wadzą do podziału społeczeń-
stwa. Jest to bardzo widoczne 
przed wyborami do Kongresu 8 
listopada. Już teraz w każdym 
stanie odbywają się wybory eli-
minacyjne mające wyłonić kan-
dydatów partii demokratycz-
nej i republikańskiej. Nie jest 
to proste, ponieważ w każdej 
partii są olbrzymie rozbieżno-
ści – demokraci są podzieleni 
na skrajnie lewicowych, żąda-
jących na przykład zmniejsze-
nia emisji CO2 przez ogranicze-
nie liczby samolotów, oraz tra-
dycyjnych centrodemokratów. 
W partii republikańskiej jest po-
dział na zwolenników Trumpa, 
którzy otrzymują jego popar-
cie na wiecach, i jego oponen-
tów, liczących na głosy umiar-
kowanego elektoratu. W kil-
ku stanach nominacje partyj-
ne wygrywają kandydaci repu-
blikańscy bez poparcia Trum-
pa, co może świadczyć o zmę-
czeniu części społeczeństwa 

jego ciągłą obecnością w po-
lityce. Donald Trump jeszcze 
oficjalnie nie zadeklarował, czy 
będzie się ubiegał o fotel pre-
zydenta USA w 2024 roku; ma 
na to czas, ponieważ zarząd 
partii republikańskiej składa 
się z jego popleczników, więc 
nie musi się spieszyć.

Społeczeństwo amerykań-
skie bardzo angażuje się w ży-
cie polityczne. Po ogłoszeniu 
niekonstytucyjności aborcji le-
wicowe (czy raczej lewackie) 
organizacje maszerują ze swo-
imi zwolennikami po ulicach 
miast, żądając aborcji na ży-
czenie. W 1973 roku w słyn-
nej sądowej sprawie Roe vs 
Wade, Sąd Najwyższy USA 
uznał prawo kobiety do abor-
cji. Trzeba zaznaczyć, że każ-
dy stan USA ma swoje prawa 
dotyczące wielu kwestii: spo-
sobu przeprowadzania wybo-
rów, posiadania broni, a także 
aborcji. Tradycyjnie liberalne 
stany, mają również liberalne 
prawo – na przykład ponad rok 
temu w stanie Nowy Jork wpro-
wadzono prawo umożliwiające 
aborcję jeszcze w dziewiątym 
miesiącu ciąży, a jest też pro-
pozycja ustawy „aborcji” już po 
urodzeniu dziecka. Natomiast 
Północna Dakota wprowa-
dza zakaz aborcji z wyjątkiem, 
gdy ciąża jest skutkiem gwałtu 
lub gdy istnieje zagrożenie dla 
zdrowia matki.

Podział społeczeństwa 
amerykańskiego jest jak widać 
ogromny, podobnie jak w Pol-
sce. W wielu przypadkach po-
głębiają go organizacje spon-
sorowane przez lewicowych 
miliarderów, którzy chcą mieć 
prawa odpowiadające ich inte-
resom.

Inną kwestią dzielącą spo-
łeczeństwo jest posiadanie 
i używanie broni. Ostatnia ma-
sakra w maju tego roku w sta-
nie Teksas, gdzie młody czło-
wiek zabił w szkole podstawo-
wej 22 osoby (łącznie ze swo-
ją babcią), pobudziła do działa-
nia rządzących obu partii. Kilka 
dni temu Kongres przegłoso-
wał ustawę o zwiększeniu za-
bezpieczenia w szkołach i za-
kazie sprzedaży broni osobom 
karanym i psychicznie chorym. 
Demokraci ogłosili sukces, 
prezydent stwierdził, że podpi-
sana ustawa uniemożliwi ma-
sowe zabójstwa w szkołach. 
Niestety nie ma w niej żadne-
go zapisu o mediach społecz-
nościowych, w których oso-
by z zaburzeniami psychiczny-
mi piszą o swoich morderczych 
planach.

Co te przełomowe wydarze-
nia mają wspólnego z Polską? 
Bardzo dużo. Wygrana repu-
blikanów w wyborach do Kon-
gresu i Senatu, jeszcze w maju 
była prawie pewna, ale już 
nie jest. Społeczeństwo ame-

rykańskie niechętnie odno-
si się do poparcia prezyden-
ta Bidena dla Ukrainy. Miliar-
dowe wydatki na rzecz wal-
czących nie wszystkim się po-
doba i jest wykorzystywane 
przez wielu republikanów. De-
klarują, że w przeciwieństwie 
do demokratów nie będą za-
pewniać Ukrainie tak wielkich 
pieniędzy. W marcu i kwietniu 
zorganizowano wyjazd sena-
torów oraz kongresmenów na 
Ukrainę w celu wyrażenia po-
parcia dla tego kraju. Ale dwa 
miesiące w polityce to bardzo 
dużo. Teraz głównymi hasła-
mi wyborczymi będzie prawo 
do aborcji lub jej zakaz.

Postawa prezydenta Bide-
na oraz większości demokra-
tów jest korzystna dla Polski, 
świadczy o docenieniu ogrom-
nej pomocy naszego kraju dla 
Ukrainy. Do tej pory to rzą-
dy republikańskich „jastrzębi” 
(czyli ludzi prawicowych uzna-
jących walkę o wolność i pra-
wo) były potrzebne naszemu 
krajowi, zwłaszcza w czasie 
prezydentury Donalda Trumpa. 
Ale sygnały zza oceanu poka-
zują, że nie możemy być pewni 
sojuszniczej postawy większo-
ści republikańskiej, jeśli otrzy-
mają przewagę w wyborach.

Polska powinna więc mieć 
organizacje pozarządowe, któ-
re będą dbać o interesy i do-
bre relacje z kongresmenami 

oraz senatorami obu partii. Sło-
wo „lobbowanie” ma negatyw-
ne konotacje, ale wyraża też 
bardzo ważne i profesjonalne 
działanie na rzecz organizacji, 
dużej firmy lub państwa. Obec-
ne polonijne organizacje nie 
są tak zaangażowane w Wa-
szyngtonie jak powinny. Mo-
głyby na przykład podzięko-
wać kongresmenom za wizy-
tę na Ukrainie oraz wystąpie-
nia popierające Polskę. Je-
śli republikańscy kandydaci 
niezwiązani z Trumpem wygra-
ją wybory, to nie będziemy 
mieli dobrego zaplecza w ame-
rykańskim Kongresie. Odrzucą 
oni wszystko, z czym Trump był 
związany i wszystko, co zrobi-
li demokraci, wliczając popar-
cie dla wojny na Ukrainie. Na-
sze społeczeństwo – zarówno 
Polonia w USA, jak i przedsta-
wicie rządu, muszą sobie zdać 
z tego sprawę i zacząć my-
śleć perspektywicznie – na po-
parcie trzeba zapracować, nie 
można liczyć, że ono po prostu 
będzie zawsze.

Zmiany w USA – dobre czy złe dla Polski?
Agnieszka Marczak

Trasa 
Waszyngton-
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Okres zmian to także 
okres, w którym dotychczasowy 
kształt systemu międzynarodo-
wego, w tym systemu europej-
skiego, będzie poddawany co-
raz większym oddziaływaniom 
zarówno wpływom najważniej-
szej rywalizacji amerykańsko-
chińskiej o kształt przyszłego 
świata, jak też dążeniom euro-
pejskich aktorów do hegemoni 
na naszym kontynencie. Histo-
ria nie wraca w prosty sposób 
do rozwiązań z przeszłości, kie-
dy o losie Polski i państwa na-
szego obszaru decydowała na 
przemian rywalizacja i współ-
praca rosyjsko-niemiecka, ale 
też nie abstrahuje od tej rze-
czywistości. Bo oprócz rywa-
lizacji amerykańsko-chińskiej, 
mamy do czynienia z wieloma 
innymi mniejszymi pretenden-
tami do regionalnej hegemonii. 
Podsystemem globalnej rywa-
lizacji jest i będzie rywalizacja 
o kształt porządku europejskie-
go. I dziś mamy do czynienia 
z dwoma głównymi dążeniami, 
które będą kształtowały rzeczy-
wistość nadchodzącego czasu.

Pierwszym czynnikiem 
kształtującym europejski sys-
tem będzie wynik wojny na 
Ukrainie. Jeżeli Ukraina tę woj-
nę przegra, należy oczekiwać 
także podporządkowania Mo-
skwie państw bałtyckich i bez-
pośredniego zagrożenia Pol-
ski. Polska stanie się państwem 
frontowym ze wszystkimi nega-
tywnymi konsekwencjami tego 
faktu zarówno dla gospodar-
czego rozwoju, jak i naszej po-
zycji międzynarodowej. Stanie 
się jeszcze bardziej peryferyj-
na i uzależniona od decyzji mo-
carstw zewnętrznych, nie tyl-
ko od USA, które będą przeno-
sić swoje zainteresowanie w re-
jon Pacyfiku i Azji Wschodniej, 
ale przede wszystkim od Nie-
miec, które drastycznie wzmoc-
nią swoją pozycję wobec Polski. 
Za parawanem Unii Europej-
skiej Polska zostanie pozbawio-
na prawa decydowania o wła-
snym losie, a gospodarka zosta-
nie w pełni podporządkowana 
niemieckiej hegemonii. Po pro-
stu staniemy się niemiecką ko-
lonią. Zaś lewacka polityka Unii 
dążąca do niszczenia sprawno-
ści państwa polskiego (prawo-
rządności) i naszej tożsamości 
zagrozi istnieniu naszej wspól-

noty jako podmiotu kulturo-
wego i narodowego.

To dlatego z trudno skry-
waną niechęcią i Paryż, 
i Berlin odnoszą się do per-
spektywy zwycięstwa Ukra-
iny w tej wojnie. Jej zwycię-
stwo i usunięcie Rosji z sys-
temu europejskiego stworzy-
łoby bowiem zupełnie nową 
sytuację geopolityczną. Zli-
kwidowałoby powód człon-
kostwa w Unii, jako gwaranta 
bezpieczeństwa, a w Europie 
Środkowej utworzyłby się po-
tencjał strategiczny zdolny do 
zrównoważenia Rosji i Nie-
miec. Co więcej zwycięstwo 
Ukrainy nie tylko wypchnęło-
by Rosję z systemu europej-
skiego, ale także zmieniłoby 
status Białorusi, co wzmoc-
niłoby potencjał środkowoeu-
ropejski będący gwarantem 
bezpieczeństwa, równowa-
gi i pokoju w tej części Euro-
py. W tej perspektywie Niem-
cy przestałyby pełnić rolę eu-
ropejskiego hegemona, pa-
sożytującego przy pomo-
cy waluty euro, polityki go-
spodarczej, finansowej, energe-
tycznej i klimatycznej na rozwoju 
państw europejskich zwłaszcza 
naszego obszaru geopolitycz-
nego. Oznaczałoby to politycz-
ną i gospodarczą degradację 
Niemiec. Te obawy są podstawą 
niemieckiej polityki wobec Rosji 
i Ukrainy. Oczywiście sam fakt 
agresji i reakcja opinii publicz-
nej na rosyjskie zbrodnie utrud-
nia prowadzenie polityki jawne-
go wspierania Rosji. Ma to zna-
czenie, bo na tym etapie moż-
na wykorzystać instytucje unij-
ne do ograniczania niemiecko-
francuskiej polityki korzystnej 
dla Moskwy.

Niemniej sama wojna prowa-
dzi do głębokiego kryzysu Unii. 
Sankcje na Rosję, choć bar-
dzo dziurawe, ograniczają moż-
liwości polityki Berlina i Pary-
ża. Jednak te stolice są głów-
nym hamulcowym ich wpro-
wadzania i uderzają w soli-
darność europejską i ideolo-
gię Unii. Konieczność reakcji 
na jawną agresję i na zbrodnie 
zmusza Unię do antyrosyjskiej 
polityki, która uderza w strate-
giczne cele polityki niemiecko-
francuskiej. Co więcej, postu-
lat wprowadzenia Ukrainy do 
Unii zmienia radykalnie jej cha-

rakter. Ukraina w Unii ozna-
cza koniec niemiecko-francu-
skiej hegemoni i kres marzeń 
o dalszym podporządkowaniu 
państw naszego regionu. Dla-
tego wbrew oficjalnym dekla-
racjom nie wierzę w członko-
stwo Ukrainy w Unii. Berlin i Pa-
ryż umieją stwarzać pozory, co 
pokazał przypadek Turcji, któ-
rej przez dekady obiecywano 
członkostwo.

Rozkład obecnego porząd-
ku i budowa nowego będzie dłu-
gim, skomplikowanym proce-
sem, trwającym nawet kilka de-
kad, z wieloma niewiadomymi, 
ale całkowicie przekształci rze-
czywistość globalną, a także 
europejską. Jego konsekwencją 
będzie likwidacja, istniejących 
struktur, bądź też istotna zmiana 
ich funkcji i znaczenia dotych-
czasowych instytucji konstytu-
ujących ład europejski. Nie ule-
ga wątpliwości, że NATO, które 
do tej pory było podstawą euro-
pejskiego systemu bezpieczeń-
stwa, w obliczu rosyjskiej agre-
sji na Ukrainie jest w stanie po-
ważnego kryzysu i to koalicja 
państw zagrożonych i przeciw-
nych zmianom dotychczaso-
wego układu sił w naszej czę-
ści kontynentu organizuje po-
moc dla Ukrainy, a nie formal-

ne struktury sojusznicze. Wo-
bec polityki Niemiec i Francji so-
jusz stał się instytucją bardziej 
fasadową niż rzeczywistą. Nie 
znaczy, że stracił całkowite zna-
czenie, ale jest na drodze do jej 
utraty.

Rywalizacja międzynaro-
dowa, zmiana znaczenia po-
szczególnych ośrodków siły 
i konieczność manewrowa-
nia wymusza zdefiniowa-
nie własnych celów i dostoso-
wanie do wymogów określa-
nych przez głównych aktorów 
międzynarodowej, a nie tylko 
europejskiej sceny, choć euro-
pejski teatr jest dla nas podsta-
wą definiowania polskiej polity-
ki. Oznacza to jej przedefinio-
wanie wobec dotychczasowych 
instytucji międzynarodowych. 
Przede wszystkim naszym ce-
lem jest stworzenie nowej ar-
chitektury bezpieczeństwa eu-
ropejskiego opartego na zbu-
dowaniu w Europie Środkowej 
potencjału zdolnego to równo-
ważenia obu dotychczasowych 
europejskich mocarstw, któ-
re albo przy pomocy zbrojnej 
agresji, albo struktur unijnych 
dążą do pozbawienia narodów 
europejskich suwerenności. 
Należy więc wciąż wspierać mi-
litarnie Ukrainę, bo od jej zwy-

cięstwa zależy także los Pol-
ski. Trzeba też wykorzystać 
maksymalnie dotychczaso-
we struktury międzynarodo-
we (NATO, UE, ONZ i inne) 
do zwalczania polityki rosyj-
skiej i blokowania współpra-
cy Paryża i Berlina z Mo-
skwą. Ale zasadnicze cele 
trzeba definiować poza tymi 
instytucjami, jako związa-
nymi z odchodzącym sys-
temem międzynarodowym. 
Przywiązanie do dotychcza-
sowych instytucji, zwłaszcza 
do Unii Europejskiej, ozna-
cza wchodzenie w trajektorię 
polityki niemieckiej. Oprócz 
dalszego wzmacniania sank-
cji przeciwko Rosji i dostar-
czaniu broni do Kijowa, na-
leży dążyć do usunięcia Ro-
sji z pozycji stałego człon-
ka Rady Bezpieczeństwa 
i zablokować opcję prorosyj-
ską w Unii poprzez zabloko-
wanie członkostwa Serbii. 
Należy powstrzymywać każ-
de działanie, które zmierza 
do rozszerzenia kompeten-
cji Unii. W tym sensie przy-

jęcie KPO jest wzmacnianiem 
naszej zależności od Brukse-
li i tym samym jest ogranicza-
niem naszej suwerenności. 
W tym przypadku partyjny in-
teres wyborczy okazał się waż-
niejszy od interesu budowania 
naszej niezależności i podmio-
towości. Polityce uniezależnia-
nia się od Unii powinien towa-
rzyszyć rozwój współpracy go-
spodarczej z pozaunijnymi ob-
szarami gospodarczymi.

Podstawą nowego porządku 
europejskiego musi być polity-
ka budowania skuteczniejszego 
sojuszu obronnego państw za-
grożonych rosyjska ekspansją. 
Właśnie bezpieczeństwo naro-
dowe ma być podstawa tworze-
nia porządku w naszej części 
Europy i powinno obejmować, 
także USA i Wielką Brytanię, 
które dążą do utrzymania Ro-
sji poza europejskim systemem. 
Nie oznacza to polityki destruk-
cji NATO, które warto by wyko-
rzystać do realizacji naszych ce-
lów, ale takie są wnioski wynika-
jące z jego powolnej dekaden-
cji i zaniku znaczenia w obronie 
naszej suwerenności i państw 
naszego obszaru. Mobilizowa-
nie NATO czy wypowiedze-
nie umowy Rosja – NATO, 

Niepodległość
 ■ Wojna na Ukrainie jest punktem zwrotnym w najnowszej historii. Otwiera bowiem 

okres rywalizacji mocarstw, niepewności, chaosu i wojen. Konsekwencją tego procesu przewartościowań 
będzie ustalenie nowego miejsca narodów w systemie międzynarodowym i ich hierarchii, zakres wolności 
i stopień zależności od wielkich mocarstw. W naszej części Europy, położonej pomiędzy Niemcami, 
działającymi za parawanem Unii Europejskiej, a Rosją, to okres, w którym będziemy mieli do czynienia 
z walką o zachowanie suwerenności i stworzenie takiego ładu europejskiego, który zapewniłby nam pokój 
i szanse rozwojowe. Bo celem rywalizacji mocarstw w naszej części Europy jest dominacja i pozbawienie 
narodów prawa do samodzielnego kształtowania własnego losu i własnej tożsamości.

Marian Piłka
Historyk, publicysta, ekspert Instytutu Ordo Caritatis
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struktury do osłabienia związ-
ków z Rosją. Podobnie z Unią 
Europejską. Podstawą nowe-
go ładu ma być sojusz obronny 
obudowywany współpracą go-
spodarczą i polityczną. Nowa 
jakość budowana w Europie 
Środkowo-Wschodniej na tere-
nach I Rzeczpospolitej powin-
na być wzmocniona współpracą 
z innymi państwami zagrożony-
mi rosyjską ekspansją (państwa 
skandynawskie, Turcja i pań-
stwa leżące na południe od łuku 
Karpat). Tym sojuszem trzeba 
stopniowo zastępować przeży-
wającą kryzys Unię Europejską. 
Sojusz militarny, polityczny i go-
spodarczy powinien stać się ce-
lem budowy nowej architektu-
ry bezpieczeństwa i współpra-
cy europejskiej. Byłby to zwią-
zek państw uznających, w prze-
ciwieństwie do Unii, swoją pod-
miotowość i suwerenność. Zaś 

jego wielkość demograficzna 
tworzyłaby rynek dla dynamicz-
nego rozwoju gospodarczego. 
Jej trzonem musi być współ-
praca polsko-ukraińska rozsze-
rzona o Białoruś i państwa bał-
tyckie. Nowa Rzeczpospoli-
ta współpracująca z państwami 
skandynawskimi i południowy-
mi byłaby alternatywą dla człon-
kostwa w Unii Europejskiej. Ten 
program oznacza politykę stop-
niowego wychodzenia z Unii 
Europejskiej z jednoczesnym 
budowaniem nowego europej-
skiego układu i europejskiego 
porządku. Byłby to ład bardziej 
stabilny, bo oparty na równowa-
dze i wypchnięciu Rosji z Euro-
py, pozbawiony zachodnioeu-
ropejskiego dążenia do hege-
monii ekonomicznej i politycz-
nej. Byłby po prostu sprawie-
dliwszy i odpowiadający aspi-
racjom narodów środkowoeu-
ropejskich. Już samo prowa-

dzenie polityki poza strukturami 
Unii wzmocniłoby naszą pozy-
cję, choć wymagałoby wiele od-
wagi i hartu ducha.

Największą przeszko-
dą w podjęciu wyzwań nad-
chodzącego czasu jest pol-
ska scena polityczna. Opozy-
cja jest partią pielęgnującą na-
rodowe kompleksy, wykorzenio-
ną z polskiego dziedzictwa kul-
turowego, moralnie zdeprawo-
waną, wysługującą się obcym 
interesom i niezdolną do inte-
lektualnej samodzielności i kon-
ceptualizacji ani obecnej rze-
czywistości, ani też nadchodzą-
cych wyzwań. Jest obozem dą-
żącym tylko do zdobycia władzy 
i poświęcenia na ołtarzu partyj-
nych interesów przyszłości na-
szego narodu. Jest to wyjątkowo 
niemądra formacja niezdolna do 
jakiejkolwiek samodzielnej poli-
tyki poza realizacją wytycznych 
formułowanych poza granica-

mi Polski. To nie polska opozy-
cja, a opozycja wobec państwa 
polskiego. Natomiast PiS, mimo 
że ma znacznie inteligentniejsze 
przywództwo niż PO i pozosta-
ła część opozycji, jest także tyl-
ko partią, dla której najważniej-
szą wartością jest sprawowa-
nie władzy, a dopiero następną 
interes narodowy. I choć w cza-
sie obecnej wojny dość dobrze 
prowadzi politykę wspierania 
Ukrainy, to jego kluczowa per-
spektywa jest perspektywą unij-
ną. To znaczy, że nie potra-
fi wyjść poza politykę definiowa-
ną przez Unię Europejską. Jest 
to błąd, który może uniemoż-
liwić realizację najważniejsze-
go celu polskiej polityki, jakim 
jest stworzenie w naszej czę-
ści Europy potencjału siły i rów-
nowagi porządku europejskie-
go. A to oznacza nie tylko po-
litykę wychodzenia z Unii, ale 
także, jak zajdzie taka potrze-

ba, zdecydowanego przeciw-
stawienia się jej. Wydaje się, że 
PiS nie jest do tego zdolny. Jed-
nak budowa środkowoeuropej-
skiego ośrodka siły oznacza po-
litykę stopniowego wychodzenia 
z Unii.

Wojna jest wyzwaniem, ale 
jest też i szansą. Pokolenie 
naszych dziadków wywalczy-
ło w 1918 roku niepodległość, 
pokolenie naszych ojców wal-
czyło o jej zachowanie, na-
sze przyczyniło się do odzy-
skania wolności, natomiast 
na obecnym i przyszłych po-
koleniach spoczywa obowią-
zek takiego ukształtowania 
europejskiej rzeczywistości, 
by kolejne nie musiały wal-
czyć o niepodległość. Bo nie-
podległość jest najważniej-
szą wartością narodów i tylko 
ludzie o mentalności niewol-
niczej mogą się jej wyrzekać.

▶

Od ponad dwustu lat Polska nie 
ma króla. Czy warto byłoby go 
mieć, jak postulują monarchiści? 
Spójrzmy na Brytyjczyków, któ-
rzy wydają się szczęśliwi ze swo-
ją monarchią. Królowa Elżbieta II 
mieszka w kilku pałacach, nosi 
tiary od Cartiera, posiada zbio-
ry dzieł sztuki, kolekcjonuje konie 
pełnej krwi angielskiej. Prowadzi 
życie pełne przepychu, a jej ma-
jątek jest szacowany na 500 mi-
lionów dolarów. Czy Polacy też 
byliby szczęśliwi z takim królem?

Monarchia uwodzi blichtrem, 
jest swoistym wyrazem ciągło-
ści państwa, to prawda, ale my 
tej ciągłości nie mamy i wprowa-
dzenie monarchii teraz, to byłby 
niezły żart. Dlaczego? Czy jest 
jakieś inne znaczenie współcze-
snych monarchii poza rolą repre-
zentacyjną? Wszak współcześni 
monarchowie nie decydują o lo-
sach kraju. Jakiekolwiek angażo-
wanie się w politycznie spory by-
łoby zgubne dla dworu. W kra-
jach demokratycznych są wol-
ne wybory i to one wyłaniają par-
lamentarzystów i rząd. W Wiel-
kiej Brytanie obowiązuje ordy-
nacja jednomandatowych okrę-
gów wyborczych, która decyduje 
o scenie politycznej.

Monarchiści różnią się w swo-
ich oczekiwaniach. Mają cza-
sami skrajne i odmienne po-
glądy. Może dlatego, że świat 
się zmienia. Chcieliby wprowa-
dzenia monarchii konstytucyj-
nej, w której król byłby najwyżej 
sędzią, zwierzchnikiem sił zbroj-
nych i reprezentantem państwa. 
Ale sam wybór króla dla Pol-
ski wywołuje wśród nich dys-
kusje. Dla jednych kandydatem 
do tronu jest przedstawiciel ka-
tolickiej linii Wettynów z Sak-
sonii. To jest wprawdzie zgod-

ne z Konstytucją 3 maja, któ-
ra według nich dalej obowiązu-
je, ale mija się z realiami histo-
rycznymi. Pojawienie się na pol-
skim tronie Romanowów (mimo 
że w 1831 r. polski sejm ich 
zdetronizował) również mogło 
być realne. Mieliby dzisiaj legity-
mację prawną, by rościć sobie 
prawa do polskiego tronu. Mieli-
byśmy cara. Już na samą myśl, 
że polski król mówiłby w innym 
języku, napawa mnie zgrozą. 
Nie wgłębiając się w monarchi-
styczne idee, uważam, że pro-
jekt idealnego ustroju polityczne-
go (monarchii) jest zwykłą utopią.

W wolnym, demokratycz-
nym świecie o kształcie pań-
stwa i sceny politycznej decy-
duje ordynacja wyborcza, czy-
li system wybierania przedstawi-
cieli. Warto przypomnieć, co na 
ten temat mówił śp. Kornel Mo-
rawiecki:

Zewsząd słyszymy hasła in-
nowacyjności, nowoczesno-
ści, zmiany. Ale ustrojowy kli-
mat, w jakim tkwiliśmy i jaki 
kształtowaliśmy przez ostatnich 
27 lat, hasłom tym wyraźnie nie 
sprzyjał. Polacy, twórcy Solidar-
ności, po przełomie 1989 roku 
nie zaproponowali sobie i innym 
niczego oryginalnego. Rządzą-
ce autorytety i środki przeka-
zu nie zdobyły się nawet na ele-
mentarny namysł. Czy wycho-
dząc z realnego socjalizmu, by-
liśmy materialnie i mentalnie go-
towi do skoku w realny kapita-
lizm? Koszty powszechnie przy-
jętej doktryny naśladownictwa 
były wysokie. Oczywiście wdra-
żanie nowych społecznych roz-
wiązań wiąże się z ryzykiem. 
Winno być dyskutowane, testo-
wane. Jednak rozpowszech-
niony pogląd, że eksperymen-

ty są dobre tylko na szczurach, 
przyniósł więcej szkody niż po-
żytku.

Nie da się twórczo uczestni-
czyć w światowym wyścigu, je-
dynie małpując zastane metody. 
Nowości zweryfikowane przez 
nas mogą przydać się też innym. 
To szczytne zadanie naszej na-
rodowej wspólnoty.

Od lat toczy się w Polsce 
spór o ordynację wyborczą. 
Cały czas spieramy się na ba-
zie tradycyjnych ordynacji: pro-
porcjonalnej, większościowej 
(JOW) i mieszanej. Ordyna-
cja proporcjonalna jest upar-
tyjniona. Obecność i miejsce 
na liście zależy od władz par-
tii. Niezależni nie mają szans. 
Głosy są oddawane właściwie 
na liderów list. Jeśli oni zbiorą 
ich wystarczająco dużo, to poza 
nimi do parlamentu wchodzą też 
kandydaci z niewielkim popar-
ciem. Natomiast nie wchodzą 
kandydaci z większym popar-
ciem, ale wystawieni przez słab-
sze ugrupowania. Demokracja 
zamienia się w partiokrację. Blo-
kuje to dostęp nowych ludzi i idei 
do sceny politycznej.

Stosowanie ordyna-
cji większościowej zwłasz-
cza w wersji wyborów w jednej 
turze (JOW) doprowadza do do-
minacji dwóch ugrupowań, któ-
re okresowo wymieniają się wła-
dzą. Szanse kandydatów spo-
za takiego układu – i bez olbrzy-
mich pieniędzy – są minimal-
ne. Choć nie ma progów wybor-
czych, to istotne elektoraty nie 
uzyskają reprezentacji w parla-
mencie. Wejście na scenę poli-
tyczną jest bardzo trudne. Głosy 
na kandydatów spoza głównych 
partii są marnowane. Kandydaci 
niezależni się nie liczą.

Ordynacja mieszana, w której 
część posłów wybierana jest pro-
porcjonalnie, a część większo-
ściowo, próbuje neutralizować 
niedostatki obu systemów. Kwe-
stie te były teoretycznie i publicy-
stycznie szeroko omawiane. I co 
z tego? Niedawno Irlandia wpro-
wadziła własny, gdzie indziej nie-
stosowany kodeks wyborczy. Po 
co? Żeby uniknąć wad, jakimi 
obarczone są powszechnie przy-
jęte warianty.

Jednym z naczelnych du-
chowych dążeń ludzi jest zwięk-
szanie zakresu wolności. Czy-
li poszerzanie możliwości wybo-
rów. Im większy masz wybór, 
tym większa jest twoja wolność. 
Od paru lat próbuję się przebić 
z moim pomysłem ordynacji wol-
nościowej. Specjalista z Poli-
techniki Wrocławskiej prof. Zdzi-
sław Ilski zwrócił mi uwagę w na-
szej gazecie, że podobne idee 
przedstawili w latach 70. XX wie-
ku amerykańscy politolodzy Ste-
ven J. Brams i Peter C. Fishburn. 
Rdzeń pomysłu polega na tym, 
że wyborca nie jest zmuszany do 
głosowania na jednego wybra-
nego kandydata ani na jedną 
opcję polityczną. Może swe po-
parcie udzielić tylu, ilu chce kan-
dydatom zarejestrowanym na li-
ście wyborczej. Taka ordyna-
cja daje każdemu więcej wolno-
ści. Ten sposób wyboru moż-
na stosować zarówno w wielo-, 
jak i w jednomandatowych okrę-
gach wyborczych. Możesz sta-
wiać krzyżyki przy wszystkich 
tych kandydatach, których uwa-
żasz za godnych twego popar-
cia. Jednych możesz cenić oso-
biście, z innymi możesz iden-
tyfikować się poprzez ich par-
tyjną czy grupową przynależ-
ność. Przy tym, jeśli częściowo 

zgadzasz się z poglądami jed-
nej, a częściowo z poglądami in-
nej partii, możesz głosować na 
kandydatów obu czy więcej par-
tii. Zawsze też możesz głoso-
wać na kandydatów niezależ-
nych. Wybrani zostają ci kandy-
daci, w ramach liczby manda-
tów w okręgu, którzy dostali naj-
więcej krzyżyków. W okręgu jed-
nomandatowym ten, na którego 
zagłosowało najwięcej wybor-
ców. Tak jak w tradycyjnej ordy-
nacji większościowej odpada-
ją ci, którzy dostali mniej głosów 
od wybranych.

Jest oczywiste, że głosu-
jąc w takiej ordynacji na wie-
lu kandydatów, każdemu z nich 
udzielasz swego poparcia. Daje 
to możliwość uwzględnie-
nia w akcie wyborczym twych su-
biektywnych sympatii i preferen-
cji. Głosowanie na tych wszyst-
kich, których uważasz za god-
nych poparcia, pozwala w efek-
cie na zwiększenie reprezenta-
tywności wybranych. Otrzymu-
ją więcej głosów, niżby mieli w or-
dynacjach ograniczających moż-
liwość wyboru. Ordynacja wol-
nościowa pełniej wyraża zbio-
rową wolę i wyłania wierniejszą 
tej woli reprezentację społecz-
ną. Przy tym wejście do politycz-
nej gry w parlamencie dla two-
rzących się ugrupowań i cieka-
wych ludzi jest znacznie łatwiej-
sze niż w obecnych ordynacjach. 
Nie ma też głosów nieważnych. 
Ważny jest głos oddany na jed-
nego kandydata, na wszystkich 
na liście, jak i na żadnego z nich.

Ordynacja Wolnościowa – 
ten prosty system wyborczy, któ-
ry zaproponował śp. Kornel Mo-
rawiecki poszerza obszar wolno-
ści każdego z nas i zmienia ja-
kość naszych przedstawicieli.

Mrzonki a rzeczywistość
 ■ Redakcyjny kolega Jan Skowera na stronie 13. daje nam do zrozumienia, 

że największą wadą naszego ustroju jest to, że nie jesteśmy monarchią. Nie 
będę wchodził w dłuższą polemikę, bo mam zgoła odmienne poglądy.

Albert Łyjak
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SĄSIEDNIE STRONY
Dla Dicka Davisa, który przetłumaczył „Layli i Majnun” na język angielski

Czytając tragedię z tekstem równoległym,
perski i angielski po przeciwnych stronach,
jak kochankowie, których rozdziela dawna uraza,
myślę o łagodnym panu Javadim,
przepisującym pochmurne wersy na biało,
kiedy ja podążałem za niebieskimi znaczeniami tam,
gdzie on prowadził
i zmienialiśmy się, starając się trzymać prosto,
aż tablica wyglądała jak pasiasta narzuta na łóżko.
Każdej nocy kochałem się skrywaną miłością,
potem leżałem z rękami nieumytymi i czytałem
historię o zakazanej miłości Majnuna,
która wysłała go na włóczęgę przez pustynie
w poszukiwaniu słodkiej ukochanej,
do której nigdy nie dotarł.
Kiedy zamykam książkę, stykają się dwa języki.

ZDJĘCIE
Jego twarz opalona prawie do wyblakłego tonu
w altanie z suszonej cegły, ojciec ojca
siedzi przystojny, sześćdziesięcioletni, kasztanowy kolor zniknął
teraz z jego włosów i wygląda, jakby wolał
nie patrzeć tam, gdzie patrzy. Usadzony wewnątrz
mauretańskiego łuku portyku... czyżby to front kościoła?
kiedy bladoniebieska barwa okna uwalnia
letnie poranne niebo poza ramą.
Na zewnątrz ramy spryskuję szybę i usuwam
obietnicę ostatniego lata, aby powrócić
ponownie za rok. Zawsze zawracam,
gdy wracam. Lata mnożą nowe nazwiska,
nowych kuzynów i nowe nagrobki, których nie mogę odwiedzić,
podczas gdy niewypowiedziane wojny tlą się, powoli wypalając.

ŁABĘDZI ŚPIEW
tłumaczenie z perskiego Mehdiego Hamidi Shirazi

Powiadają, że kiedy nadchodzi czas śmierci łabędzia
podąża on tam, gdzie inne łabędzie już umarły.

Mówią, że gdy ostatnia noc zaczyna zapadać,
podąża on za zachodzącym słońcem, aby umrzeć.

I śpiewa gazele1, jakby chciał między
stronami własnego diwanu2 umrzeć.

Mówią, że łabędź kocha tylko raz i będzie
wracał tam, gdzie zdobył miłość, by umrzeć.

Czyniąc łoże śmierci tam, gdzie kochał się po raz pierwszy,
może zapomnieć, że wycofał się, aby umrzeć.

Czy te opowieści są prawdziwe? Na pustyni, gdzie mieszkam,
żaden łabędź nie przyleciał, ani jeden, by umrzeć.

Ale mówi się, że łabędzie wracają do wody,
w objęciach której rozpoczęły życie, aby umrzeć.

Otwórz swoje ramiona, moja droga i zaspokój moje pragnienie:
nadszedł czas, by umarł jeszcze jeden łabędź.

WEZWANIE DO PRZEBUDZENIA
Widzę moją matkę, w fartuchu na koszuli nocnej,
nakrywającą stół do śniadania, stos lawaszu3
parującego na środku, gęsta śmietana z miodem,
feta z owocami, puree z ciecierzycy i kurczaka
posypane cynamonem. Widzę mojego ojca,
już w swoim kombinezonie i czapce,
napełniającego kubek po brzegi gorącą wodą z kranu
i przelewającego ją do innego kubka
i przelewającego ją do innego
aż wszystkie trzy będą ciepłe na herbatę. Słyszę
gwizd czajnika i naciągam szczelnie kołdrę
na moją głowę, aby nie dopuścić światła,
bo w każdej chwili mogą otworzyć drzwi
i podnieść kołdrę i stwierdzić, że mnie tam nie ma.

1 Gazel – liryczny utwór poetycki, rozpowszechniony w literaturze perskiej.

2 Mehdi Hamidi Shirazi (1914-1986) był jednym z najważniejszych irańskich poetów XX wieku. 
Najbardziej znany ze swoich wierszy miłosnych, był również płodnym krytykiem, którego namiętne 
polemiki przeciwko wolnemu wierszowi i mistycyzmowi rozwścieczyły zarówno poetów, jak i sufich. 
Diwan to zebrane dzieła poety.

AMERYKAŃSCY MŁODZI 
POECI W PRZEKŁADACH 
KLARY GONCIARZ

Armen Davoudian
 ■ Ma 31 lat, dorastał w Isfahanie w Iranie, obecnie mieszka w Kalifornii, jest 

doktorantem anglistyki na Uniwersytecie Stanforda. Jego wiersze i przekłady z języka 
perskiego ukazały się m.in. w magazynie Poetry, Sewanee Review oraz Yale Review. 
Jego chapbook Swan Song [Łabędzi Śpiew] wygrał konkurs Frost Place 2020.

Stanisław Srokowski
Młode Talenty

W poprzednim numerze z powodów technicznych zdarzyła się na tej stronie pomyłka w tekście, dlatego przepraszamy i przedstawiamy należną wersję. Red.
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KONIEC PODRÓŻY
Przez równinę, płaską
radością płynie łódź,
chociaż dużo wcześniej
rysuje prostą linię
na wodzie i za to ją kocham.
Jej podróż kończy się przy sośnie,
która stała tam
przez cały ten czas samotnie.
Szukasz innej,
przy której ta sosna musiała
stać, co, jak rozumiem,
nie ma nic wspólnego z prawdą.
Tak, ty przegrałeś
także. Teraz to widzę.

ŻADEN DZIEŃ NIE BYŁ TAK JASNY, ALE MY WCIĄŻ 
POWTARZALIŚMY
Istnieje wystarczająco mała szansa,
że zbliżamy się do naszego ostatniego stulecia.
Na jego skraju siedzę lub tak myślę.
Śnieg, sam w sobie biały, wybiela siebie
oraz nas po drodze.
Słowa bez żadnej grawitacji unoszą się
na wodzie, gdzie przysiadła przyszłość,
przecinek między nawiasami
fal: [Czy jesteśmy tu] ledwie [Czy jesteśmy
nie teraz] ledwo [Zostaw to] ledwo
[I odejdź]... Albo tak myślę.
Albo to czuję. Którekolwiek z nich jest bliższe
znajomości. Co my wiemy
wszakże. Mam na myśli – powiedz mi –
co wsparło cię w najdłuższym smutku
tak jak szklanka wody.

Z POWODU ZBYT DŁUGO POBYTU, KOLEJNY DZIEŃ 
MARTWY NA JAWIE
To, co pszczoły wymyśliły jako dom
przypominało powiększone oko
muchy, kulę ziemską pełną dziur.
Co sprawiło, że ich kolonia stała się ulem sześciokątów.
Grawitacja, która wstrząsa życiem.
Śmierć amortyzowana przez godziny spędzone we śnie.
Uzależniony, zbiorowy umysł bawi się
na Wstędze Mobiusa1. Wzrok pszczoły
zauważa najpierw to, czego pragnie – kolory, czego jest głodna,
przed konturami kwiatów.
Tam, gdzie klif składa się jak kontrafałda2,
pragnienie pozostaje dodatkiem do wyobraźni.
Noc uwalnia zarodniki, poprzez które

1 Wstęga Möbiusa – szczególna powierzchnia jednostronna opisana niezależnie przez 
niemieckich matematyków Augusta Möbiusa i Johanna Benedicta Listinga w 1858 r.

2 Kontrafałda – fałda powstała przez ułożenie kantami do siebie dwóch fałd.

Suphil Lee Park
 ■ Ma 29 lat, jest dwujęzyczną pisarką, urodziła się i dorastała w Korei Południowej. 

Otrzymała licencjat z języka angielskiego na New York University oraz tytuł magistra 
poezji na University of Texas w Austin. Jest autorką zbioru poezji „Kompleks Czasu 
Teraźniejszego”, laureatką nagrody Marystina Santiestevan Prize (Conduit Books & 
Ephemera, 2021). Ostatnio została laureatką Indiana Review Fiction Prize 2021.

Klara Anna 
Gonciarz

Klara Gonciarz, studentka, pisarka, tłumacz-
ka, artystka. Jej przygoda z literaturą rozpo-
częła się od momentu, kiedy samodzielnie 
przeczytała pierwszą książkę. Obecnie pisze 
opowiadania i wiersze. Jej utwory ukazywały 
się w „Gazecie Obywatelskiej” od 2021 roku. 
Debiutowała jako tłumaczka wierszy Tess 
Taylor. Zajmuje się tłumaczeniami z języka 
angielskiego oraz francuskiego. Przygotowu-
je się do debiutu książkowego.

jakaś głębsza ulga obiecuje przybyć.
Czy szerszenie zniosą żółć, by umrzeć?
Czy wiosna kiedykolwiek ustąpi?
Pszczoły robotnice usuwają ciemność
z dzwonków, w które weszły jak małe słońca.
Czasem, czasem, śpiewają.
Wszystko może się zmieścić w małym pokoju
czasami, czyż nie?

NINIEJSZYM
Więc postanowione, że nie wrócisz.
Ocean wznosi się, olbrzymie
ciało z futra. Jednak długa
droga między
tobą a światem – patrzę, patrzę,
patrzę. Obserwowanie jest moim darem.
To wymaga czystej woli, by poświęcić
pełną uwagę. Istota
wiosny w magnoliach
okaleczonych jak głowy
młodych fok. Gniew zapisany z błędem
jak wieniec na piasku, gdy dźwięki
rozpraszają. Dziewczynka podnosi się
z koryta z zabawkową łopatką,
kiedy ja patrzę jak obraca łopatkę w górę,
a potem w dół, po łokieć w gardło
wody jak Rhea3 nóż
bez obłąkańczych harców,
dla Bóg, wie,
a ja nie wiem, czego.
Wybrałem swoją drogę
autostradę temu. Zaprowadziła mnie
tu, a nie tam, i ta woda
teraz pozostaje ze mną przy zdrowych zmysłach.

3 Rhea – w mitologii greckiej jedna z tytanid, bogini płodności. Opiekunka dzieci. Utożsamiana 
z Kybele.
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WIERSZ 
UNIWERSALNY

Prosty zwykły niebanalny
Dzisiaj wiersz uniwersalny
Bez patosu bez kozery
Prosty zwykły bardzo szczery

Napisany na kolanie
Takie proste zwykłe zdanie
O wzruszeniach i miłości
Jak to mają ludzie prości

To dla ludzi dobrej woli
Przyzwoitych – jak kto woli
Sympatycznych i życzliwych
Empatycznych i wrażliwych

Bez cynicznych kalkulacji
Bez złośliwej też frustracji
Napisany bardzo szczerze
Prosto z serca w dobrej wierze

Wszak wiadomo to z praktyki
Że najlepsze są wyniki
Gdy dobrzy wolontariusze
Wesprą smutnych ludzi dusze

I doradzą i pomogą
Poprowadzą dobrą drogą
Bywa zawsze bardzo wiele
Gdy pomogą Przyjaciele

Dla każdego coś miłego
Zabawnego wesołego
Tak bez smutków i frustracji
Bez udowadniania racji

Bez politycznych podłości
Niech wiersz cieszy a nie złości
Niech jednoczy a nie dzieli
I nie smuci a weseli

Ma być miły i życzliwy
Dla każdego też szczęśliwy
O empatii i miłości
Pełen wiary i radości

Dla każdego coś mądrego
Wspaniałego i dobrego
I by wierszyk bardzo cieszył
By nie smucił i nie peszył

I dla mądrych sprawiedliwych
Empatycznych i życzliwych
Dobrych fajnych filantropów
Co uchronią od kłopotów

I pomogą gdy jest bieda
I nie zdradzi i nie sprzeda
Nie zostawi też w chorobie
I pomoże zawsze Tobie

Dla tych co wesprą w potrzebie
W biedzie potraktują Ciebie
Zawsze grzecznie potraktują
Nie okłamią nie zepsują

W biedzie człeka poratują
Nic w zamian nie oczekują
I pomogą i pocieszą
I ze wsparciem też pospieszą

Ludzi podłych wziąć omijać
Przyzwoitym zawsze sprzyjać
Biednych zawsze poratować
I się chamstwem nie przejmować

POSTSCRIPTUM
Komu wierszyk ten pasuje
Niech go czyta niech kopiuje
Jeśli cieszy jeśli bawi
To niech wierszyk se zostawi...

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Urodził się 17 lutego 
1888 r. w Żorach w bo-
gatej rodzinie żydow-
skiej. Cztery lata póź-
niej rodzina przenio-
sła się do Wrocła-
wia, pozostawiając in-
teresy handlowe swo-
jemu przedstawicie-
lowi (plenipotento-
wi). W 1906 zdał ma-
turę w słynnym wie-
lowyznaniowym gim-
nazjum św. Jana (Jo-
hannesgymnasium) 
przy Paradiesstraße 3 
(obecnie Worcella 3). 
Tego samego roku roz-
począł studia na uni-
wersytecie Wrocław-
skim ze specjalno-
ścią chemii fizycz-
nej. Naukę uzupełniał 
na uniwersytetach we 
Freibergu i w Mona-
chium. Studia ukoń-
czył w 1912 roku pra-
cą doktorską. Z pole-
cenia innego wrocław-
skiego chemika Frit-
za Habera podjął pra-
cę naukową w Pradze, 
jako asystent wolunta-
riusz Alberta Einste-
ina, który w tym czasie 
kierował katedrą fizy-
ki teoretycznej na Nie-
mieckim Uniwersyte-
cie w Pradze. Już po 
kilku miesiącach wraz 
z nim przeniósł się 
do Zurichu, gdzie na-

dal był jego asysten-
tem Rok później obro-
nił pracę habilitacyjną. 
Od 1914 roku był wykła-
dowca na Uniwersy-
tecie we Frankfurcie 
nad Menem. Podczas 
pierwszej wojny świa-
towej został jak wie-
lu innym naukowcom 
powierzono mu ba-
dania meteorologicz-
ne dla potrzeb armii 
Po zakończeniu woj-
ny w 1918 r. powrócił na 
Uniwersytet we Frank-
furcie, gdzie jego sze-
fem został Max Born. 
Z jego inicjatywy pod-
jął prac eksperymen-
talne pomiarów mole-
kuł. W 1923 r. otrzy-
mał profesurę na Uni-
wersytecie w Hambur-
gu, który za jego cza-
sów, aż do 1933 r. był 
najlepszą uczelnia fizy-
ki w Niemczech. Dzię-
ki niemu Uniwersy-
tet w Hamburgu stał się 
znanym ośrodkiem ba-
dań atomowych, mole-
kularnych i jądrowych. 
Okres ten trwający 10 
lat był najbardziej twór-
czy w jego życiu. Prze-
prowadzone przez nie-
go eksperymenty do-
tyczące kwantowej na-
tury materii wykaza-
ły jej falowy charakter. 
Kolejnym jego od-

Sylwetki śląskich 
noblistów (cz. 5)

Potrzeba poznawania śląskich noblistów
 ■ Coraz lepsze poznawanie dzieła śląskich noblistów staje się koniecznością, choćby 

tylko z tego powodu, że osiągnęli oni efekty, które do dzisiaj dobrze służą całej 
ludzkości.
Prezentowanie ich sylwetek ma na celu nie tylko ich uhonorowanie, ale też zainteresowanie ich trudnymi warun-
kami życiowymi, do których musieli się dostosować, aby kontynuować swoje prace, badania i zainteresowa-
nia. Często sprzyjał im zwykły przypadek. Jak jednak wiadomo przypadek sprzyja tym, którzy się o niego pil-
nie starają. Pisząc prezentowane tu sylwetki śląskich noblistów korzystałem z trzech podstawowych źródeł. 
Przede wszystkim z opracowania Piotra Greinera – „Nobliści ze Śląska” wydanego przez Dom Współpracy Pol-
sko – Niemieckiej w Gliwicach (2005) oraz z autobiograficznych tekstów noblistów prezentowanych przez por-
tal internetowy The Nobel Prize oraz z popularnego portalu encyklopedycznego wikipedia.pl. Notatki te nie mają 
charakteru prezentacji naukowej, dlatego pominięto w nich wiele specjalistycznych opisów prac, doświadczeń, 
stanowisk i publikacji noblistów. Starano się natomiast wyeksponować ich, jako ludzi posiadających trudności za-
wodowe i życiowe oraz to, że często w dramatycznych okolicznościach uzyskiwali wyniki, które na zawsze zo-
staną wpisane w dziejach ludzkiej cywilizacji. Wiele z tych sylwetek zasługuje na osobne monografie, popular-
ne książki biograficzne, sztuki teatralne i filmy im poświęcone. Wszystko to jest jeszcze zapewne przed nami.

Otto Stern – gwiazda fizyki

Adam Maksymowicz

▶
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Z sieci
Znane i mniej znane portale w pigułce

Rozwiązaniem krzyżówki nr 274 jest sentencja Emila Zoli hasło utworzone z liter oznaczonych 
numerkami od 1 do 43. Jego prawidłowy odczyt ułatwi wpisanie do poniższego diagramu.
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO:2) główny inwestor w procesie 
produkcji filmu; 3) jak traci pamięć, przesta-
je nim być; 4) Nikołaj, „krwawy karzeł”; 7) 
łańcuch górski na terytorium Rosji; Kazach-
stanu, Chin i Mongolii; 8) miejsce zamiesz-
kania osoby fizycznej lub położenie jakiegoś 
obiektu w komputerze; 9) przyjazd z zagranicy 
z celu zamieszkania na stałe lub na pobyt cza-
sowy; 10) pani Anna Walentynowicz dla przy-
jaciół; 16) marynarski trunek; 17) w mitologii 
Egiptu kontrolował wylewy rzek; 18) skrót na-
zwy ratowników tatrzańskich; 19) płaski chle-
bek z zwiniętym w środku farszem.

POZIOMO: 1) na stepie w pieśni poże-
gnalnej do Pameli; 6) imię Gorbaniew-
skiej, rosyjskiej poetki i dysydentki; 11) 
niejedna w czasie wakacji; 12) Buczyno-
we w Tatrach Wysokich; 13) „tłusta” dziel-
nica Gdańska; 14) przedstawiciel narodu 
zamieszkującego głównie Kurdystan; 15) 
drużyna siatkówki z Bełchatowa; 20) za-
chodni wiatr; 21) Nina, francuska kreatorka 
mody; 22) miejscowość w Grecji na Pe-
loponezie; 23) Gordon Matthew Sumner, 
lider zespołu The Police; 24) łatwo o nie-
go w czasie suszy.

ligotti.net
Tak o najgłośniejszym dziele Thomasa 
Ligottiego pisał polski autor i tłumacz 

Wojciech Gunia: Spisek przeciwko 
ludzkiej rasie – spisek piętrowych fikcji, 
strategii obronnych, metod okłamywania sa-
mego siebie, produktywnego kontrolowania 
poziomu niepokoju; spisek zadzierzgnięty 
przez nas samych, ale bez naszej woli; dla 
naszego ocalenia, które staje się naszym 
piekiełkiem. Ligotti, przyjmując za patronów 
luminarzy filozoficznego pesymizmu, de-
maskuje go, dokonując przy okazji wspa-
niałej rekapitulacji tradycji „ciemnej idei”. 
Ze swadą i humorem (chorobliwie czarnym, 
przyznajmy) prowadzi nas niczym Wergiliusz 
Dantego przez kolejne kręgi piekła, które na-
zywamy najlepszym ze światów – światem 
samoświadomego życia. Czy odważymy się 
sięgnąć po książki amerykańskiego autora? 
Czy podejmiemy polemikę, że jednak bycie 
żywym jest w porządku?

labiryntzlisci.blogspot.com
Nasz wzrok kieruje się ku autorskiemu blo-
gowi pana Guni. Wprawdzie ostatni wpis da-

towany jest na czerwiec 2020 r., lecz warto 
zagłębić się w kolejne podstrony, aby odkryć 
zdjęcia – zjawiskowe, iście malarskie – któ-

rych znaczenie najlepiej oddać cytatem: 
Duch wojny krąży, przeskakuje z miejsca na 
miejsce, zostawiając po sobie takie ślady, 
jednakże, oglądając te ruiny, nie mogę się 
oprzeć myśli, że tak czy inaczej było to jedy-
nie przyspieszenie nieuniknionego. Kiedyś 
przecież wszystkie budynki we wszystkich 
miastach będą tak wyglądać, z ludzką po-
mocą czy bez niej. Kolejna okazja, aby roz-
myślać nad sensem życia.

jutrobedziefutro.pl
Żeby jednak nie ulec nihilizmowi i przy-
gnębieniu, możemy przypomnieć władzy 
o obietnicach złożonych latem 2020 r. Jak 
czytamy w grudniowym wpisie: We wrześniu 

minął rok od wpłynięcia do Sejmu noweliza-
cji ustawy o ochronie zwierząt (tzw. Piątki dla 
Zwierząt). Mimo zaawansowanych prac nad 
ustawą, dużego poparcia ze strony społe-
czeństwa i głośnych obietnic wielu polityków 
ustawa została zamrożona, a w Polsce dalej 
legalnie funkcjonuje kilkaset ferm futrzar-
skich. Dlatego też z okazji kolejnego Ogólno-
polskiego Dnia Bez Futra aktywiści Fundacji 
Viva! znów wyszli na ulice, aby przypomnieć 
o obiecanym zakazie i o cierpieniu zwierząt. 
No właśnie: czy i kiedy zapowiedziane zmia-
ny wejdą w życie?

aan
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kryciem było w tym czasie 
określenie momentu magne-
tycznego protonu. Otto Stern 
otrzymał Nagrodę Nobla z fizy-
ki w 1943 r. za uznanie jego wkła-
du w rozwój metody wiązki mo-
lekularnej i odkrycie momentu 
magnetycznego protonu. Otrzy-
mał 82 nominacje do tej nagro-
dy, co było drugą liczbą w histo-
rii tej nagrody. Po dojściu Hitle-
ra do władzy w 1933 r, wyemi-
grował do USA i przyjął obywa-
telstwo amerykańskie. W cza-
sie drugiej wojny światowej zo-
stał w USA włączony do ba-
dań związanych z pracami and 
konstrukcją broni nuklearnej. 
Był przeciwny ich wykorzysta-
niu dla celów militarnych. Z jego 
inicjatywy Albert Einstein opra-
cował memorandum skierowa-
ne do władz USA ostrzegają-
ce o konsekwencjach global-
nych wyniku rozprzestrzenie-

nia broni atomowej. Po ponad 
dwunastu latach pracy na Car-
negie Mellon University prze-
szedł na emeryturę i zamiesz-
kał w Kalifornii. Jego hobby był 

film, któremu poświęcał swo-
je wolne chwile. Zmarł też w ki-
nie w dniu 17 sierpnia 1969 r. 
Został pochowany w Berkeley. 
Nigdy się nie ożenił. Jako mło-

dy człowiek lubił dostanie ży-
cie i taniec. Był także dobrym 
tenisistą i miał wielu przyjaciół. 
Piotr Greiner napisał książkę 
„Otto Otto Stern (1888-1969). 

Noblista z Żor”, która ukaza-
ła się w 1994 r. Decyzją Rady 
Miasta Żory z 30.7.2020 r. Otto 
Stern stał się patronem Miej-
skiej Biblioteki Publicznej.

▶
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Ludzie i wydarzenia

Krzyż Służby Niepodległości zo-
stał przekazany w Kaplicy Mat-
ki Bożej podczas Mszy św., któ-

rej przewodniczył ks. Ryszard 
Umański, kapelan częstochow-
skich środowisk niepodległo-

ściowych. Uroczystego wrę-
czenia dokonali przedstawiciele 
Formacji Niepodległościowych – 
Agnieszka Hałaburdzin-Rutkow-
ska, Tadeusz Dutkiewicz i Sta-
nisław Sakwa. W imieniu klasz-
toru odznaczenie odebrał pod-
przeor o. Rafał Wilk.

Tadeusz Dutkiewicz podkre-
ślił, że Sanktuarium otrzymało 
odznaczenie ponieważ odegra-
ło wielką rolę w służbie na rzecz 
Ojczyzny i Kościoła. „ To jest na-
sza Jasna Góra zwycięstwa. Je-
steśmy ludźmi walki, poznaliśmy 
się w mrocznym okresie komu-
nizmu, kiedy stanęliśmy prze-
ciwko systemowi zła. Odzna-
czając dziś Sanktuarium chce-
my wyrazić wdzięczność nie tyl-
ko za ostatnie lata, ale za wszyst-
ko co Maryja nam wyprasza, co 
klasztor dla nas zrobił, przecież 
pomaga nam od siedmiu wie-
ków.” – powiedział.

Uroczystość poprzedziła ce-
remonia złożenia kwiatów pod 
pomnikiem Błogosławionego 
Stefana Kardynała Wyszyń-
skiego.

Z okazji uroczystego uhono-
rowania Sanktuarium List do 
Przeora Klasztoru Jasnogór-
skiego skierował Premier Mate-
usz Morawiecki, Marszałek Sej-
mu Elżbieta Witek, Szef Urzędu 
ds. Kombatantów i Osób Re-
presjonowanych Jan Józef Ka-
sprzyk i Wojewoda Mazowiecki 
Konstanty Radziwiłł.

Grażyna Najnigier

Klasztor Jasnogórski uhonorowany 
Krzyżem Służby Niepodległości

 ■ W dniu 18 czerwca na Jasnej Górze w Kaplicy Cudownego Obrazu odbyła się uroczystość uhonorowania 
Klasztoru Jasnogórskiego Krzyżem Służby Niepodległości, przyznawanym przez Formację Niepodległościową 
zrzeszającą 37 organizacji niepodległościowych, których członkami są opozycjoniści z lat 70 i 80.
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